
Pov1iększymy nsfągn~ęc1a 
Polski Ludowej 

Dalsze odpowiedzi 
apołeczeń•!!!! polskiego 
:aa sprzeczną z za.adami 

religii 
antypolską politykę 

Watykanu 
SOBOTNI'CY 1 ORWPI WOJB.. 

JEWóDZT'WA LUł;ELSKIEGO 

Na zebraniach w nkłMacll. pralC1 
1 gr0in1ldach wiejskich °W'Od· lubel
ald.ego ln~ć potęplbt. uehwalt 
W a;tyllllmu. 
Sze:reif p~ów ~Mir 
kolejowych w Lub1W• podkr~lił~ 
te wład• kokielll.e Gie wyiąpo
w&ły "" obroni• ltluy ~ujtce.j, 
którlł gnębiono 21a esuów 18Jl6(1ji 
i ltltl&ry'l!.Illu. :Klasa pr&1lU~ eie? 
piał& w6w.ezaa, a Wa.tyka.n bł~ 
sła.wrlł ciemiężycieli katolików w 
Polsee. 

BezpMtyjoiy chłop • Kllasndczy
:na ob. Gaskot mówi: ,,.Jestem wi1!1'
TZlj.cy, przeżyłem na. twi~ie nie 
mało. Zauważyłem, że Watykan wy 
koleil sit z d:rog;i Chrystul)()wej. 
Pe.pieź jes.t pasterzem, . a.le złym 
pasterzem, gdyż patrzy ua oo tłu· 
ście-j97Al owieczki, a D& te ohude 
111ie zwraca uwagi i nie broni ich 
pned tłuatymi. Uwata.m, że uchwa 
l& Watykanu nie ;zgadu. sit z nau_ 
kił Ohrystnsa.. 

8POŁEOZE1tSTWO POMORZA. 

w B)Tdgoszosy odbyło 11-t 'W dniu 
11 bm. nadlrwycaa.jne pleIU\me po.. 
.siedzenie Wojewódzkiej Rady Nr.. 
l'Odowej, POświ!Cone om6w1emu 
nchwdy we.tyk&:6.skiaj. 

Be.zputyjn& robotnica fa.bTyki 
„Knja.wi&nka." we Wloeławku pi
~. te soli<laryzuje ait w pelni s 
uchwała.mi Rządu w !!pre.wie u.regu 
lowanie. &tosnnk6w mcędzy Koście_ 
łem a Państwem i prognąc oka.za<'! 
swe przywtą.zanie do Polski Lud0-
wej prosi o 19 ·zyjęcie jej w szare
g1 Polskiej ZjodnccZolnej Partii Ro 
botniczej. 

Robotnik tej -.mej f&brY'1ci ob. 
.Tanlrowilkii dla potwierdzenia BW'łl· 
fO ałn~ oburzenis 11& wystł· 
pioellM We.tyhlnu, pr&gnłe BOstad 
~tonki.em pmodująeej Pa.rt11.. 

Chłopi pom<l'r9ey, w odp<>m.edro!. 
!1.11. neh.~ Watyb.nu, "!BmGg!t. 
prodn·ko.ft Jl& wai. i nioe poswolt na 
dywanie ambom. dla eelów polity-ki 
mi~zyno&Tod.owegoo hpf tdli. 

LVD'N'OaO lt.ASZUB8JU. 

lf,_ plena.mym posied1M1n<f.u Powia 
tow-ej :Redy Na.rooow•j w W•:Jh•· 
wwU. pnedst&wiieiele lndlno4ci k&· 
117.Ul>M•j potw-fli oeta.tru. groob1 
Wa.ty'b.nu.. 

W ~luejt pmyjftej - lndo
•k pr.zedet:a:wiclela PSL „bm.n.i 
pod:lmttfilli, te grofby We.tynnu 
nilrog<1 w Pot- lrl. :prswtrM%ł, 
pn;eeimde zmobiłiy;uj\ el.ty M.!'Odu. 

Lud.noM l:asmbfta po.t&n&wia 
'"'11\ÓO p.l'Mf n.ad ~ podnd.• 
mend.em gogpo<ł.v.kil powiatu, oraz 
wzmOO'Di4 eojueli irobot:nio1JO-ochlop 
ald. 

Na posiedzeniu Wn.jewód!:lriej Ra. 
dy Na.rodowej w KrakowdJe prze<t 
11:.6.wh:i~l• pe.rlli polityomyeh, 0'1' 
ga.niJl&<lji apołecznyeh, Aw!aW. p:ra 
ey-, nwlrl i sztuki oyaz młodzieży 
potępili ostatnie uchwały Wa.tyka 
nu. 

&1!1 s:cz ::;: 

e ena 111111ern s rł, PROLETdRlUSZK wszysTKlCR K.RAJó1' ŁJCZCTE sr~r Wiece · młodzieiowe 
w całym kraju 

z oka.zii zbłiia·ącego się 
Festiwalu w Budapeszcie 

WARSZAWA, (PAP). - W dniu WC%o 
rajszym odbyły się na terenie Polski 
masowe wiece młodzieżowe, sorganlzo 
ww1e s olrozji "Jbliiającego •it Festi
walu w Budltpeszeie. 

-ORGAN WK ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEi 
W wiecach tych brali udział przed· 

etawiciele młodzieży kolonialnej, bawiQ 
cy obecnie w naszyljll kraju. Wiece mia 
ły niezwykle urocz~>sty charakter i prze 
rodziły się w żywiołowe manifestacje na 
cze>lć jedności całej młodzieży w walce 
o pokój, na cześć walki młodzieży ko· 
lonialnej, oraz na cześć Związku Ra· 
dzieckiego i wielkiego przyjaciela mło
dzieży Generalissimusa Stalina. 
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ROK Il (V) ŁÓDŹ, NIEDZIELA 7 SIERPNIA 1949 ROKU Nr 214 (1138) -
Ochrona wolności Na placu 

Norberta Barlickiego 
w Łodzi • • • • 

.!!!!!!s u!!!!!!!!!!!!m!!!!!!!1!!!!!e!!!!!!!n!!!!!!!_!!!!!!!a!!!!!!_!!!!!!t!!!!!'w~_ y ~!lP !l 1 a 
W dniu wczorajszym ZMP-Ol\VCY 

łódzcy wraz z delegacjam~ młodzieży 
Vietnamu, Madagaskaru i Sene.galu, 
udającymi się na Festiwal i Kongres 
Młodzlei:.owy do Budapesztu. urzą
dzil: wielki wiec, m:mifestując swą 
niezłomną wolę walki o pokój, o ;e
dność i braterstwo z młodz~eżą de
mokratyczną całego świata. 

obywateli Rzeczypospolilej Polskiej 
Pełny tekst dekretu Rady Ministrów Wiec zagaił wiceprzewodniczący 

Zarzadu Łódzkiego ZMP, witając 
przybyłe delegacje, po czym głos za 
brał k'.erownik delegacji na Festi
wal, przedstaw!clel Zarządu Głów
nego ZMP kol. poseł Mutecld.. 

WARSZAWA (PAP). 1a.k dCl'
no.siliśmy w-cz<Yraj, Raida Mini
strów n& posiedz,eniu w dliliu 
5 eferptnia hr. uehwalfta dekret 
o ochronie wolności sumienie. i 
wyznania.. Pełny tekst dekretu 
p.oda.jemy poniż.ei: 
• N.a. 'J)odste.v.ri-e art. -' ustawy 
konstytucyjnej t: dm.a. 19 lutego 
1947 r. o ustroju i zakresie dzia 
łainis. najwyższych organów 
Rzeczyipospol itej POll&kiej 1 z 
ustawy z dnia 2 lipca 1949 rdku 
o upoważnieniu R2edu do wy
da wami a dekretów mocą. u~ta 
wy (Dz. U. R. P. m 41 p.qz, 3(12.) 
Rada Mtnt"ltrów 'POOta111awiia, a 
Ra.da Pańsiwa ~artWierdza. co 
'.11J8Btępuj.: 

Art. t 
fueczpoepolit& Pol.sik& P<>~ 

w.8Z}'llJbldm obywatel<m>. wo1ność 
sumienia l wY'Z·nani&. 

Art. 2 
Kto oSTanirza obyweitela. w je 

go l)(Nł.wach .zie wzgl.ędlu. na fego 
przymależność wyZill&ni~. 
'P'l"Zekonan1a Nl1giJ111e lu'b bez
wyzmainiowość - podlega kuze 
wię-zienia do llllt pięciu. 

Art. 3 
Kto w ja'kl'kolwiek. .llJ)O!Ób zimu 

MJ& inn:ę. oso~ do udziału w 
czyamo&c~eh lirt> ob~a.eh r&-
11gijny-ch, albo j~ od tego udzia 
łu bM'J)r&Wlll1e "J>OWstl'eymruje -
"POrii1ega. kane wi~ieniia do lait 
pl~lu 

mto 'llt&du!yw& wobności W}lrma 
ni.a odma.wla.ję.-0 udost~ienia 
obrz-edru lutb CZY'D'OOŚct religtj1t1e.1 
s poWIOd/u. drle.'ła.lm.ości. l'll!b 'PO 
glądów poliiy-cmy.ch, ~ecz
nydh. e.1bo nal.llkowyoh - 'PQld:le
ga ka~ wię-zienle. do lat 'Pięciu. 

Art. li 
Kto obrała uozucla rellgijine, 

'1Jt11~ażajię.c ipubli1cmłoe przed
miot czci rel1gijrnef, lub miejsce 
wzemacwne do wykom.ywainia 
11bl'"lędów re.U.gij!Jl'Y'ch - IJ)()dlega 

'WM 

karze więzienia do lat pięciu. Par. i. Kto czyni przygotowa·I Art. H 
Art. 8 nia do -popebn!enia iprzestępsitwa W sprawach o przestępstwo. 

Kto ipublkznie nawołuje do określon~~ w. par. 1 - podlega przewidzia:ne ~ dekrecie ntniej-
wa.śni na tle religij•nym.. albo je karze W1ęz1ema. szym, właściwe są. Sę.dy Apela· - Wszyscy pragniemy pokoju i 

sprawiedliwości apołe<:Xnej i na Fe
stiwalu w Budapeszcie z.amanifestu 
jemy tę 'M>lę - mów!ł kol. Muteckl. 

wchwala. - 'P()dlega karze wię- Art. 9 cyjne. 
zienia do lat pi~iu. Kto. nad11żywając wolności 

Art. 7 wyima.nia w celu osią.grllęcia 
Par. 1. Kto l>'U:blic7mie l!y, wy koriyśd os.obL'>tej, m.a.ję.tkowej 

~zydza luh p0niia grupę ludno- lub innej, wyzy<rkuje łątwowier
ści albo poszczególną ()18()bę z lflOŚĆ lud:z>kę. przez szel"'l-enie fal· 
powodu 'Przynależności wyzna· '>7.Ywych wiadomości lub wpro
niowej, p.rzekonań religijnych, waclza w błRd mne osobv przez 
lub bezwyznaniowości - podle· oszukańcze lub podstępne czyn
ga karze więzienia do lat pięciu ności - podlega karze więzie· 
luib are~ztu. nia. 

Par. 2. Tej samej karze podle· Art. 10 
ga, kto 111arus·za nietykalność Kto bierz~ udział w p<Yr01zu· 

Art. 15 
Uchyla się moc prav.'lllą 'P'!"ze· 

pisów kodeksu karnego z 1932 
roku i przepisów dekretu z dn. 
13 czerwca 1946 roku o przestęp 
s·twach szczególnie nfebezpiecz· 
nych w okresie odbudowy Pań· 
stwa (Dz. U. R. P, nr 30 'J>OZ 152) 
w zakresie unormmvanym prze 
pisami niniejszego dekretu. 

Art. 18 
Wykon.anie niniejszeg>o dekre 

tu porucr.a sle Ministroow1 Spra 
'l'.1ed1iw<>ści. 

Przemawiają je.szerze kol. Verges 
ne przerz: kilka tysięcy młodzieży: -
Po-kój! Po-kój! Po-kój! 
Żywiołowe owacje zebranych wy 

wołało przemówienie przedstawicie 
la Vie'tnamu - Tuung Hong Quana, 
wygłoszone w języku polskim. 

Przemawiaj ąjeszcze kol. Verge! 
Jacques, s:vn deputowanego do par
lamentu francusk!ego z wyspy Reu
n!on, oraz Senegalczyk •Gueye Abdo 
ulaye. 

cielesuę. człowieka z 'P<>w<>du je mkmiu, maję.cym ną, celu 'POfPcl 
go przynależności wy:z.namiowej, nienie przeste'P'Stwa określonego 
przekonań religijny-eh lub bez- w art. 3 - 9, albo świaidomie u· 
WV'.rnami<rn-<>ści. czestmf.czy w ~biegowisku P'tl- Art. 17 

Pu. I. Kto dop~ 91~ in· bUczrnym., które wspóllllymi siła- Dekret niniejszy wchodzi w 

Wiee wywołał wielkie za:lnter~o
wanie wśród całej mlodzieży łódz
kiej. Zebrani na placu w il.ości ok . 
10 tysięcy ludzi entuzjastyczn!e wi
taM delegatów zagraniczn~h i ser
decznie tegnali delegację, udającą 
się do Budapesztu. nego cz)l'nU 'J)rzestęi:mego, s'kie- mi dOIP'lliłzcza się takiego prze- żyicie .z dniem ogłoszenia. 

rowanoego 'P'N.eciwko grupie lud- stępstwa - podlega kair.ze wię· 
ności lub ~czególnej osobie !1Emia lub areś2tu. 
z powodu przynależinoścl ·wy· Art. 11 
z11Hwf01Wej, pirzeikooań religi}- Kto wbrew swemu obowiązkowi 
nych lulb bezwyznainiowośei - nie orz€-ciwdziała popełnieniu 
podlega. karze więzienia. 'J)rzestę<J:)S'twa określonego w art. 

Par, '· Jeżeli z czyinu 01k0nślo- S - 10, podlega karze więzienia 
nego w 'PBil". S wynilkła śmierć do lSJt pięciu lub aresztu. 
lub cięiikle us2kod'Zenie ciała, Art 12 
albo nastsppiło zaJdócenle no-- Kto w jakikolwiek s'J)OSóh na· 
m..a.lnego biegu życia publiczne- wołu.ie lub zacheoa do popełnie· 
go lub zagrożenie be?:J>i&C'Zeń· nia czyinów Olkreślonych w art. 
stwa. J>Ow~zechnego - tlprawcą 2 -11. utleca. ich d·oko.nrunie lub 
podlega karze więzienia na C%as je 'P'Ublieznle 'PO'chw&la - 'P(>dle 
nie krótmy od lat trzech. lub ga karze więzieni&. 
iiofywotnio albo k8ll"Ze śmierci. Art. 1S 

Art. 8 W razie skaumla ina w1ęz1errle 
Par. 1, Kto nadużywa wolno- za. przesitęps1wo przewf<i.2'iane w 

ści wY'zm.wnla i sumienia w ee- niinieJszym dekrecie, Sl)Jd mO'ie 
laich wrogich usłr<>j{)Wf RZi9C!Zy-

1 

orzf"C utra-tę r>raw puibJlcz,nveh 
'J)()SIP<>litej Polsk:fe.f - J)()ldlega i obywatelskich praw honoro-
ka.rz~ więzienia od lat trze.eh. WJ"Ch. 

Order "Sztandaru Pracy" f.-ej kl. 
dla "Betonstalu" i "Mostostalu'' 

WARSZAWA, (PAP). - Za wybitne zasłu~, połofone d1a 
narodu i Państwa w dńedzinie budownictwa, Prezydent RP. 
nadał Państwow~mu Przedsiębiorstwu Budowlanemu „Beton
stal'' oraz przedsiębiorstwu budowy mostów i konstrukcji sta
lowvch „Mostostal" order „Sztandaru Pracy" 1-szej klasy. 

Państwowe przedsiębiorstw o budowlane „Beton-Stal" w o
kresie trzech lat swej działalności wykonało szereg prac o du
żym znaczeniu państwowym. „Beton-Stal" wybudował ro.in. 
lotn~sko na Okęciu, tunel linii średnicowej, oraz zachodni od
cinek Trasy W-Z wraz .z tunelem, Osiedlem Mariensztackim 
i innymi obiektami. 

„Mostostal" odznaczył s;ę wykonaniem licznych prac, które 
iprzynoozą zaszczyt: Most Ponia towskiego, Most pod Toruniem, 
konstrukcja stalowa Hali Przemysłu we Wrocławiu i słynna 
Iglica, najwyższy maszt antenowy pod Raszynem, oraz wschod 
ni odcinek Trasy W-Z .z mostem śląsko-Dąbrowsk'm. 

Debato o „procy przymusowej" w Radzie Społeczno-Ekonomicznej ONZ 

Człowiek pozbawiony prawa do rp c 
w krajach · kapilalislycznych 

Wielka karta wolnojci Delegaci Z~RR i ~olski uja'!niają prawdę o życiu kłasy robotn::czej 
Rząd wydał dekret o wolności nasz pozostał ~my WSzystkim w USA I Angin, demasku,ąc prowokacje delegata bry ty~s.krego 

tumłenla l wyznania w Polsce. swoim dotychezuowym oświad- .GE.NEWA (PAP) - lł.&da Ekono W lroloniacll Wielkiej Bryt&nł! i 11& lid polityeu.ych i wier.zefi religij· K'Omisj'l. winna 7.ehm~ jak JOOjob 
ezenlom t dotycbezasowej polity- ~ 1~~! ~Z 1-: r:,.,~ aletn7ch od :aoi•j ~ spotb.6 n,..eh. szernie~z~ ma.t~ri~ informacyjny i Dekret 11apewnla kddemu oby 

watelowł wolność przekonań rell 
gijnych, wolnoA~ n~eżenla do 
związków wyznanłowyeh, wolne>U 
kultu religijnego. Dekret chroni 
wierzących przed ograniczeniem 
Ich wolnołcl religijnych przez od 
mawianie hn dostępu do obrzę
dów, lub czynności religijnych • 
powodu ich przekonań polityez
nych, s powodu ich drlałalnoścł 
społecznej lub naukowej. 

Przepisy dekretu przewldujll ka 
ry dla tych, którzy próbowaliby 
ograniczyć obywatela w jego pra
wach :ze względu na przynalei
ność wyznaniową. lub przekona
nia religijne, nie pozwala na obra 
żanie uczuć religijnych obywateli, 
ani na znieważanie przedmiotów 
kultu religijnego. 

Dekret ogłoszony przez rząd, 
traktując sprawę przekornań re
ligijnych, stosunku do religii każ 
dego obywatela, jako ~prawę je
go ·wewnętrznych osobistych prze 
konań jest prawdziwą, wielką kar 
tą wolności sumienia. 

Chroniąc jednak wolność su
mfonia obywateli, dekret przewi 
duje sankcje karne za nadużywa 
nie religii, dla celów nic nie ma
jących wspólnego z religią. 
Przykładem takiego nadużywa

nia wiary w celach politycznych, 
sprzecznego z zasadą wolności re 
łigii, jest ostatnia uchwala Wa
tykanu, która gl'O'Zi ekskomuniką 
za przynależność do partlt komu 
nistycznych 1 robotnica;ych, bl\«li 
apnyjan:le j wsp6łp~ • nbn1. 
I. ORłana:iu ten dekret I Rad 

ce Kałdy w Polsee ma prawo ~ ~ni tsw moCia a.równo :P11wol.n.iotw. jak i Xiomittja ta winu awrócl6 a=U1g6! pr.zedstawi~ wyniki mych prac Rn 
by~ wierzącym, lub ll(\ewierr.ą- ::Sowej" .Eag I • ,,praq przy bnclel J.ud:r.d. W' 6oWyta t.p Iłowa „ UW&gf Jl& itb&danie •ytu&c;tl bezro- dz.ie E~~O~CZll.d ~p<>łd ee~=~ O_N~ 

1 n-. nł -.a. b • -1.1 · . . . . ornz po"""" Je o W1a omo...,1 cpi.ml cym Duu e m„ ... e yc prz.,,, a- Delega.: W1•11dej B1')"tulti Bmitl, ~u _ i U. 'Ili& t&ltie&"G JOc!a 'bc<llD>y-Gh we W'SZ)'l'ftlcich kr&JMh, pubhanej, zaś :Ha.da Ekonomicz lo-
dowany • powoda swego wyzna- wypacz.a311~ t&bty ustaw ia.d.si•ckWl ja ai•1"0lm.iet-, kt.6rero Jlli.e ao.be. ~ do~ ~•je bezrobocie i to. Społeczna w.:mna z uwagi na. ważnoś~ 
nia, lub bezwy:znanłowMd. Jest - &anuicił fti..,-itz'kiowi ~;mu było by- odn&let6 n& ·za.letn;rch ~ w z&T6W'l1o u sytna.cjo prawną jak i na zagndnienia Wllioski swe pnedstawić 
to jeden • elementów ładu i po- ito110w&J1 • „pNie7 ~we, • ---u +.-...~...;*. · . •--'•t 'W'&?'Wlki t-~ft 'b bot liene:NLlnemu ZgT..>m11.dzeniu ONZ .. rządku Danego pa:6stwa. Pall- sW llkwapliW!k poputy pnH praewo ~·J -- ~.1 ,._._,h. n~MJ "- • J.._ ezro • DELEGAT POLSKI M!N]STER 
stwa odbudowującego 11łę po tłra- dnd~<1 de~j! e.merykdi9lrlej Deloept J&.ddecki a:łotył W' lconklu 11.yoh, w azezególno6cd. rówu.iei na za.· SUOHY POPARŁ WNIOSEK DELll 
silłwych znincrzemacli wojen- Thorpa. sji wndoaeJt, w Wrym m jml!i, jeet p.d.nieniie warunków miMZ<ke.nicwych, GAOJI RADZIECKIEJ stwierdz:ijnc 
nych anłerzaj•,...,,o do •apewnie . De~ja amery.lte.Mlr& ~oda pr4 powiedsie.ne: zdrowotnych i O'pieki lek&rskiej m. in„ że poZba.Wienie ~Owieka. w k;;i. · • „-""b „ ylrt rezolueji doma.ggjęeej Ilf 11-two- CeJ. ~ · · h k · i · 
nła wszystkim swym obywatelom rzen.ia komie~ dl& zbada.n!& proble- ._ruttk~w p:ra.cy robotni.k~iJ! Komisja win.n.a &'WTÓCi~ 1JZ.&ególną n ~:wa., ~~:;s~!:1;~~0eI~!1e~~egv dostatniego 1 szczę~~ego :futra. mu „pncy pI'Zymu~ej". ":llr.ów umysłowych w kraja.cli ka.pita mln u. warunki pracy robotników stwarza a natury rzcc:o:y sta.u przym; 
Są jedn.aki,k naktólwiec

1
iedi w P?1: Delegat ZSRR ~tu.ni8n lłtwd61"dlr;ił li&cycznyc~ oras w ZSRR i kraja.eh i robotn.lo „tubylesych" ooraz kh nie sowy, któreg'.> l'>gicZną konsekwencją 

sce czynni rym a PBDUJI\ ł.e 087.Cz.ercu twieYd'Anle. d&l~ta demoknLcji ludowej delegacja ni.dziec letnich dzieci w kr&ja.ch kolonia.Jnvch jest pr:wa. przymasowa. 
cy w nanym kraju jest solą w b;ytyjakiego m.a.jł D& eeln .adnioptra .ka :i?ropollll:I' utwOO'ze~ Wi•Wej Ko i terytoo-ie.clt podopiec'Znych i u8 tili6 Rrbotnic.y, którzy ż;•j~ pod sta!1 oku, !Ją taey, kt6~ chcą prze- n.a nowego e~pu p:rowoka.eyjnej kam ml•Jl Mi~dzyna.rodowej, UOŻ<>:MJ ~ w jaldej mierze pa.:11.stw& k-0li,nialne groźbą zw1ęk„zenia armii bezrobocia 
szkodzie nam w pokojowym budo pe.1lll &n.ty~elriej, joł ~ "" przedmwićieli pracy fizycznej i n· i odpowiedzialne za tMytorie. podopie zniewoleni są akceptować najgori<zc 
wnłctwie, kt6ny chClł rozbf~ jed r~i~dron~ p~ imperia mygłowoj zjedm:io.zo;n.7eoh W4 WllZySt· czue wykonały obowi'Q.Zki które na warunki pracy, byle tylko utrZ\"lllOĆ 
noA~ nane«0 narodu. Te wste- ~~ _:"""-• !e rJlem6wie.. .kioh ietm.łejii.cyoh m•~ za.wodo- 'kła.da. na nie Karta. N-aro'd6w Zjedno si.ę przy n;ej i dlatego praca t.a· nn 
czne C'ZyJlDild usiłują wytworzyt -~ „ ....... ._ :P wyoh bei1 w.zględu na rótn1~ przeko ezunych. h1era charn.kteru pm.cy prz~·musowej. 
w społeczeństwie atmosferę wa- ni& delegata brytyjek::lego nrl.alo cha- - . • .w t.vch warunkach - stwierdzi! 
śni l walk reli 'jn eh rakt.er tainiej l!6118&Cji, gra.nicąceJ • Doniosła reo . . min, Ruchy - również cleleg:i.rja poi 

Jest to jesz!i j~mi'a próba, po szanta:em pOlityc:n~~ Obl.1t.z~~el ! rgan1zac1a ska _u~va żr: sprawę, pm.I',\" przy~U'O't\'C.i 
wi I . d • na or yna.rne wpr rw e w ą j za" azn~ : p'.ll~~:i. 1 w cale.] rrzc1~g10:,c1 

e u n1eu anych, wmłece111a opinii publicznej świa.ta.. p ł ł, k • • v~r'c-a. w10; •ek radzie .k' i 
atm?Sfery •iepokoju w naszym R7.11caj~ 0~1:?Z6!l"~twa pr~eciwko rzemys u .,V o 1enn1czeo-o niu . "-·iell;i~i Kom' ,ii ··),;'i:il~~~la~i~~~ 
kraJU. ZSRR - powiedm1ł Artnma.n - , M """.i rlla zh~rlnnia po,n·ższe<To , d · 

Przeciwko tej właAnle próbie ilelega.t ~ryty~"'ki „zapomniał", że. sa '. .W.\RSZ,\ W,\: (PAP}. - Na pod,ta- Szturzn}Th, Zjrclno<"zenie Przem"łu Ar ,1:<1 · " zaga me 
• t wymierzony dekret rządowy ma A n~lll\ Jest klaRyez~ym . .kro.Jem · wie zarządzema Ministra Przemysłu tykulów i Tkanin Trchniczny;h oraz 
Je5 . • . • niewolnictwg we Wi<7.ellnch Jego <>d· I Pkkieg St .• t I . . z· I . o wolności sun11en1a i wyznania · 1 i ' 0 na ąpi a os a mo reorgamza Jl.'r norze111e Przemy~łu RosznrnirZf'"O · • m1anae 1 ' • • ł ł'k' · N , ~ · który dzi§ ogłaszamy. · · CJn ~rzf'!1''!' u w 0 irnmcr.ego. a miej Zjednol'unic Przemy~łu Ros7.arnic·u-

Masy pracuj11ce Polski Lodo- Marsz. Rokossowski· . !l'f) JStlllCJącego dotyl'hc~a~ C~ntralnego g~ ma sit'<lzihę we Wrorłnw:iu, wszyot-
wej robotnicy, chłopi, inteligen- Zurzqdu Przt>mysłu Włokienmczego U · kie za§ pozo~tułe Centrnlne Zarządy i 
cja' pracująca powitają ten de- h b I tworzon_o 5 ~t'.11lrnhiy<"h. Zarzęrłów i 3 ZjNluocz<'nin mir,zczą ~ię w J,o<lzi. 
kret z zadowoleniem. Polska Lu 11onorowym u ywatelem samodzielne ZJednorzema. I PrzeIJroworhrmf' zmiany orga11izary.i· 
dowa, kt6d pięt lat temu obaliła w rocławia w wynjku rt'organizacji Jl0'\"8taly: ' nc mają na r<'ln usprawnienie pral'y 
ustrój ucisku i wyzysku, obala Ce11tral11y Zarzą1l Przemy,łu Bawełnie· rorhudm.'·anel(o na prze•truni o'tntnirh 
tym dekretem jego pozostałości WROCLAW, (PAP). - Miejska Ra· rwii;o, Centralny Zarząd Przemysłu Wel lat prz~mysln włókiennirze;zo. 
-:- ucisk t nietolerancję religijną. da Narodowa Wrodmdn pOlltanowila nia~e~o, C<'ntralny Zn.rząrł . Pr?:t'mysłn Nowoutworzonc Cootrnlne Zarząrly hr 
Wolnoś~ IU1Ilienia jest w Polsce jednomyślnie w dniu 22 kwietnia br„ Wlokicn Lykowyrh, Centralny Zanęd dę moirh· nawiQzar'· fri<le,i<7.ą łąrmn;i 

sgodnłe s interesami Państwa Lu nadaó honorowe obywatelstwo m. Wro· Przemysłu Jerlwabniczo-Golantery_inei;o. z podlrid}mi im fabrykami, ro wpł)·· 
doweeo 1 mu pracuiaCYch. sapa cławia Marezałkowi Zwi,sku Radzier- C.ent:raln~· z~rząd Przemydu Dziewiar„ nie rlndatnio na roiwój i jakość pro-
.nnłowena. ldete - Kon.atantemu Roko11owskiemu. kiego, Z)ednocaenie Prze111ytłu Włókien . dukcji wł6kienrtlc:i:ej. 

\ . 
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Prezydium Wajewódzkiej 
Rady Narodowej w Ładzi za
wiacłnmia, ::'.e we wtorek dnia 
9 shrpnia hr. o godzin!e 
11-cj rno ocłbę:h:ie się Plc
n"rne Pcsindzenie WRN. 

Uprasza się Ob. Ob. Rad
nych WRN o punktualne i 
obowiązkowe przybycie. 

Prezydium WRN • 
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Awanearda ·młodZ.ieży. świ : 
spotka się na festi,valu w Buclapesz~1e 

Delegacja polska czyni ostatnie przygotowania do podróżv ~ 
BUDAPESZT (TELEPRESS). - I szczególnie uroczystą szatę. Teren młodr.ieńczym gw::::-em opustos;;al„ 

Budapeszt przygotowuje się gorącz- ten nad'-lje si<; do tego rodzaju m·~- na cza<; waJ.:ucjj .. Nasz J?om·• 'l'PJJ 
kowo na przyjęcie tysięcy gości z 17 czys•o:ki znakomicie: piękne, c1en:- n? Fliel;mach '': ?1anza\:•1e. s1. zn:i
krajów którzy przybędą na l\.'lh:tlzy ste aleie -drzew, wspan;ałe kwietni-: ni ca?e~ mł~d;in:zy. P~hJ.!e.). c;~~z.nc 
narod~y Festiwal l'\~łodzicż9W;), ki, or~z ?ibr~yml_ bas~n pł;v,wack1 się u_ me.f '·:'1elk!~ >~scun!~i~,m 1 _1"~ 
rozpoozynaJl\C.Y się w dnm 14 slcrp- stanowią 111c1m!erme harmo11J311ą ca u!an.iem . ._ N.c d7.1_. .. nr.,.o .. ''\1m1d I!-> ~ 
.nia bt. lość. W pobl!żu parku pn:ygotowu- sob. ktore Zil.lJclują si~ r.a. ct:~"'l" 

Uroczys~cścl festiwalowe koncen- je się obecnie stadiony sporto~ve: p~zed Y'.'yjazdem . na F('stlwal -
trować się będą przede wszy~tkim gdz:e odbywać s-ię będą mecze p1łk; wtr.kszosc sfanuw1ą 1Jtzołll'wn!r~1 
w Parku Młej!lkim, który przyb!era n,oż~ej, ko!zykówkl, tenisa, oraz z11- pracy --:- ze wu,·st~~ch dzk1hl;i .. 

rfr 214 

I\ a m<f!_ginesie 

Niiepoczytalne 
wvstępy 

Dwadzieścia tny lata temu 
amcrylrnń ki lotnik i agent han· 
dlowy, Jimmy u oolit.tle, przybył 
do stolicy republiki Chile - Sani 
Ji:go, w· celu zawarcia tran11ak~ji 
na ~przedaż partii ~nmolotów. łia 
,jednym z uroczy3tych przyję6, P~
my~lo"·y lotnik, cbcą.c zwróci~ 
mt sichie uwagę zebranych, n1 
st::d ni zow~d.„ 8taną.ł na głowie • 
Utz\'niło to widocznie „dobre 
wrr.i, nic''. Doolittle otrzymał po_ 
wni:ne zamówi en ie hai1dlowe. 

na nadchodzące święto młodzie:l.y wody lekk'Jatletyczne. A w_1ęc ŁJl.tmW.•U z nc·1.nan. 1·1ch 
-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ W pohli~ buenu p~wRk~go ~kb~w Cc~e~~~g~ Prok~ z ko 

Z O I n I• erze w o I e ,· Grec J· 1· zn:i~duje się obszerny teatr letni, palni „M~ 1r;;<;zCW:'\I~". Od7nacz<Jtla 
miruzczący 5.500 w:dzów. Odbędą Srebrnym Ki;,-hn Za.r.h.:~i robat-

W ciągu dwudzle. tu lat Doolit· 
tle dosiu:i.vł się ~topnia generała. 
i obecnie · - w rharakterzf- 'l'l"ice_ 
przewod11icząt<'go trm•tn. „Ahell 
l'nion Di!" - wyRt~pil z prze_ 
1H·jw1rn?<·n1 w ~}1CJ\\''11"zy;"#.~nin o~ 
•łlt" ilw 0 n•!lw lrnt11li1·ki•'go uni1,·e:r· 
.\v:· t•1 w t: ~nrw·:u" n \L'!':~\). 

s'q tam produkcie przybywający1·h nica z 16\lzkkh 1.nkłaclów konfekc:v.I 
do Budapesztu licz1i;vch z?spJMw nycb .Janina St?nkil'Wici'!ón'lla, n11j-. n p e I n 1• rad 0 5• c 1• 2• y c 1• a te:-itrr'.ln·.-ch i tanecznych, oraz kon- lepsza tl'gcrrcrwo m~t;irz:v·t'•a z il:. ._.. ct"·ty. Poza tym h'atrem zarnd wars:.:aw,ld·~~o lireum im. Iirólcrw;:j 

. • e ~ :'Ji H~. m'pi;;!('. E:.1d~.1::·--.1u S("Wia do d~·spo .!?.dwie-i - rml~a r<·bot.>Ji''" z h1cło-1 Wier z Q w z w V c J .,.. ~ •;, V "" z~·r;i or33n; 7'1to;;-ł;··· 1~estiv t.ltl p.u;ć WY c.•ntr;il:l<>L'I\ D~mn PZPn - f;?r 
-·-------------- m j'"lclt•l.yd> ldn. 'fc:it'I' Na.t'qlow)·, Ql!ra J>M·1.ll(1•lrn, przodt wnll: 1 trl'r.ł' 

(,)}!1·-.;;z,· nnlrY,p_i- i,,;,: r i"'l' 
l1Y. ~l ll'?l'L.'i\~n\ :-1n1·La l' \ > <·~~i;'_ 
\\.\'

1 \i q~· g0h1'1 t'l · 1unjn11i, 1{• d'"'. „Trud" zam;eszcza reportaż spe- Jest jej na razie, co prawda, mało, że ży1emy w epoce, kiedy zwycięż:l 'l'(""tl' 1-.:n~; hl. O!'t\.Z t:n"ch Akrrlcr1ii w-z. \Vi..,rhcfrl; mfo<lE' !l7kwczd;t. 
cjalnego korespondenta francuskiej ale za to pochodzi ona z zupełnie in socjalizm, w epoce, kiedy rozwi.ia i'ifor:rr:-r:ej. Zwią7.i<i za'·'·odowe ocl- Zl' \rsi, rohr.t„ir<' 'FGJł Anni\ N~l<:o
gazcty ,;Vie Ouvriere" Henr: Bas- nego źródła. Wid7.ieliśmy sami, jak się i rozkwita wielki Związ"k R:ł- stąp:ły n'.l czas Fes1 !\\" ·111 ~we folil.'lc win i !'!td~nh R" lrw~l~a I, wl··le. 
•1's, kto'ry wraz z delegaci·ą demokra produkui·e się tę broń w odległości '-I J v · p~z•'nko""' no'wn·i'pz· tnn"rh 

uuikni«;-t1 ifl '"o''·C'J •\·ojn„~ h~1\1oy -. 
1lnltr1c 01{r;, rl1i~ h..l•\<c.,;~ •lrog,, f 
i·fli'lPk 7t·ilrl'."Uł~ dn··L,)w, '"'o'•. ł 
Jc<.111akil' rn ~k11i.1pltk011sna d10· 

~ dziecki i kraJ'e demokracji ludowej, " U>(,", C I WY ··~ , n-· " · • · ' · tycznych działaczy francuskich od- kilku zaledwie kilometrów od linii . położony w pobliżu parku Pa!ac Pio Na ob·);:ie ~pot~ kamy również ma 
był podróż do wyzwolonych tere- frontu, w przenośnych warsztatach kiedy setki milionów Chińczyków nierów bi;1zie wykorzys•any na wy nych. młodych 11rtystów . .Mbdz'. m:
nów Grecji i zwiedził przy okazji i kuźniach, gdz.ie wynalazczość i wo zrzuciły z siebie jarzmo feudalizmu fławę prac młodzieży. strzowie ~kr7ypiec - WJU;(>mlr• ka 
górzyste tereny Grammos. la zwyc!ęstwa żastępują często wy- i imperial'zmu i 7nfliazły się w obo- Drugim miejscem, gdzie koncen- I Chcdor, wiohnczelista - Cicchal'1-

ga 11il'zn1>.'l11it przn)l1da do gus;n 
i111nu gopc ·alowi, kt<iry w kof1cu 
w:raził op•nię. że lt'picj bęrł1.te Reportaż ten jest szczeg()\nie in- posażenie techniczne, maszyny ! na- zie pokoju. trowuć 81ę bQdl\ uroczy,oto~ci fe;.t:- ski, śpi„wacy Ładysz l l\.\-ankicw!-

teresnjący w związku z ostatr'-im o- rzędzia. walo•.':c h~dzie wyspa l\largaryty czo.wa - przygotowują się tu na o- . . ,utr1.~·mnr pokój prz:; vomo(;y j>Q
tc;-~i woj .":~nwpj' '. 

nego 'Komunistycznej Partii Grecj!, no na _na~zą cze~ć ~ pisze Bassis - i walczy 0 pokóji w tym tkwi j')go tern. Cała wysp-a wygl')da jak inako drie. 
świadczeniem sekretarza general- Podczas bankietu, który urządzo- , Naród grecki pragnie pokoju na Dum~ju, pomiędzy Budą 1 Pesz- bo7.ie dl} <;wych wvstqpł.iw na e. tra-

Zachariadisa, w sprawie przygoto- zauwazyl!śmy, ze nie tylko obrusy, . . . , micie utrzymany ogród z p'.c;-knymi Kiedy przybyłam do obrizu ......: w 
wań reżimu monarchistyczno-faszy- szklanki noże i widelce ale· nawet wiara w triumf demokracji, zródło trawnikami, ciągnar:ymi „;ę wzdlu7. progrrmie b:dy za.iPcla na tw:·,~żym 
stowskiego do nowej ofensywy na : kiełba;a była amerykafrska! Wszy- jego woli ! wspaniałych zwydęstw ul'c i -dri\e;. powietrzu. Ale wła~n!e „rozparlnl 
rejon masywu Grammos. stko, oczywiście; zdobyte na wrogu. wojennych, wśród których jednym W!c!u z nich znam dobr1.e. Oto S"ie" d0ię1n. Taki dokuc7 liwy, g;;-s10 

W tv111 „0tn - zr]aniom geu. 
lloolitt'i!' - Stuny Zif·dnoc.7.one 

I 
powinny lomlowa(·. kierowar·~. •la 
r,rJl<'i.:lnść po<'i~ki aton.owe „da_ 

•.ifl" ,;ę W~'rz11cai· niPrhnnicznie 
z bar ami n·:.:i·n~kieh do każdego 
11pntr1011!';;c:. celu nr. kuli ziem· 
~ki(;j' '. Ludoliój··zy generał nie 

Henri Bassis przekonywująca o~ Nie od rzeczy będzie przytoczyć tu z najwick~zych bvlo zwyciestwo na np. dwa; junacy z z,~RzłOJ:'.Qcznej rn:i:<icy, .J...apv<lniaczek", który •mip-
powiada o bohaterstw!e i bojowości ironiczne słowa jednego z lewico- • • · ' VIII brygady SP - słyPny inicia1or m"żliwił za.ic;c:a. 
żołnierzy demokratycz.nej Grecji - wych dziennikarzy francuskich: masywie Grammos. \"3pułrnwodnictwa pracy. w hryga- 1 wlafnie wtedy zapadło postano-
wyzwolicieli i obrońców masywu „Wnlna Grecja Jest zdaje się, Jedy- d11ch - Bujak i jego k0!~~a Budz„ki. wienie, że czas zostan:e w~·korzysta 
Grammos. nym krajem, który odnlMł Jakieś s h Kiedy. rok temu w VIII brygadile ny na 1fo1rtlcM.vą lek:>ję j\"zyka ro-

- Podczas pobytu na masywie korzyści z 1Hanu Matthalla". tac anOWCM po raz pierwszy widziałam junaka syj<ldtgl). V!s~yscy chcą jak najwl') 
Grammos - pisze m. in. Henri Bas- W reportażu czytamy również o "/ Budzkiego - oslą~n'lł właśn:e swój cej M11czyć się właśnie językó·w )b 

n krywał przed swymi słuchacza_ 
mi, jakie to cele mR 011 przede 
wszys~kim na myśli. Okrasim:;zy 
przPniów·h~nic szeregiem kłamstw 

l ORZCZ"l'"' I" pod adr~sem ZIYil}Z
ku Rn<l7i<•c 1.icgo, Doolittle wy· 
kl'Z ·\rn1I: ,,Powinni~my hy~ fi_ 
zycznir, urny. Iowo i mc:.rnlnie 
przvgotowani do tego, żeby znu_ 
cić • bomby 11tomowe na ośro<lki 
ro~yjRkiego przemysłu„." 

sis - w!dzieliśmy bardzo dużo roz- bestialskich aktach dokonywanych piszą książki. pien.vszy sukces - 500 proc. normy. cych. Pomc:że im to bowiem naw:ą-
maitej broni - od rewolwerów do przez Amerykanów w Grecji. D7iś ten młody chlopiPc, z m:;iłcj zać se;-der:mP ,;1,,ir,7y 'l! mł0rlz;i1>żą in-
ciężkich dział artyleryjskich, od mm Mimo potwornych trudności wo- Czelabiń$kie Wydawnictwo obwodo wsi Szczytniki w woj. krakowskim nych krajów. . 
do armat zmechanizowanych. Broń jennych, mimo niezliczonych wyrze we wvdało serię bią.żek, napisanych ma ju?: za sobą drngi turnus pracy c: wszyscy młodzi, znajdujący się 
tę zdobyli żołnierze Arrni~ i;>emokra czeń - pisze korespondent - lud~e " w brygadzie i nowe os:ągnięcłl! we na obozie na Bielanach cie~zą się 
tycznej w krwawych bitwaćh z mo- Wolnej Grecji wien:ą w ~clęstwo, przez nowatorów produkcji poh1dn·1<>- współzawodnictwie. Poka7.Uje z du- nudzleją ujrzenia pięlmeg~ miasta, 
nareho-faszystami. są pełni radości życia, koohą.ją ży- wego Uralu - kolejM·zy, robotników mą zegarek, rower, własny portret ujrzenia nil'?:nanego kraju, ciei;i1y 

Bojownicy demokratycznej Gre- cie. Spiewają i tańczą, kiedy tylko fabryk samochodowych, górników i ro wykonany przez a.rtystę~rnalarza - Ich m91:liwość poznania. pO!lltępowd 
cji mają jednak jeszcze inną broń. jest to możliwe. Naród Grecj~ wie, nagrody za swe osiągnięcia w pracy. mfodzież:v całego świata. Kic h\'dzicmy się teraz zajmo

wali kwe~til} pr1.ygotowań „fil':yoz 
nych'', ale co się tyczy umy~lo
wyrh kwalifikacji gen. Doolittle, 
f~tnlny wplyw wywarły D~· nie 
jrgo r}R\\ nirj~ZE' popisy akToba_ 
tyczni'. Gen. Doolittle zdaje się 
zapominnć, że era 1zantażu ato· 
mowt'go mi riela już bezpowrot_ 
nie.„ Orygin:1lr<'go prelegenta, do_ 
pra"·dy, znalC'Y.li sobie b. abllol· 
wenri k'.\tolickicgo uniwer~ytetu 
w Gcor~down. C1,_'żliy ten amP
TYkRń~ki ·lrntolicyzm istotnie. są· 
;ąiaiiowal tnk b.lisko z.„ 'bomhą 

b-Otn.ik6w innych 2 awcdów. Najwi~ej jednak cies7.y się z 1t1>go, Spotk~ją się boll-if'm w Budapesz-p egląd Prasy kra]• owe1• Książka. pt. „Nas7~'1. pięciolatka" po że wchodzi w skład delegacji mło- cle z młod7ieżą całego świata, hędą . rz ~w ~eona j·rst doświad~Q'.eniom robotni dzieży polskiej na Swlałow:v F.Psti- mogli opowledzfor im o swych tnid 
wal Młodl"leży do Bttdi-pesrlu. , nośc.-iacb I osłągnłęclach, dowiedzieć W całej prasie krajowej ukazują. 

się co dz,'eń setki list6w i wypowiedzi 
protestujących przeeiv.ko uchwale Wa 
tykanu. :r.awierającej groźbę ekskomu_ 
n°iki. Protesty te nadchodzą. ze · wszy
stkich ośrodków kraju od ludzi o r6i
nych poglądncłr, od ludzi wierzą.cych 
i praktykującyc)i., od ludzi o różnych 
zawodach. Z t~j wielkiej lic:.zby wy· 
powiedzi zacytuj~my dzi§ _kilka. 

Na łamach „Gar?ety Robotniczej" 
z dnia 3. 8. nkazała się wypowiedt 
znakomitego dyrygenta i wiolonczell_ 
sty, dyr .Opery Dolnośląsl..'iej, X:izi_ 
mie;:za. Wiłkomir3kiego który pisze: 

Głęboką t1·0.1ką i niepokojem prze 
j~ła mnie treść ostatniego o8wiad_ 
~;enin pa.pieżn. Więc a7. tnk dakko 
Jrżv katolicka. Polska od Watyka_ 
nu: Przez 5 lnt c·kll'p11cji nie do· 
cierały tam glosy, od których stro_ 
p)' uioh\c~kic zachwiać si~ mogły! 
Wire aż tak obca i niezrozumiała 
jest Ojcu świ~tl'mu zbiorowa dusza 
narodu pol,kirgo. 

Widzimy na lrnżclym "kroku pi~kne 
Ot\"uce godn!·go wspólnl'go '\ ysiłku 
lud7.i partyjn)·ch i bezpartyjnych, 
wierząc~·ch i wątpiących. Chcrmy 
budować dalrj nR~zą Ojtz~·:rnę, tym 
samvm pow~zrrhnym wvsiłkiem.' Na· 
rótl · nasz jc't ": olbr~~·micj częś~i 
ka'•,licki. Ale z 0Rh1g-ni~tych raz 
zr1olJ\·czy ~ocjalnych nic zrezygnuje, 
puC::.ohnie jak Wi~ln} Odra nic cof_ 
ną w•trcz. s11-rgo bH•gu. 
„Gazeta Robotnicza" yodaje wypo_ 

wiedź członka. Kom~~l'l Ko!icie.lnego, 
aktywnego członka koła gromaizldego 
SL w Wirach (11ow. ś"lidnicki), Wła
dysława Dżug~jn, w któr:ij stwierdza 
on: 

- Papi,·ż litu.i<' siQ nad. katami 
narnr:n pol.•kirgo i nasze zi<'mic u_ 
wnŁa wirlać jeszcze za niemirckie, 
sl:o· o dot\ChC7as nic mianował na 
nir.h rol !dch bio,kupów i kRięż~'. A 
te zirmio ~ą na~zc i zn.w~~c Lrd~ na_ 
szo. 

1~o polit.ykQ pu.pirż11 Nl1:01dcmy 
v· •. n.~ '.n••ą. prntl). k t<jru pow i~ kszy 
Q·,!, ·ci yl. i p01 \gr nauzpgo pańSt\YB. 
l>:knn·y trl'.rha zak:1~ać i pra<'owa<i 
jc•«·zc Jrpirj. Wypowiaaam się 
pr;-.cciw ty'll. któr7y nie d1cą. na•zrj 
prncv na Ziemiach Od?.~·skan~'ch. 
Pr::f' . .:iwko nim złoż~·IC'm swój pod· 
pis na rrzolucji. w któr!.'j domaga_ 
my r-ię mianowania polskich du_ 
ehownych na polskich zil'minch za· 
chodni eh. 
W wypowiedzi Bernarda. Szczukow. 

i!ki t'go, prn1;ownika Zakładów Oczysz. 
czarta Miasta w Toruniu, czytamy: 

Słyszałem o przemówieniu papieża 
do J)crlińczYków. Przemówienie to 
kilkakrotni~ nadawały niemieckie, 
an"i<'lRkie amt'rykańRkie radiosta
cje~ Papi;ż ubole,rnł, że Berlin jest 
zniszczony. A nigcly nie słyszałem, 
żrhv Pius XI! ubolewał nad znisz_ 
cz<';iiem Vforszawy. 

.A przecież to Niemcy, a nic l?ol-
11ka rozpoczęli wojnę i . zniszczyli 
setki miast w całej Europic. 1 Ale pa· 
pież lituje się włnśnie nad bcrliń_ 
czykami, }!.t6rzy palili: Warszawę, 
Stalingrad Brukselę, bombardowali 
Londyn i 'tyle innych m!as~. Za pa_ 
pieżem stoją. dzili Ai:tghc~'" którzy 
przecież nie są. katolikami. Tak sa· 
mo Amerykanie w większości nale_ 
żą do różnych sekt i nie Rą katoli_ 
kami. ale popierają. politykę Waty· 

kanu. Stąd najlepszy dowód, że groź ków i inżynierów - przodrwnikó<V w Zygmunta Chwootka poznałam się o· życiu mlodrieży w innych kra· 
ba ekskomuniki jc11t manewrem P0- przemyśle budowy maszyn. W k~iąż· pół roku temu w wielkiej hali mon- jach. Ale jednocześnie cieszy ich 
litycznym papieża, który idzie na. ce pt. „Więcej węgla. dla kraju", za· tażowej Stoczni Gdyńskiej. Nie'mial je11zcze coś Innego. Nłe mówią o •~·m 
rękę anglosaskim podżegaczom wo_ wtedy. czasu na dłuższą rozmowę. sami. Mówi~ o tym ieh oczy, móv:i 
jennym, a nie kieruje się intercsa.- mieszczono a.~ykuły !przodujących lu- Nie chCiał obn:żyć swej wydajno~ci o tym zapał do nauki, chęć do ;jak 
mi katolików." dzi 11; Czelabińskiego Zagłębia. Węglo· poniżej ustalonych przez siebie - najlepsze1to wykon:vst.ania czasu o-
Tow. Zdzisław Makówka., ·23_letn1 wego. 168 proc. normy ogólnej. Teraz Zy- boz-0wego. f 

„Przez przc,ęcze tm1l~kie" - tak gmunt Chwastek ma urlop - ;naJ- Cieszy !eh fakt, że to właśnie oni 

.atomo1\ąi B. :Q. 

syu górnilta z kopalni „Saturn", u_ jest tytuł autobi,gruficzncj powie&ci piękniejszy w swym dotychceas-0- bę_dą_rep1:ę;;:_eotować młodzież p9l~ką 
rzędnik podatkowy w Zarządzie Miej- mas?.ynlsfy Kuorr·.nnowa ze Slatousty. wym żydu 11rJ0Jl--!!a wvsok~e osiąg- wobec całego· świata; oni - przo
sltim w Czeladzi, członek PZPR - pi. Auto.r jest wyhit.n~·m now:i.torem trans nięcla we wspólzawodn:ctwle pracy downicy pracy, on: awangarda mło
sze na łamach ;,Trybtmy Robotni_ ;portu. Opow"ada rn żywo i interl'•n- zogtal delegowany na Festiwal. . j .it·tieol!: Polsł1 [,udowej. 
czej": jąco o walce prmilujących masz~·nis- Wszyscy ci, którzy wy~ełriia}ą'J / ---*--*-'*------~~-----------,-----

t<•w, o opanowaniu teC'hniki prcwadze T . · - · ·'- • k I k b 
Jestem praktykującym katoli· n((l. Ciężkirh pOril)gÓW towar-Owych nn '1"(I o w s a ~ p o I • t r o ,. e n' 

kiem, ale mimo to w sumieniu swo~ liniarh rnąc;1·cb przl'z grzbiety gór· r U m u n · . · I y O Z · 
im nie czuję Rię winnym i grzesz_ skie. 
nym dlatrgo, że należę do partii po_ ru·j·nu1e miliony robotników I w:ra ta hezr borie. A~erykań•k!r 
1. · k ó · · z b • k I k • • . • , • · Biuro 8tat~·Rt)'C7.ne oglo.1ło oatatn10 ltyczneJ, t re,] program me przy e r~n1a ry y ow l farmerow amerykansk1ch dnne, z kt<Jr.Yrh w.vnika, że W lipcu pada do gustu Watykanowi. JeRtem 
młod;'--, ale wRzyRtko co w ~yciu o_ 1• piS"łflY f'»dZi8Ck'Ch N11 s.duarji 11merylrnńRkich ma~ pr11 przedwo,iP>nny<·l1, w ro'ku bi-eiąl'ym za~ r_.czha l1ezrol'.c-tnyc~1 wzro$ł& o 317 ty 
siągnąlem, 7.:twchi~rrnm par1ii i 11; 0 f Ił ~ · er ~ r~1.i1icych otlbijn się coraz Rilniej amn~·k11ń•ki lmrlżet woj~kcwy prze- 1 s1ę~y w ))(How11an•1~ . z czerwee~1, ob· 
nloge Potnpiac' J·!',i idei' dlatego tyL t 1 "·piny pr.lihki wyściffil zhrojPń, po· w~·ż~1,'l 15 krotnie huMety przedwojCJµ I jąwszy Misko 5 m1bonów ludzi. · ' ,, 3 sierpnia odbyło się w Cen ra - · · · ·' 
ko' Z·c .•n, po•. tępo,1·e 1• d9z'n. do zmia- D L't t · t · 1'1 \'ki mon.towania bloków agrt~Yw· UP. Bezrobocie, skazujące miliony ro ,,„ ·' ·• ·~ nym omu a era ow par YJne ze- · · 
ny J>or7.ądku spolrrz1wgo świata. branie pisarzy i krytyków moskiew nych, pron·adzonej pr.zez monopolistów Oaly clęż<tr ~ych wydatków spada d-~n amerykańskich na. n~ i głód, 
_ Rodzice moi trż ~ą gorliwymi ka_ sk:ch. amr-n·kn11>kid1. którzv snu ja ~we -zn· przede wsz:c:stlom na ~arki h~dZ~ pr'.1-" i w zu cłnoś . od owinda m(Jlllopolistom, 

leńrze plan_,, panowa~ia n:;d światem. cy, powodu.~nc ~7..,·bk1e -0hn!1.enie ~1•, P C1 P . tolilrnmi, ale pog1ądy ieh· na sprawę Sekretarz generalny Zwi;:izku Pi- .. -, •, ż j mil! +„ 
'l · k' · ł ·c· zg" .~ax·zy Radz,·'eck'ich ZSRR A. Fadoe- Warte. 11rz,,·pomn . .eć, że w~ r!lku poziomu ż,,·riowe,~. l111lno.lr: Shnów uwa a ącym onowt ,.... ?Jmt@ aa groz )~· pap11>s ·il'J w zupc nos 1 "- ~ „ 

dzają. się z moimi. jew, wygłosił referat pt. „Walka o l!H7·48 wydntki St:rn6w ZjPd.oorzo Z,iednoczonyrh. f!ię·;11.r zbroj~ń je«t rezerwę siły roboczej, która umożll-
., wysoki poziom literatury pięknej i nych na zbrojenirt pr7.ekrnr.1al~ 11- t.,·m trnrlnil'jszy rlo z11ie•iPni11, że jak wia dalsze wzmożen!e wyzysku mas 

Na ten sam temat ob.,, ~a!zyc.ki na 'I zasadniczą krytykę". Fad~ejew pod- krotnie orlpów\erlnie w~·tfat~ i z. lat, .-·iadomo, w Amen·ce nir.pn:erwan'·e 
łamach Sztandaru Ltld'I pisze ---------------·---·---·····- ___ pracujących. " ' · kreślił. że ogłoszone niedawno na 

„Jestem wierzący tak jak mój oj_ łamach prasy artyk1~ły kry,tyczne o Przed I( . · Po· ł{Q 
1
• U }.fonopole Jiapit111istyczne prowadzą. 

N 'kt i . sztukach Sofronowa. „Kar.era Be- . o n g "'esem bezn tanne 11t11ki na placę zare>bkowlł 
ciec, dziad i pradziad. 1 · m wia... ketowa" i Kożewnikowa ,.Ognista · . i . r-0botników·. W<'dłng ofirj:1ln~go spra-
ry nie chce wydrzeć. I to właśnie, rzeka" mają ogromne, 7.asadnirze M I. wozdania. nrzr.rlu gtnty t~·cznego przy 
że są ksir.ża, którzy twierdzą. ina- znaczenie dla rozwoju całej litera- w eKSJ u ... Mini8ter~t;-;·.'e Hnntllu USA dochody 

tury radzieckiej. prze•zło 60 proce11t rodzin amerykan 
czej złości mnie najbardziej. Boli Fadiejew omówił szczegółowo za- NO:.wY JORK (Telepre,~) - Grupa Apel zo"tał pr-Opi&any prv~z znane· "kich są daleko n.ii:•ze od minimum, 
mnie również, że papież przemawia gadnlenie walk! o podniesienie po- w~·liitnych csobistości lTfiA apelownł<i. go hi8torykR, profe~nra Duhois or:iz 

1 
kt~re nawet }.Jinisłerstwo ;I>i;:a-cy uwa 

do N<iemeów po niemiecku, do tych ziomu 'ideowo-artystycznf'go dzieł do „wsz~·stkjch ludz-' i organizaeji, hyle go ·~ri~tępeę mini~tra sprn" · edli- t ża za lh·oezh~u11-e do utrz:rniania nor
od których cały świat ucierpiał tak literackich i polepszen:e pracy kry- pra:;nących po}:oju, aby wzit'li udział wości, Johna R~gge. . i:ualnej .stopy ż;niowe~. Według da· 

tyków. Wezwał on pisarzy aby w rozpoczynnjącym sit w dniu 5 wrze Henry °":'allace, Trmn.sz :!\fann, de· ny~h B•11ra 8tat~·,tyk1 Pracy płaca wiele w czasie ostatnieJ' WOJ'ny, sta_ · k l' g · ob~a wła (; · 'I I k K · p k. · 1 k 1 t ·1 ó t · t zw1ę szy t wyma an:a w • - ni A. w "' e \sy ·u \.Ongreste o OJU. putowanv Knn."re•n l\farnanto1iio bi ·zaro„ ·owa r ){) m; w p()Zos a.Je w y 
rając się podburzyć ich przeciwko snej pracy. Metoda krytyki i samo- w ;:nelu tym p -Oaje !lię, że „e•\ któ skup Ar°thur 1\Toultl~on, Pnul .Hob~son le za "·zrost~m cen przcciętuie o 20 
nam. Powodował ~ię :' tym wypad_ krytyki powinna stać się najważ- rzy pragną cią~nąć ż oowej wfljuy zy i inn,' przyjęli j117. Zllproszenie n11 Ko·n 1 flf'>eent. Co s;ę MŚ tyczy cen a.rtyku 

1 k n:e.i_s_zym. ele.mentem pracy organi- 2 ,·•k', rnz~,·.;,a,in ~ Amnr•·nn z c'niR n" gr"-"· · · · łów spoż~-wczrch i towarów pol'l"i>Uch ku tymi samyr i po mel ·ami. co rzu_ ki h •. .• ,,- .• „ " , ... ' • n 

zawCJl dplsakrs .. c . d f t F d'e d
0

zień wiPl<~7., clzinlAlnoM. Naronv li· Według wiadomo~ci prasowych w n~~ uż,vtku, to nl\WCt według ~:mych caJ·a.c ekskomunikę. Chce przeszko- vs us1· na re era em a 1 - • · 1\f t t p k d · · k ' 1 • · n"~ pnor.ta' obo- Bran.·li>i. Argentv. nie, Kub.ie i Yffile· ·. t•n·iS .er• wa, racy w o_·re,1e o ' · b d iewa zabrali głos plsarze i krytycy: ~inr~· · 11m.oe 11' oe ~ "." · · · v • • • • dzić społeczcnstwu w Jego n ow· ·s . lo Ko. ewnikow Siagi- ,J\'t.ne wo hec tych c1ą1.e1\, Je<· z mu~zlj. r11el···, r6r.ne orp;nmrnc::1c postę?Owe cz~·' s1erpn:n Hl Al - r. do st~·czma 1049 r. 
nirtwle, w jrgo dążności do dobro_ n'f::1eJe~~łow zSofronow' Gt'~ba- się one zjednoczyć, 11hy wyk11znć swą. nią, prz~·gotov:~·n·a, do w1.i.Qcia udzia· 1 "zro.~ly one o 41 :prore~t. 
bvtu i równo~ci." czovJ Simonow' i Kowalczyk. wolę i s'lę". ht w KongreSH}, 01er1:yw11 mouop h. tow ar:1er,i-k11f1-

11111•!•"11111111111111111111111n11111n11111111111111111111111111i11111111111m1;1111111111u11111111111111111111111m11111111111111111111111111111m•0mmi;11am1111m11m111111111111111111m:111111111111111m11111i1111n111111111111111111m1111111111111111111n1111111111111111 1 ~ki.·h na stopę irciową. nie ogranie.za 
Nad Morzem Czarnym. w jednak o to nie posądził. Wy palm. oleandrów, agaw, krze- równanym zdrowiem Ab('ha- I 'ię wył::;~znie do klasy rob:-tn'czej, 

Suchumi, stolicy Abchazyj- stępuje naprzód jeden z tan- wów cytrusowych, herbaria- zyjczyków. Problemowi temu 'I lerz cl< tyr.·~y w~z:v~tkirh kateg rii pra 
skiej Autonomicznej Republi- cerzy, zachęca do tańca młod- nych i tyt0niowyrh. w kraju wa poświęcił się szczeqólnie zmar eowników. W ciężkiej sytuacji znale· 
ki Radzieckiej, miało miejsce szych (pojęcie młodości jest tu wrzynów. eukaliptu~ów, leżą- ły przed wielu laty prezes U-

1 

źli ~ie .rrzt>d. ta.w' ciele inteligencji _ 
niezwykłe święto artystyczne. bardzo względne, gdyż naj- cym na p'1hldniowych zboczach kraińskiej Akademii Nauk, Bo leka-rze, prawnicr, inżynierowie, z 
Artyści ludowi Abchazji ob- młodszy ma 54 lata)) i kręc: gór Kaukazu, należącym do gomolec. Był on równocześ- I ktńrych wielu, jak d1<mosi „B\ulptyn 
chodzili 100-letni jubi1eusz nie kierownikiem lekars:kiego g:.r.ld~· prac?" nie ma najmniejs::;ycl\. 
swych chórów i grup tanecz- • itlllhlłl!ll ID!l llll llDl 1111 llJJ llllj tl1ll lllłll lflllj lllllj tlWI 1Ulll llł!l1 11UJl llUJh 1rn11 lllWI llllllllllllllilł instytutu badawczego, zajmu- . • ! h11111111111'11lllA!'!! :1l1111ll111111Bllllm1M~ciillll~ lll1W11Hll 11!1 lh11r. IAl111i1 H1nn llzii'l!I H l:'Plll1111!1]. li !IA!ll ~·· 1111 I 1111 1!11• ł jącego się problemem przedłu WldOków na otrzyma.nie zajęcia. 
nych. żania życia ludzkiego. Insty- Jc.anocze§nie da.je się w dals~ Obchodzi się tu wiele J'ubile · 1 • 

tut ten ,mający swą filię w Ab Cll!gn 7.110 l•f'rwrWR<'. -proces pnupl'ryza 
uszów. Co więc n'ezwykłego chazj~, przeprowadza obecnie I cji farmerów. Z~garniaj'}c w swe rę· 
było w tym jubileuszu? Niezwy ! ee gnrnta i .:mwentarz rolniczy ora.z 
kle było tO, że W koncercie „ r a / badania 'na szerszą jeszcze ska ;>i'ff\\1·ując kontrolę nad zb~-tPm pro· 
jubileuszowym brali udział o- lę. duktów, kapitaliści nmer,,·kań~cy ro-
so-hiście ludzie, którzy przed ł · IJD '7/)[ Republika "Abchazyjska sta- ;ą. z farmerów n~d7.1trz\·. Lich wiar 
10.0 laty zakładali abchazyjskie 1J.((})((})~JLJE.TNICH L ~ ła się w ogóle po rewolucj'i s1;:ie "lrlmrnki ko1•truktów, ne.nuca· 

h wielkim ośrodkiem kultural- nych fa0nnl'rom pr1l'z amer,vlrnńsk.ieh ~a ~~~' wy~{ę~c:~1t~~~e~~~a0~!= D'l~!l!llff!!lllft!U=llll!!lll!~lllll!llllil~llll~llll~'. 11111!~11$1111~11,jniji,:miii,~, 11~1111~ .. !il!lli!IJ!l!i!llllli*!i~IM.f ł nym. busi ne~. ma nów po"·c-duj:i, że farmerz.v 
. Ustrój socjalistyCZ!lY · rn~u·zeni ~'.! zn~t11wiau swe mienie, by 

saan Palba, urodzonego jes~cze GeorgiJ'"kie1· Republiki Ra- umożliwił utworzenie alfabetu dło i grnntn. ·wcalng danych Minister w czasach Beethovena i By- się lekko i młodo W abchazyj- dl . k h h k stwf\ noln ' ctwa 1. SA snm:i zadłużeń · k' t • l d N d ·a ' 1· • 'e m prawie z1'my a . 1ęzy a A c azy1'czy ów. '1 rona. Licr.y on obecnte 130 s im ancu U owym. azy- ZI Ci~ e], n. a · · farm nod z:i~tnw h"potc ... znv. wirosłn · Ł k "' h · "!I 'Ż · t · t t · 1· wie Dzięki temu powstała bo«ata li ,. lat, wyAląda młodo i świeżo. wa s·ę u.·asz „c ana. 11 a · ..• yJe u mnos,wo s arcow " w ci~gu roku 1918 o 226 milionów 
Nie nal'eży on do najsta~szych 102 lata. W zawody z nim lu ludzi ponad 100-lctnich'. tPTatura. W Abchazji iest o- dol:irów. 
tutel.szych mieszkańco'w, lec7 id?.ie ,,młodzieniec". 95-1.-tni ZPd:<iwiająca długowiecz- becn' e. teatr; niedawno otwarta 

P J;tvl· a amervkań,ki.rh kół rządzą. do najst:.>.rszyeh śpiewakó~w lu- Adam'a. N"e trudno było by ność Abchazyjc,.;yków przy-pi- zo.st:iła filia Akademii Nauk 03-"h jest jawnie sprzeczna z interesa 
dowych wyjątkowo pięknej dalej wylirzać tych pełnych ra- sywpna .J.e<it przez lud dnhre- Z\~riązku Radz1ecld~go; i ona mi mnodu. Dlatego też masy pracujlj, 
Abchaz1'i. do~ni stąFcó1v, którzy śpiewają mu !di'•·intr"'i i ra„irnalnemu ce Amęryki przedwsta.w!aJą si~ tej po 

1. • d. · · równ;eż zajmuje się między in Również i wśród tancerzy pietni ludowe przy dźw· ę!rnch ""!)C'i;;~uflw e -~'W'r:ma. lityce, żactajac coraz glo§niej p:l'11tyk1 
znalazło się kilku, którzy żyją starośw eckich instrumentów Ucze:::lj j <dMk radzieccy in- nymi niezniszczalną wieczną pckoju ·i WŚp6Jpracy miedzYll&rod-0>-
już ponad 100 lat. nikt by ich strunowych. W . tvm kraju teresują si.: od dawn.ą nie1><>- · mlodościa. Abchazvir.zvków weJ. 

• 
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111mnŁNIANA PIĄ 
realizuje plan oszczędnościowy 

B 
_____ ,„Wttamcw 

m 

Gdy na początku br. zakłady za
częły opracowywać swe plany oszcz~ 
dnośclowe, specjalnie do tego powo
łanym komisjom wydawało się, że 
trudno bę<:lzie zm>leźć jaH::eś nowe 
źródło oszczędności. Tymczasem o
kazało się, że źródeł tych jest bar
dzo wiele, że w każdej fabryce znaj 
duje się prawdziwa kopalnia róż
nych pomysłów i sposobów, dz.ięki 
którym można w ciągu roku przy
sporzyć państwu pokaźne sumy za
oszczędzonych pien'.ędzy. 
Pi~rwotny plan oszczędnościowy 

PZPB Nr 5 prze\vidywał oszczędno
$ci n'a sumE: 204 milionów zł. Wiele 
rozmaitych pozycji wchodz.i w skład 
planu oszczędnościowego tych zakła 
dów. Obejmują one oszczędność: uzy 
skaną dz'.ęki zwiększeniu wydajno
ści pracy, ludzi i maszyn, dzięki u
miejętnemu używaniu energii elek
trycznej, oszczędności uzyskane w 
wyniku rea liza cf nm,vych pomysłów 
w produkcji przędzy bawełnianej i 
włókna sztuclrego. 

BILANS DOTYCHCZASOWYCH 
OSIĄGNIĘC 

Obecnie, po upływie pół roku, 
PZPB Nr 5 sporządziły już bilans 
dotychczasowych osiągnięć w dzie
dz'.nie oszczędności. Okazuje się, ze 
największe sumy w oddziale che
micznym przyniosło ulepszenie pro
dukcji włókna sztucznego. Zmniej
szono o 10 gramów ilość celulozy po 
trzebnej do wytworzenia 1 kg włók
na. W ciągu niespełna 6 mies:ęcy 
fabryka uzyskała na tym 14 milio
nów złotych oszczędności. Podobnie 
było z produkcją tzw. wipolanu, w 
której także dzięki zmniejszeniu zu 
życ;a surowca uzyskano 11 milio
nów złotych oszczędności. 
Poważną pozycję stanowi zwięk

szenie wydajności przędzy w tkalni 
„bawełnianej piątki". Dzięki często 
organizowanym naradom wytwór
czym, odprawom majstrów ~ przo
downików pracy - osiągnięto znacz 
nie większy procent wyrobienia wąt 
ku i osnowy. 
Wzrosła także wydajność pracy ro 

botników, dzięki intensywnie pro
wadzonej walce ze spóźnianiem się 
! nieuwaimym obsługiwaniem ma
szyn. Akcja ta przyniosła na oddzia 
Ie cherniczmym praw:.e 3,5 miliona 
złotych oszczędności. W przędzalni 
zaś w ten sposób zaoszczędzono 3 
miliony 200 tysięcy zl. 

SŁABE PUNKTY PLANU 
OSZCZĘDNOSCIOWEGO 

Nie wszystkie pozycje planu o
szczędnościowego dały w ciągu ubie 
głego półrocza tak pomyślne rezul-

. 
taty. Przędzalnia jeszcze nadal n:e I różnych rzeczy zupełnie fabryce nie zarówno tych fabryk, które mają 
osiąga właściwego procentu wyprzę potrzebnych, nadających się do u- pełne magazyny, jak i tych, które 
du. Bojowym zadaniem kierownic- płynnienia lub przekazania innym poszukują zbędnych gdzie indziej 
twa zakładu, a szczególnie przędzal zakładom czy instytucjom. Aby wy- towarów? 
ni jest roztoczenie ścisłej kontroli brać i spisać wszystkie te remanen- ZADANIA NA BIEŻĄCE 
nad procesem produkcji w przędzal ty, wyznaczono na początku bm. spe PÓŁROCZE 
n:. Należy wpływać na personel cjalną komisję, która wespół z ro- Ogółem do dnia 1 I:pca PZPB 
techniczny i całą załogę tego oddzia botnikami, ·przedstawicielami wszy- Nr 5 zaoszczędziły 91 milionów z.ł. 
łu, począwszy od obciągaczki, a koń stkich oddz.iałów produkcyjnych, Brakuje więc 11 milionów zł do ide 
cząc na salowym, aby drogocenny przeprowadziła dokładną kontrolę alnej połowy ogólnej sumy oszczęd
surowiec wykorzystać w jak na.i- całego teręnu fabrycznego. W wy- ności. Te 11 milionów muszą zostać 
wyższym s.topn.iu. Należy pilnować, niku tej kontroli wykryto 235 rozma „nadrobione" podczas b:eżącego pół 
aby prządki wyrabiały niedoprzęd itych rodzajów zbędnych materia- racza. 
do końca n:e zostawiając nic na łów. Są to niepotrzebne maszyny Zakłady „bawełnianej piątki" do
cewkach, aby meldowały o każdym lub części maszyn, artykuły tech- brze zdają sobie z tego sprawę 
najdrobniejszym nawet uszkodzeniu niczne, urządzen:a elektrotechnicz- i przystąpiły już do wzmożonej kam 
maszyny, ne, gotowe towary, złom itp. Dokła- panii oszczędnościowej. Polegać ona 

SPRAW A REMANENTOW dny spis przesłano do Centrali Zao- będzie na podnies:eniu dyscypliny 
Na początku br. zakłady „baweł- patrzenia Przemysłu Włókienl!icze- pracy, na zmniejszeniu ilości godzin 

nianej piątkii" posiadały w magazy- go, którego zadaniem jest przekaza- opuszczonych, które dotychczas z.na
nach przędzę wartości ponad 26 mi- nie tych remanentów zakładom mo- cznie przewyższają zaplanowany pro 
lionów zł. Można obecnie z zadowo- gącym z nich skorzystać. cent, na walce z brakoróbstwem 
len:em sh'lierdzić, że remanenty u- W PZPB Nr 5 oczekuje się na i marnotrawstwem surowca. W kam 
ptynniono, a pozostała jeszcze nie- szybki odb:ór tych remanentów. Ak panii tej muszą wziąć udz:ał wszys
wielka ilość przędzy bedzie w naj- cja ta jednak posuwa się, jak do- cy robotnicy zakładów pod k'.erun
bEższym czasie zużyta do przeróbki. tychczas, bardzo powoli. Czy Cen-1 kiem dyrekcji oraz aktywistów 
Okazało się także, że na terenie trala Zaopatrzenia nie mogłaby przy związkowych i partyjnych. 

zakładów znajduje się jeszcze wiele śpieszyć biegu swe; pracy dla dobra H. Sam. 

polityczny Watykanu 
nie ma nic wspólnego z wiarą i Kościołem 
Katolicy polscy przeciwstawiają się zamachowi 

na budowę Polski Ludowej 

Akt 

Ostatnie wystąpienie Watykanu, 
w ocenie uczciwych i trzeźwo my
ślących karolików. mus: być przy
jęte jako akt polityczny, na arenie 
polityki międzynarodowej i jako ta
ki nie mający nic wspólneiro s wia
rą i z kościołem. 

walce o pokój, właśnie dziś, słyszy
my słowa pociechy, wypowiadane 
przez najwyższego dostojn:ka kościo 
ła dla tych, którzy byli przyczyną 
wszystkich krzywd i nieszczęść, dla 
tych, którzy w latach 1939-1945 wy 
kazali całe sweje barbarzyństwo, 
nie mające precedensu. 

lub ha.mowało budowę wielkiego 
gm~lm Polsłi.i Jutra - Polsld Lu
dowej. 

Jeszcze .. ·~ jedna 
kropka nad • I 

:teby nie było ż.adnych u:qtpliu:ości co do tego, kogo dotyczą ostatnie 
pl'lgróiki Piusa XII - (a takie u:qtpliwości naswtęły się stojącym hfoko 
Watykanu katolickim pismom u.-łoskim: „Il Popl'llo", „Quotidiane", które 
sluwetną uchu:ałę Sacrum Officium zamieściły z u:łasnym, b. ostrożnym. ko
mt<11tar:;em) - oficjalny organ papiestwa „Ossermtore Romano" pośpies::ył 
:; oficjalną interpelacją uchwały o ekskomunice. 

Nie u'spominalibyśmy o tej „interpretacji", gdyby nie okolic::ności. że 

pntwierdza ona w całej ro:ciqgło.foi, iż uchu·ala ir·at;·kanu ma charakter 
tylko i wyłącznie polityczny. 

Ot, weźmy ów „punkt", w którym o/iąjalny organ JJ?ary1-.-n11u oficjalnie 
W}ja.'inia sprati•ę przynależności do partii konmnistyc;;nej. „Ossert'atore Ro
mano" nie 11iyu:a terminu: partia komunistyc:ma,'lecz: partie komunistyczne, 
stwierdzając, iż partie te są „różne", j11k np. „partia j1111.oslowiańsh:" . 0 :-zy. 
wiście, szanowny „Osservatore" ma tu na myśl i nie Partię Konwn i.~tyrzną 

};1goslau:ii jako uiką, ale ticią klik~, s=ajkę j11das=ó11• międz.-nr.rodom?~o 

ri•chu robotniczego. Tito, Rankol('icz, Kardel i res::l'I obsługi g;>w1c!m W fl ll· 
Street, szmzjcarów Departamentu Wo.iny l.'SA. - to są ci .. różni ko111 1miki". 
Ci „różni", po::ostajr,cy pod przekle1l.stu:em jęczącego w nieu:oli narodu ju
gosłoitiańskiego, ekskomunikowani prze:; cały wieUci obóz postępu i .<pra· 
wiedliwości społecznej jako zbrodniarze przeciw ludzkości - pod uclnmlę 
Jf'atykanu, „nie podpad.ajq ... ". 

Podobna „kombinacja" wyłqc:;nie polityczna, dotyczy również socialistów. 
„lrlszyscy wiedzą - powiada „Ossen'<aore Romano" że istnieje 1dele .<ocja· 
/L,móu-, różniących $ię jeden od drugiego„.". Nie wszyalcic z nich, tvch 
lirznych „socjali:móul ' (??) - podle>wj<l - oznajmia uroc:yś-:ie organ 
Piusa Xll - groźbie ekskomuniki. Powóżki papieslde nie rlotycz'J 1<•i-:c rrca· 
le ,.partii" Bluma, „parti" Saragata, ,,partii" Bet'ina, ,.p'trtii" Spaalrn itd. 

Dlaczego ich nie dotvczy? Ano. dlatego, iż politykn rr·atyhmrn, pozoMa· 
i•!CQ 11(1 usługach Jl'lalł-Street'u i Depnrtam;'ltU w·ojny C-SA, otacza tro •l•ą 

u·szelkich rozbijaczy ruchu robotniczego, zdrajców i lokajóu; lmpit!l!i::nrn i fa· 
szyzmu. Przekleństrco - mórci „inlerpretacja" „Osserr-atore Romano" -
hm, którzy budują pokój, 11iosą trolność i sprardedliwofć. blogosłf111'ieńsru·o 
t) m, którzy ten pokój mącą, którzy służą ciemnym, cliabelskim m.acfrirzacjom 
u:yzysku i niewoli ...• 

• * * Przyjmując takie założenie, wy
pada podkreślić, że za aktem tym 
kryją się dążenia imperialistów -
podżegaczy wojennych - do spro
wokowania nowego kataklizmu ludz 
kości, jak'.m niewątpliwie byłaby 
nowa pożoga wojenna. 

Pa.mięta.my p.łece krematoryjne 
i komory gazowe, pamiętamy druty 
pod wysokim napięciem i rozstrze
liwanie niewinnych ludzi, pamięta
my rozpacz setek tysięcy matek 
i dzieci, ale pamiętamy również, że 
w okresie tym nie słyszeliśmy słów 
potępienia i uchwał o ekskomunice 
dla tych, którzy byli bezpośrednimi 
sprawcami tego bestialstw&. 

Nikt i tak nie ma złudzeń co do pozycji, jąkq repreze11t•1je rPne{!flf Tito 
C'l'Y Rankoil'ic:; tudzież spr:;edau:czycy Blum, Be1•in, Saragat, Spar:k i spóllm. 
[;clmxila Wat\·kanu stanowi tutaj tylko jeszcze jędną przysłowioral 1.cropkę 

A. Łabentowicz 11„d i (deologiq zdrady, zaprzaństica i judas::owrn). Stanoid też jes::c:e je-
Przew. Komitetu Grodzkiego a~n przejaw działalftości politycznej Watykanu, celom IL'W ideologii służr;rej. 

Pertidnie ukryte Óstrze tego aktu 
najboleśniej dotyka nas, jako na
ród, który zespolił się kosztem wiel 
kich wysiłków i wyrzeczeń, dla od
budowy barbarzyńsko zniszczonego 
kraju przez hordy hitlerowsk:e. 

I wła-śnie dziś, kiedy powstają wi 
dome pomniki naszego heroizm.u, po 
dziwianego przez cały świat, w usu
waniu zadanych nam ran, k:edy 
dźwigamy kraj nasz z ruin i zgliucz, 
kiedy bierzemy czynny udział w 

Stronnictwa Prac::_:Y:_ ____ ~~~!!!!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~·=--=~::~·--~ 

Stronnictwo Pracy, które repre
zentuję, bazujące na zasadach chrze 
ścijańsk-0-społecznych, o~óżnia tra 
dycje katolickie, jako sprawy wia
ry i etyki od spraw pol:tycznych, 
od „katolicyzmu politycznego" wy
znawanego przez polakożercę Ade
nauera w ;Niemczech, de Gasperich 
we Włoszech i Schumanów we Fran 
cji. 

Wczasy naibardziej zasłużonych 
Przodownicy pracy we własnym 

domu wypoczynkowym w Kolumnie 
Godna uznania inicjatywa Zarządu Głów·nego Zw. Włókn~:uzy 

Pod taką pleozęclą katolicką. my, 
Pola-0y, nie mO'i:emy ł nie chcemy 
figurować dlatego, że podżegania do 
wojny, ucisku narodowego i chęci 
różnicowania ludzi nie uważamy za 
katolickie. 

Man~est !Ji.poowy i konstytucja 
naszego Państwa Ludowego gwaran 
tują swobodę wyznania i praktyk 
religijnych. 

Nie znaczy to Jednak , że tolero
wać będziemy wystąpienia przeciw
ko państwu i ludowi, że tolerować 
będziemy poczvnan:a 1,vichrzyoiel
skie. 

Dlatego też odróżniamy znaczną 
część duchowieństwa polskiego, na
stawioną patriotycznie i pozytywnie 
do prac i poczynań w dz"iele odbu

Z szosy skręca s:ę w lewo, jedzie 
s:ę kawałek leśną d;rogą, aż do m iej 
sca, gdzie widnieje brama z napi
sem 
...... *"'"' "-"'~ ~-"łt#r..,.J~ 

I Dom wypoczynkoY1y ! 
,,PRZODOWNIK"' 

"""" ..... -...-...-~...,. -ew: ..... ~~ 
W głębi widać piękną, świeżo wy 

remont.owaną willę. Tu właśnie m :e 
śd się dom wypoczynkuwy dla przo 
downików pracy, prowadzony przez 
Zarzą.d Główny Związku Wlólmia-
rzy. · 

Wchodz1my do środka. 
Urządzenie wnętrza czyni na i m il

sze wrażenie. Czyśc:utk0, schludn ie 
! wytwornie. Dywany, miękkie fote 
le, śnieżno-białe obrusy na stołach. 
Jest zacisznie i przytulnie. Można 
tu się czuć, jak u siebie w domu. 

Gdy wchodzimy do pokoju, zaj
mowanego przez trzy przodownice 
pracy z PZPB Nr 1, przybyłego z 
nami tow. Hanuszkiew.lcza witają 

głośne okrzyki 

- O, jak nam tu dobrze, jak do
brze! 

- Nie miałyśmy pojęcia, że moż
na żyć_ tak szczęśliwie! 

Po porannym spacerze w les ie, 
kobie ty · odpoczywają. Są radośnie 
uśmiechnięte. Gdy wyjaśn:amy cel 
naszej wizyty. wołają jedna przez 
drugą: 

- Napiszcie, koniecznie nap:.szcie, 
jak wspania le spędzamy tu u rlop. 
Rozej rzyjcie sie dookoła, jak tu p:ęk 
de, jak czysto ... 

- A karmią nas nadzwyczajnie. 
To prawdziwe tuczen:e. 

dowy naszego kraju od tej częśc! du -----------------------------, 
chowieństwa, która pod dyktando 
kapitalistów i imperialistów mię
dzynarodowych, wystepuje przeciw
ko własnemu narodowi i państwu. ' 

B-iorąc pod uwagę wyże.l przyto
czone przesłank: w całej rozciągło

ści a.kceptujemy stanowisko Rządu. 
zajęte w stosunku do uchwał waty
kańskich I oświadcza.my, że z całą 

bezwzglę~nością pneclwstawlmy sk 
wszystkiemu, co godziłoby w lnt.,,res 
narodu polskiego, co utrudniałoby 

Nasi korespondenci labrvrzni oiszq 

A ;c·a szkolen a zawMowego 
w PZ?W Nr 39 

Zakrojona na szeroką s lrnlę ak!'ja 
szkolenia zawodowego obr.jmujP w hte 
żącym r~ku pra\\ ie wszy~tkie za kła_ 
rl.v przemy>lu wełnianego w Lo.iz.i. 
·w pły nie to w dużym stopniu dodat· 
nio na w:drn uame planu proi!ukcyj rH'
go i jakościowego. 

Pragnąc prtyśpi C'•zyć t ':l ~ keję. ;\li_ 
ni -ter st wo ,PrzE>mn lu i Hanrllu 7ar:~a

dzilo, aby z dni~m 1 sierpuia br. ~
tn·arto przy zakladaeh prac:y bur>y 
dla sz kół przyspo~ąbieni a pr zempJo_ 
wego. W myśl tego zarządzen ia kie· 
rownictwo PZPW Xr 39 uruchomilo 
przy zakładzie bun;ę dla -10 nczenme 
z Zielonej Góry i Biel~ka. I 

W ro:r.mow ie z& olnchaczkami dowrn 
du.jemy się , że są one pochodzenia ro_ 
hotnicLego i !'hlopskiego. Xależą. 
wszystkie do Z1IP i mają za sobą rok 
nauki w Szkole Przyspo~obienia P rU?_ 
mysłowego. W dyskusji z naczelnym 
dy rektorem na teruat ost a tnich osi ~g· 
nięć w produkcji l'rykazały dużo wia_ 
domości t eoretycznych. 

Zespół pierwszej jakości tow . .J. Bialaszewicza 
W PZP W Nr 2 pierwszą na- ' 

~rodę w II etapie w.opołzawudn:
;twa pracy ol rzym ;:: ! zespół przę 
lzalniczy tow. Józe:t!. Gi~Jasze
wicza. Zespół ten wykonał plan 
produkcyjny w 117 ;:irocentach 
on:y 100 procentach pr imy. 

Z.iawia się jeszcze kilka przodow
nic i wdajemy s:.ę w dłuższą poga
wędkę. 

- Kiedy wyjeżdżałam na ur lop, 
matka moja płakała - m ówi tow. 
Woźniakowa z Nowej Tkalni - pła 

kala i mów:ła: „Widzisz, moje dziec 
ko, tyle lat przepracowałam, ośl e

płam od pracy, a n ikt n:e pomyślał 

nigdy o wysłaniu mnie na wypaczy 
n ek. Inne teraz czasy, i!1ne". Wyda
je mi się - ciągnie d ale j tow \Vcż

n :ak - że lepiej już być c:łow:e
k owi nie może, jak tutaj. 

Tego samego zdania je~t i tow 
Maria Augustyniak z PZFn :~r 5 
i tow. Maria Kococik z Ko.r;żegc. 
Młyna i "vszyscy, mieszkaj.:;cy w 
„P rzatlown:ku". 

- A n ie nu dzi s ię wam ? 
- Dlac :::ego? Odpoczywamy na c'ł 

lego. Chodzimy na spacery, czytamy 
codziennie gazety, jest b ibliot:-ka -
czegóż można więcej wyrnag:;ć? 

- Już by i gr zech em było ż1d~ć 
więcej. Ja. t yle lat rr~r:;w~farn 
przed wajną w fabryce d~·w~nt'iw, a 
nigdy ni~ stąpnęłam no'{ą na dy 
wan. A tu patrzcie, jakie 1 11m r.:\ · 

zwozili - położyć się mdnJ. Ten, 
co na pcc.'lcdze w stołowym lriy. to 
prawie fald s21n , j a k ten. ru~r.r' kk 
dyś u Finotra dla papi"Ż!t r -'bUi. 

Niektóny kor zystali ju i: z 1":::- 'i
sów - gdzie indzie.i . Ci 7.;:rdnie 
stwierdza ią, ż~ n:gd zie ta!dei opieki 
n ie spotkali, jak właśnie tu taj 

- Pomyślcie, towarzyszu. Kanmą 
nas czter y razy dziennie. Na śn:a
d anie, jak na przyklad dzis:ai. mie
liśmy mleko z maRłem i żó}tki"'m 
Do tego bułki gru bo nasmarowane 
masłem. Na obiad dobra zuna i p:-i
tężny kawał pieczenj oraz dE's"r. N::i 
podwieczorek dostajemv śm'.2tanę, 
ciastka, albo coś równ;e d :ibreg·J. 
Kolacja jest zazwyczaj I że isz'.l. ale 
zawsze bardzo smaczr.a i pożywna. 
Brak mim chyba tylko pl'.lsiego mle 
ka. Dobrze zorganizował nam wcza
sy Zarząd Główny. 

Zgadza.my się zupełnie z opini<i to 
warzyszy. Tn;cjatywa Zarzą'lu Głów 
nego zasługuie na uznan'.e i naśla
down:ctwo. Nalebło by jednak po
myśleć o tym, by dla włókniarzy -
prz0downików pracy było więcej t a 
kich dom ów wypoczynkowych. Te 
dwa już istniejące (drugi w Bieru
towicach) nie rozw:ązują jeszcze cał 
kowicie zagadnienia. 

S. Klirr·ci;ak 

Nagrody 
dla rob:>tników rolnych -

m:rrzodowników pracy 
Zwiąuk Zawodowy Robotnik1iw i 

Przodownice pracy z PZPB Nr. 3 - wierzące 
katoliczki - 'ob. Józefa SzewczJkowa i 
Bisy nger piszą do „Głosu„ o ostatnim 

Gł0wn.rn 1 .c:adaniem na~zym jest roz 
tocz.n~ nncl uimi op i ekę i dać im mo:i;
nosc ukończe nia :Lletniej pra ktyk1 
pod k iero.v uidwPm najlepszych sił fa · < 
cho11ycb nan)ch za kladć1w. 

Trzeba nadmienić, że pruc<i na 
:;amoprząśnicach w ózkowych Jest 
Jość ciężka i okres nauki mu:>'. 
• rwać najmnie j pól roku . A w 
~P.spole tow. Białaszewicz:; pra
cują przeważn :e młodzi robotni
cy. Duż0 bowiem zależy od tego. 
iak prowad7.i akcif; szkoleniową 
1c ~ (-\r0"1l'lik 1°--.... łu i .i t? ki 'est j~-

50 stosu nek d0 -. c:z:-iiów. Zespół I 
t.ow. Bialaszewicza (w skład któ
regc wchodzą również dwie ko-

b'.ety) wyra ża się o swym przo
down iku w słowach pełnych u
znan ia. Wszyscy oświadczają 
zgodnie, że tow . Bialaszew:cz 
jest d0skon alym nauczycielem , 
przy tym pogodny i pełen hmno
ru, 11igdy nie krzyczy na swych 
u czniów. Spokojnie a dokładn :e 
objaśnia 1m, jak unikać błędów 
: usprawniać pracę. Dla tego pod 
kierunkiem tow. Bia laszewicza 
młodzi robotn '.cy chętnie uczą 

się i zdobywają tE"oretyczne oraz 
farh '1we wiadomo~ci. kon iecin° 
dla zdobyc:a kwa lifikacji dobre· 
!!O pr-,.0 dzar7:i. 

Pracownik1)w Roln:·ch w Lublini~ u_ 

funrlflwal nag-.1il:'-· clla 120 rohotni!·:ów 
roln_:ch - rnnr]n„·nikń~ pr'lry. 

· polskim wystąpieniu Paoieża 

Irena 
anty-

Olkusz 
korespondent fabryczny 

1 PZPW Nr 39 

,Głosu 
· 1 ł ----

Z tow. Bia!o.szewicza w:nn; 
brać przykład wszyscy przodow
nicy zespołów. 

Przodującym rohotmikom wrętzo'1to 

jako nagrod~· materiały tekstylne " ·ar 
tości G50 tysięcy złot~ eh 

I 
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SERGIUSZ LEBIEDIEW - TWÓRCA KAUCZUKU 
maewan:i:11:11mzi~„11111•w:as:aaiUll 

SYNTETYCZNEGO , o odbudowie 
nego, S. Lieblediew otrzymał or
der Lenina. 
ZNACZENIE GENIALNEGO OD

KRYCIA S. LEBIEDIEW A. 

opis metody produkcji kauczuku 
syntetycznego i załączył 2 kg. te
go produktu jako wynik swoich 
doświadczeń laboratoryjnych. Był 
to wspaniały dar uczonego dla na-
rodu radzieckiego. Odkrycie prof. Sergiusza Lebie 

Rosną konatrulccje, proste i śmi<ae, 
Strzeliste mury z marzeń i cegly -
Tak się buduje dom niepodległy, 
Griizom na przekór, ludziom na chwalę. 

W roku 1928 w laboratorium diewa jest nową wspaniałą kartą 
Lebiediewa na Uniwersytecie Le- w historii nit? tylko rodzieckiei,, 

dza \V dziedzinie chemii związków ningradzkim, zbudowano na koszt lecz i §włatowej nauki i techniki. 
węglowodorowych, wspaniała in- państwa urządzenia do produkcji Wielki uczony ~tworzył nowe per I 
tuicja naukowa oraz wybitny ta- kauczuku syntetycznego na szer- spektywy w dziedzin;e chemii i 
lent badacza-eksperymentatora, po szą skalę. założył podwaliny pod światowy ' 

l'.Jinęla niedawno 75·a rocznica urodzin Sergiusza Lebiediewa, wybitnego 
uczonego radzieckiego, lwntyriuatora tradycji słynnej rosyj&kiej u.koły chemików 
stworzonej prze: Mendelejewa i Butlerowa. Lebiediew był tym, któremu przy· 
padł w rulziale ::a.5zczyt rozwiązania jednego :; najważniejszych problemów che
mii współczesnej: opracou•anie podstCJUI naukowych i technologicznych produlc
cji kauczuku syntetycznego. 

S Lcbiediew (1874 - 1934) po 
• uko1\czeniu gimnazjum w r. 

l!Hl5 studiuje na wydziale fizycz
no- matematycznym Uniwersyte
tu Petersburskiego. W końcu 1897 
r . zaczvna się już specjalizować 
w d7 ierlzinie chE>mii organiczne;. 
Ni~ dane mu bvło jednak iść do 
celu „orn~ą najkrótszą'' t praco
wać naukowo - bez przes?:kód ze 
strnny carskiego reżimu. W roku 
1899 zMtaje za uczestnictwo w 
studenckim kółku rewolucvinym 
aresztowany i wysiedlony z Peters 
burga. Po ukończeniu uniwersyte 
tu, musi Lebiediew przez pewien 
czas pracować w dziedzinie n.ie 
mającej wiele wspólnep,o z l?lów
nym przedmiotem swoich zalnte
resowan. a mianowicie \V labora
torium badań stali do produkcji 
szyn przy Instytucie Komunikacji. 

Pęcznieją stropy, piętrzą się schody, 

I slyszę slowa - to syn 1nurarza 

Porywające strofy powtcrza 

Micld.iewiczowskiej Ody. zwoliły uczonemu najkrót•zą dro- W roku 1930 w jednej, z radziec JJrzemysł kauczuku syntetycznego 
gą osiągnąć te wyniki, do których kich fabryk chemicznych, pod oso i materiałów kauczukowych. Je
dążyło tak wielu chemików 'we bistym kierownictwem Lebiedie- żeU.ńawet nie będziemy brali pod 
wszystkich krajach . świata. wa, przeprowadzono pierwsze pró uwagę prec teoretycznych Lebie-

by produkcji, które dały tak po- diewa, które wywarły tak wielki 
ZWIĄZEK RADZIECKI OTACŻA myślne rezultaty, że -już w tym wpływ na rozwój chemii, można 
TROSKLIWĄ' OPIEKĄ LUDZI samym roku zb.udowano fabrykę stwierdzi~, że sam fakt opraco

NAUKI - UCZENI RADZIECCY doświadczalną i zaczęto projekto- wania metody produkc,ji kaurzu-

A ojciec - 7delnią, cegla do cegly 
Tale się buduje dom niepodlegly. 

ROZSŁA WIAJĄ SWĄ PRACĄ wać budowę wielkich zakładów k!1 stawia go w szeregu najwybit-
IMIĘ ZWIĄZKU RADZIECKIE- I produkcji kauczuku syntetyczne- n1e11zych uczonych wszystkich cza. 

N a jezdni śpiewnie warczy maszyna, 
Przy niej robotnik, w oczach - płomienie 

Pokrywa plynnym węglem kamienie, GO. go. · · I sów i narodów. 
1 stycznia 192.B r. L~ble.diew . Za zasługi położone w dziedzi- (wg. artykułu prof. 

wręczył rządowi radzieckiemu nie produkcji kauczuku syntetycz- A. Rubinsztajna). I tak ulica pięknie6 zaczyna. r • 

·„Wieś na 

Wi41iill 
I = 

. '' pograniczu 
Ma.nyna, warczy, pożera grudy , 

I slyszę dźwięki - syn asfalciarza 
N a klawiaturze ogień odtwarza 
Rewolucyjnej Etiudy. .Jt>dn;:ikźe i tu nieprzeciętne zdol 

no~ci mlndego uczonego pozwoli
ły mu dokonać cennych odkryć 
naukowych, za które w r. 1907 o
trzymuje złoty medal na wystawie 
kolejowei w Mediolanie. W tym 
roku udaje się Lebiediewowi 
przejść do ulubionej rprzez siebie 
gałęzi wiedzy - chemll. 

~~~-.:-=----~,,...--~~--~~ 

I Film produkcji czechosłowackiej I pokazaniem ludzkiego sobkostwa, ego· 
izmu i lekkomyślności, jakie hamują 
ten proces, nie jakie w końcu albo de· 
ją się przełamać albo &~ usuwane przez 
zbiorową akcję wsi. 

Ojciec - asfaltem, ściele ulice. 
Talr, się buduje wolną stolicę. 

Scenariusz Vladimir T uma, Fr. Dvorak 1 

l?eżyseria: Jiri Krejc:zyk 
~~~~'W~llt.~ 

Ten realizm stanowi jedną ze szczegół 
nie wartoilciowych zafot filmu, który tęł· 
ni prawdą iyda. Byłoh; bowiem n11iw· 
no~cią sądzić, że osadnicy, którzy warz· 
ną część swego życia przebyli w warun· · 
knch knpitalistyc:mej gospodarki, wszys 
cy bez wyj11tku i wewnętrznych załamań, 
odrnzu zar~t po przeniesieniu na po· 
granicze pracować · dla wspólnego dobra. 
Byłb1 taki obraz poważnym błędem, 
stwarzałby bowiem iluzję, te socjalizm 
mote być zb11dowany bez walki 1 przes11 
darni przeezłolcl ł oporąmi ludzkich 
egoizmów, krótkowzroczności i nie·.Jfnof 
ci. Tego błędu uniknął retyser Krej
czik, dzięki czemu przekonywująco po· 
kar.al naradzanie się nowego człowieka 
i nowej epoki w czeskim 1połeczeństwi11 
p(lgranicu, Dopomogli mu w tym •adn· 
niu bardzo tr.czę§liwie autorzy ec11n1· 
riusza Włodzimiers Tuma J Fr. Dwo
rzak, kt6ny zbudowali go logicznie I 
przejrzyście. Gra zespołu usługuje na 
pochwał\! w odniesieniu do kaldej po· 
stael. Równr poziom V1 aktorsk1~j 
lwladczy dobrze przede wseystklm o pr1 
cy rełysera, który umlnł nauczy~ akto· 
rów taJemnic gry zespołowej. Na HC7.e· 
gólne indywidualne wyrółnlenle zasłu
r,uje J. O. Martin ,., roli Pawlasa, B. 
Znkovsky jako dziadek l R. Hruszynsky 
iłlko Józef. Dzięki zaletom gry aktor· 
skiej l t".chnlcznemu opracowaniu {il. 

jrst nie tylko cirkawym, pożyterznyn1, 
nie I wldowi~kowo - intf're~nj,cym ut 

Wagony piasku,wapna, cementu 
Tony żelaza, betonu, stali. 
Podnoszą , ludzie mocni, wytrwalii, 
I rośnie miasto od fundamentu. 

Uc7ony rozwija ozywioną azia
łalność naukową i pedagogiczną 
w P~tersbur!{U, a później na Uni
wex:.svtecie Leningrac'łzkim w Aka 
demii Medycyny Wojskowej, w 
które; obejmuje '!Catedrę chemii 
organicznei. W ostatnich latach ży 
cia Lebiediew pracuje w Akade
mii Nauk ZSRR oraz w fabryce 
doświadczalnej kauczuku synte
tycznego, która -po jego śmierci zo 
staje nazwana jego imieniem. 

ODKRYCIE NAUKOWE SWIA-
TOWEJ DONIOSŁOSCI. 

L ebiediew podjąl badania w 
dziedzinie kauczuku syntetycz 

nego w r. 1908 l był pierwszym, 
który opracował metodę pi:zemy
słową syntezy kauczuku. O d~mio
słości tego zagadnienia możemy 
sądzić choćby z faktu, że obecnie 
światowa produkcja kauczuku syn 
tetycznego przewyższa kilkakr<>t
nie pod względem tondu świato
we wydobycie kauczuku natural
nego. 

Głęboka i wszechstroMli wie-

Film „Wieś na pograniczu" jest pł'OS
tą, pozhawion11 wszelkiego patosu opo· 
wieścią filmowi o najzwyklejszych po· 
zomie wydarzeniach, jakie stanowiły nej 
bardziej istotną trdć wielkiej historycz· 
nej przemiany. Realistycznie, zgodnie z 
prawdą dni powszednich owej przemia· 
ny, opowiada o tym, z jakimi kłopota· 
ml i trudnofciami 11potykaj11 się osndni· 
cy Czesi, Morawianie, Słowacy, w opusz 
csonych przez Niemców wsiach, jak na· 
prawfoją domostwa i zbierają pierwsze 
plony, jak jedni przywiązują eię do 
swych nowych domów a jak inni - któ 
rych jest jednak znikoma mniejszofć -
przyszli na Zachód po „łatwy chleb" i 
jak ucieknją od twardej pracy - jedy· 
nego 'sposobu zdobycia chleba i lepszego 
jutra. 

Rei. J. Krejczyk odsłania również naj 
hardziej ciemne 1trony dokonywujllcej 
si{' puemiany - podzienmt akcję nie
mieckich aabotdystów. Niemcy, pomi· 
mo przegranej wojny, nie chcieli się po· 
godzić li myślą o całkowitej i hezpowrot 
nej utracie ziem sudeckich, które chcieli 
uwdać za twoje. To tei wysyłali sabo· 
tdyetów, byłych eesesmąn6w i 1estnpow· 

sewg.cgµ w• 4A* 

H. I EBERECHT 

W alka ze· Żmijo,vymi 
Dfoeo, bardzo długo panowały mroki w estomkiej wsi Koordii. Pien~sz~ 

„śu;iatla" :zabłysły dopiero, gdy Estonia 9 lat temu wkroczyła na drogv soc1ali· 
zmu. 

Socjalizm przyniósł Koordii, lepsli lycie. Opowiada nnm o ł)'1tl piękna po· 
uieść H. Leberecht.a, laureata na.grody 1ealinowskiej. Oto fragment miagań 
Trnłchoźników Koordii s niosącym.i chorobv I .fmierć „tmijowymi Bagnami". 

Muun rozejrzał eiQ gdzie ata.n'łf, z Pa.wiem poprowa.dził brygadę kole. 
a.by mćc O"ojl!ć wzrokiem wszystklch ja.rzy-robotników znających się na 
ludzi, :i. nia znalazłszy na błotnistym pr:i.cy. Uustatu, jah: zawsze przy p-a. 
gruncie żadnej wynioslOści, wdrapał cy mial na. sobie swoją. siwą. kurtkę. 
się na toczydlo. Wśród mnóstwa ludzi zachowywał 

s~ojąc na. toczydle Muuli zn.uważyl się jak wśród własnej rodziny -
wiele uieznajcmych twz)'ey, młOdych wsZySCy go znali i nikogo nie dZiwil:a 
i starych, mężczyzn 1 kobiet. Stali jego obecność. Tak to Już jest z tym 
zwa.rtym kOłem razem z tak dobrze Johannesem - budować i budować co 
mu znaną grupą ludzi z Koordi. Wyło ra.z to nowe rzeczy! , 
w:l wzroki:mi Murumietsa i wa.o, Lau Wao pociągnął zamys1uneg<> l'awia. 
ri, Tatrtka i Taaksa.lę, wYia-sta.jących za ręh:aw: 
ramionami pcnad czapki mężczyzn - - Nle tratmy czasu - mrugną! do 
w:zyscy oni stali tera.z nieco zmiesza- niego - goście zawsze chcą dorów
ni i ja.kgdyby zalęknieni - i pp:yja nać gospod~ ·zcm„. 
ci~lsłtci uśmiechnął się do nich. I znowli kilofy wbity stę w ziemię, 

_ Przyjrsyjcie się, ilu ludzi jest polednły grudy ziemi z łO!J):i.t, 
dziś na. żmijQ'WYCh Bagnach - pew- Głośno stało 11ię na. mn.ijcwych Ba
ny:n i doniosłym głosem powiedział gna.eh od krzyków ludzi, od udcrzed 
:Hrmli _ t ylu ludzi nigdy tu jeszr.ze kilofów 1 tomów, od nieustannego świ 
nic było.„ \Vl:adza. radZiecka. sprawiła, stu toczydła. Tu i ówdzie ludzie o. 
że przybJlli tu garbarze, kolejarze, czyszcZający grunt z błota paltii ogn1. 
pieka ::m i ludzie wszelkich illnych ska. Ogieti początk<>wo nie chciał si~ 
z",-::vcc~6i:v z sa{liedniego miasta., aby po roizpalić. Ostre trawy bagienne syrza.
móc k~łchrźilikom z ;Koordi w zbudo.. ty i ga."Jty, przeaycona wilgocią gleba 
wn...'liu nowego życia -aby pomóc w dusiła ogieti, w który rzucano świeże 
osuszeniu żmijowych Bagien, w stwo korzenie i sęki, lecz wysiłki i dośwlad 
r z:miu na nich urodza.jnych pól, aby czenie ludzi zrobiły swoje - ogniska 
z'b:i:'!e zasiać na ba.gnie„. rozpaliły się. Zaczęto wtedy dorzuca.ć 

_ WidZę, że przywie~ll z sobą. do niego wykarczowa,ne pnie, chrnst i 
s~tand"Ji-Y i wielkie poirtrety Lenina. 1 całe sosenki Zahuczał płomień wzdęty 
st~Jina _ ciągnął Muuli. - Na. tmL wfr,trem, wzbił się wysoko i dym n i.
jowych Bagnach nigdy jeszcze nie. po cz:em wieża. uderzył w niebo. W tvm 
·w:~-:v~:y s2lba.nda.ry', L1ld.:ll.e. radz1ec- gorącym, drgającym płomieniu, spopie 
cy prF.!-'ll!.e31i je w tajgę i w pustynię, lajfłCYJ!l błOtnistt rcślillllość, która 
ll:l północ 1 na p<>tudnie.„ I wszędzie, przeszkadzała zaorać pole, było coś 
gd~ie tylko zaJloszt oni na. wazwaJlie bard.Zo bliskieg<> i pOdobnego do ki
\liolldecro Stalina, - nowa życie, pf.ącej pracy ludzi na. ba.gna.eh. 
gdzie buduj!! elektro'wnia i szyby, fa- Ognlaka z06taly zauważone zda.lek!\ 
bryki i nowe pOla. wcląg.a.Jt na maszt n ··zez Bemidora. i kowala. Piotra, któ
cZerwony sztandar. Tak aamo 1 dziS, rzy naprawiali groblę w starym mły
przyst~wuję,c do wspólnej :iiracy na llie. 
~mijowych Ba.gna.eh, ro~ja.my Ilad - Pali się - ZlLdoiwoleniem pOWie 
nimi czerwooe szta.nda.ry.„ Do pracy dztał Semido:r :ma.ISZCZf!C piękną, zaru 
toiw il(zysze, )!:a naszit wra.węt. •.. " mienionlł twarz w wesołym u~miechu 

Zeskoczył na ziem!ę w huku okJ.a,s.. - WYPallLjł tmijawe Bagna. 
ków. Niosą,c: w pierwszym szer.egu - Tak„. potwierdzil Piotr, odk?a
sZtandary, podzwa.nJ.11,jąc l<>pa.1amt 1 dając na chwilę młotek i ob1Cęg4 aby 
kilof ami ludzie rwizyli :na.prZód. B,oz_ ucieszyć się wieżą dymu, -ęv ... noszącą 
ci~gnęli się wzdlu.t l11li1 wiech d?u· sit na horyzoncie - tmijowo Bagna 
gim sznurem. Bkodczyły się. 

Johannes U.Stalu :naradzi~ !ie_ GdY, stodce przeszło na drun polo-· 

ców, nby utrzymywać nastrój niepewnoś 
ci nn pograniczu a przy t}~ utrudniać 
akcję o~hudowy kraju. Akcja przeciw 
niemieckiej dywerFji przedstawiona w 
sposób emocjonujący, ale zgodny ze sty· 
Iem realistycznej narracji stanowi jeden 
:i.: wątków filmu. Lecz najhardziej cieka 
wy i istotny dla zrozumienia przemian, 
jakie następowały wśród pokolenia oaad 
ników, a stanowią cechę charakterystycz 
ną naszej epoki Jest jakby podskórny 
nurt akcji filmowej. Oto widzimy Jnk 
pod wpływem wielorakich trudności w 
społeczności osadniczej, hamowane stary 
mi przyzwyrzajeniami i przesądami doj 
rzewa powoli zrozumienie potrseby pra· 
cy zespołowej. W trudzie i znoju rodli 
się styl, nowy styl pracy na$zej epoki -
zwycięskiego socjalizmu, w· której Żywił 
treścit łyda społecrnego etaje sil' hasło: 
„jeden dla wszystkich, wszyscy dla jed· 
nego", 

Film „Wid na pograniczu" jest w hl. 
storii kinematografii pierwszym filmem 
pogl11dowo ukuzujęcym proces dojrze
wania w masie ludzkiej, zrozumienia dla 
warto§cl ł moczenia pracy kolektywnej, 
priy czym reżyser nie waha sil' się przed 
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Bagna1ni 
w~ nieba ludzie z Kr„ -·di na krótki 
oJ;:res czasu porzucili pracę i - aby 
się pokrzepić - rozsiadłszy się na 
skraju rowu rozwią.zali węzełki z ja. 
dlem, przyniesiono rano z dC>lllu • 

* LudZie z itoodl zako:O.czywszy swój 
odcinek poszli na pomoc Uu.statu. 
Paccrwa.11 dziś z wesołą clziarskoocią 
za.brudzeni, mokrzy od stóp do g':ów 
lecz nie czujlłCY ant przejmującegc 
wiatru jesicllnego ani chlod11 wody, ·,I 
rękach Ta2'ksału z trzaskiem złamała 
się łopata.. Spojrzał z ż1:.lem na zła.. 
mane narzędzie,. cdrzucil je i chwycił 
tom. Lecz wkrótce łom był pogięty. 
Na Wao strach było spo:;;.~eć, zwłai:z 
cza, gdy wytężywszy wszystkie swe 
sity, z tw?rz11 nabiegłą krwią, wygrze 
bywał głaz z ziemi. l\!ummiets ze sro 
łą miną wbijał łopatę w siną glinę 1 
wyrzlt~ł h z rown clbrzymhni grucla 
mi. Paweł od czasu do ctasu Epoglą
dal na niebo - r rc.v zdążą, czy majP.f 
joszczo doayć czasu? . 

Tak to w w~>tężoncj pracy mlnętc. . 
joszcze kilim gcdzin. wszyiltkim wyda 
-w<:ły się ono bardzo krótlt'mi. 

W lt cńcu w prz Jdzfo rozJngło s•ę 
„hun:n.!" i podawa::n z ust do ust do 
szh do lt:łcho~ników z Koordi. 
Paweł uważnie S].JOjrzat na wodę 

po nogami. 
- Rusza si?! - krzyknął. 
Wszyscy zaśmieli się i zaczęli roz_ 

mawiać.„ 

O zmroku goGcie z mia.iit:i. cdprow:i. 
dzani życzeniom dcbroj drogi odjecha, 
li s11mochodaml. Itołch0źr1!;cy również 
zaczęli wybierać się do domu, wyczer 
pani fizycznie, lecz i;;ozradowani i po 
ruszeni t ak wspaniałym dniem. 

* • 
Ogninkn. w dalszym ciągu paliły się 

na ll:mijowych Bag!l:l.Ch, oświecając p:i 
roslą krzaczkami nizinę wesotym, ży. 

worem. L. R. 

Wzrasta ilość teatrów, 

W odbiuwwanej galerii sztuki 
Widzę obrazy - syn traniwajarzai 
Kszt«.ltem i barwą miasto wyraża: 
Domy, tramwaje i bruki. 

Maluj~ mosty, ojoa siwizn{', 

Wis-lę, murarzy, niebo - ojczy~. 

Ojcieo wplątany w sieó rusztowania, 
Dla prostych ludzi rozjMnia wnętrze, 
Na coraz wyższym i wyższym piętrze 
Kielnią s1canduje rytm zmartwyckwatania. 

A syn - architekt w przestrzeń blękittią 
Wkreśla wiertarki, dźwigi i krany, 
Rzuca na karton wizje ł plany, 

Które pod ręką ojca zakicitną. 

Wizja za wizją, cegla do cegly -
Tak si~ bucluje kraj 1riepodlcgly. 

oper, filharmonii.„ 

Odbudowa i rozwój placówek artvstycznych --
w Polsce Ludoivej, 

Szajka hitlerowskich najdd:P dzów korzysta z biletów ulgowych lub Olsztynie ł w Gdańsku. Stoły się one 
c6w ,r;e uczeg6lnq 1MCieklo.fcią Lezp?atnych, których przeciętna cena poważnym czynnikiem rązwoju kultury 
niuc:yla wszelkie ofrodki i pla- wrnosl 70 zł. W ten sposób bilet wstę· poltkiej nn tych terenach. 

c6wki polskiej kultury. Toteż i pu na widowiska jest dzicsirciokrotnie Równie:i poważni! osięgnlęcia posia· 

l · tańszy, niż przed wojnt. d d d sceny po sicie zostały przez be- nmy w zie zinie rozwoju muzyki sym 
atialsldc~ okripant6w zburznnl! Nowy widz oczekuje również nowe- fonicznej i operowej. W miejsce dwóch 
lub wyniszczone, maj11telc teatrów go repertuaru. Teatr przedwojenny, przedwojennyeh oper i znledwie kilku 
. f'l' ohlirzony na ~ysk, 1chlebinjęcy miesz· fahermonii, dzlelo.t'~ C>hrl'nit> d 0 J,rze 
1 1 .•armonii zagr~biony. " 

cznńskiej publiczności, nie odpowiada rozwijające się 4 opery i 15 filharmonii 
Z ew~zięcznjąc wysiłko,~i prac~~1·ni- mu. O ile w ubiegłych latach kłutlzio· i orl;iestr symfonłrznych. Dzisiejsza 0 • 

kow teatru, oper, f1lharmonn, a no nacisk przede wszystkim no rlimi- pera polska opiera się przede wszntkim 
prezede wszystkim - szerokie.i opiece nację sztuk bezwartościowych, n re· na młodych siłach śpiewaczych: gchz 
i pomocy materialnej rządu, udało się t h ł · • dk I per uar . Y przewnzme przypa · .owy, olhrzymia więk~~o~ć nrtystów starsze!?o 
w krótkim czasie dokonać odhudowy h d ~ , to o e<'me wprown zono planowanie re• pokolrnia ponio•b ci~. ·.\kie •tr: ty I" ~za· placówek artystycznych. ' ' 

pertuaru wcdlug wartości iclcologirznych sie wojny i okupnrji. 
Już z początku 1946 r. czynnych by·· i artystycznych. 

N~lcży 'zdać eoLie sprawę, że mimo ło 59 teatrów (dramatycznych, opero· 
wyd1 i placówek muzycznych) w tym 
17 teatrów młodzicżowyrh i lalkowych. 
Ilość ich wzrosła obecnie do 102. 

Wzrost ilości scen i estrad nie de· 
cycluje jednak o charakterze i htocie 
przełomu kulturalnego, jaki dokonał 
się i dokonywa się w Polsce. Zasadni· 
rzą sprawą sta!o się upowszechnienie 
teatrów, oper, filhnnnonii, udostępnie· 
nic ich szerokim r?.eszom narodu. Dość 
powiedzieć, i:e cyfra widzów wzrosła z 
5.700 tys. w sezonie 194546 do 8,5 milj. 
w sezonie 194849. 

W 11145-46 te&try pol~kie wystawiły 
<>9 preniier polskich klasyków ·i auto· 
rów dawTiych, gdy w bieżącym sezonie 
Hli849 cyfra ta dojd.zie do 143 pozy· 
cji. Równor?.eśnie wzrosła ilo§ć pre· 
micr sztuk radzieckich z 6 do 92, a 
ilość innych premier z 103 na 158. Wy 
eliminowano w "ńifkszości repertuar 
bezwartościowy pod wzi;lędem ideowym 
i artystycznym . 

wym światłem 1 odbijając się w ciem Od początku teatr dążył do zmiany 
nej blotnlstej wodzie, l..'"tóra przesącza charakteru naezef widowni I wprown· 
ła się z błotnis~h por do kanału, clzenla na nią nowego wldH i słuchacza 
przekopanego za dnla przez lud2i. Czu . . 

Teatr w Polsce, dążęcej do socja
lizmu, przestał być jut teatrem prywat· 
nym i teatrem tylko rozrywkowym. -
„Domem otwartym" dla mieszczaiistwa, 

e oznacza to, te nie gra się i nie 
hrdzie grać wartolciowego repertuaru 
rozrywkowego, komedii, wodewilów, fars 
iJp„ które również IQ uwzględnione ~v 
planach reper.uarowych. 

powa:i:n„go osi?gnlr cia, ,!est jtszCt f' wiele 
do zrobienia, aby wyrrłnić wszystkir za 
dania. Jedn}'m z pirrwsz;-rh l1~clzie dal 
sze udoslfpniPnie E7.erokim masom wi· 
clowni co mi~clzy innymi natrafia na 
tmd11o~ci przede wszystkim z powodu 
s1czupfo€ci sal wic!owi~kowyrh. Poza 

87 b11clynk1101i, króre odbuclowalibmy w 

chwili obecnej, w budowie znajdujq się 
3 d~lsze. Ponadto przr~t1n1iono do orl· 
budowy Filharmonii Naro1lowej i Teatru 
Wielkiego w War~znwie oraa do budo· 
wy szeregu wielkich teatrów we Wfo· 
cłnwiu, Szczecinie, l.ndzi l Gdańsku, 

Nie he1 znaczenia dla podniesienia 
poziomu naszych Instytucji artf•tycz. 
nych będzie upaństwowienie dalszych te 
ntr6w, oper ł filharmoni, gdyż ze- 102 
placówek aieć państwowych osiągnie Jesz 
cze w roku biez. cyfr(! 79, Powołana do 
Ayclo. generalna dyrekcja przedsiębiontw 
utystycznych zapewni ł.m 1zerszy roz· 
wój 1 lepsze wlU'Uil.ki bytu pracownikom 

łc ucho mogło UBł"JB2'oć cichy szmer. I roho~nlczo-chłopskrngo. Tea~r Wl{IC 1tn 
W od:i. podnosil:a sic. je 11ę być przede wszystkim teatr~ 
Długo jeszcze na tmijowych Ba- społecznym, wychowuj~cym, nie orni· 

gnach paliły się w nocy ogniska. By jnjęcym wspólczesno§ci, jok nie omijnł 
ty ono widziane w odda.li, a. chłOpi w jej i nie omija teatr radziecki. Albo· 
sęsiednich wsi~h patrząc na l:lmę mó · • • wili do siebie: wiem teatr 1 muzyka muszą sprostać 

- To w Koor:U roz!):i.lili ogniska. ! wielkim przemian~m i .osi.ągnięclom na 
B:Ołchc "'UiCJy oczySZCZaja, b.uma· pod rodu, oraz zadamom, Jakie stawia so· 
pole. bie na przynło6ć. Dzisiaj 65 proc. wi· 

Omawiając osiągnięcia powdne na· 
szych placówek widowiskowych, nale· 
ły vodkreślić zorganłuwanie teatrów, 
filharmonii i oper na Ziemiach Za· 
cbodnieh. - we Wrocławia. Sze:-eclnie, ~ 

• 
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wielki rewolucjonista, polityk, 
wybitny uczony 

mqż stanu, 
I poeta 

zwycięski wódz, GENE:RAi-jOZEF BEM 
Sekretarz generalny Komuniltty· 

cznej Partii Chin, Mao Tse Tung, 

/est nie tylko rewoluc/onistq, po 

Jityklem, mężem stanu, zwycfęs-

ldm przywódcą chińskiej Armil 

I.udowe}; /e4t także uczonym, li· 
lozolem I nade wszystko 

jednym z największych 
Chin współczesnych. 

poetq1 

poetów 

„Będę uczonym Rewolucji" t

mawlał, w wieku dwunastu lat, 

Mao Tse Tung do swego przy/u· 

clela Hsfao-Sana, że się ta przepo 
wfednla sprawdziła, §wiadczq o. 

tym historyczne sukcesy Armii Lu 

doweJ, będące m. In. wynikiem 

naukowej orga.nlzac/J zwycięstwa. 
Ale I jako poeta jest Mao Tse 
Tung wozem duchowym tfWego 
n<1rodu, mistrzem młode/, spolecz 
nie bojowej Jłteratury chińskiej. 

Jego poemat ,,Snleg" /est arcy· 

I 

Niebo jest wysoko, obłoki polatują, 

JóZef Z:ich:l.rlnsz Bem urodził &ifł 
H marca 1794 róku w Tarnowie. Z 
szkól kra.l!:Jiwskich pr2eszerlł do woj. 

dziełem, co uznać musieli nawet ska. pcil..~kiogo, lrtóre wta.:3nJe w 1809 
krytycy wrogich obozów politycz roku uwolniło Kral;ów. Jako poru~ 

nik artylerii wzil!l udział w 1812 r. 
nych. Jego dzieło „O literaturze", w wa1ka1~h pod Rygą, w 1313 prze. 
napisane w r. 1942, uważane jest szedł ciężltie obl~żenie Gdańska. W 
za syntezę rewolucyjnych zaaań okresie Er.5lestw:i. Kong-·eaawego w 

. 5topniu ka.pit:i.na był wykładowe; w 
wspólczesnego pi.Y.Jrstwa. Jego szknle artylerii. W cz:!Eie dcświa.d:Zeń 
zbiór „Poezji wiatru J piasku" nad racami kongrewsklmi wybuch pre 

dł i 1 t k · l k 1 par;itu op:illł mu tw~rz, zagroz- l utra 
przez ug e a a rqzy w ·onsp tą wzr.ku. Nieba.wem raniony w n!>-
racyjnych odpisach budząc zapał I !W podcz'.l.3 pvjedynlm, okulał na całe 
I entuzjazm nie tylko mlodych •życie. 
poetów ale prxede wszystkim żol W 1832 -cku r.:i ud?.ial w spisku pa. 

' t:ctcty=:rm v,"()lncnmlarstwa naro'd'.>. 
nierzy, bojowców partyjnycli, wl'gi> mr~cny zostl!ł do w1ęzltnia i 
działaczy społecznych, lud71 czy· osta.tcczn:e .i:wolni~ny z .wojsk:.. Na.

stepnle wyjechał do Gallcji, gdzie w 
tresce· o z:i.począ.tlrow:mie uprzemysła 
wlenta kr~.ju wYdal podręcznik „o 
ma,chin..i.ch par:>wych" (Lwów 1827) 

nu. 

Zamlesiczone ponitej dwa utwo 
ry Mao Tse Tunga sq charaktery 
styczne jako wzory poezji polity 
cznej. 

s. B. 

Na wieść o wybuchu Powst:i.nla Ll 
stopa.dcwe~o dociera. Bem d:> Warsz.i 
wy, gdzie ja.ko ma.jor olbjął dowódz. 
two baterii lekkokonnej. Pod Igania 
mt wsławił si~ "trawurową sza.rż@, arty 
lerii Dzi;iki zastosowaniu tej taktyki 
ocalil armt~ powstańczlb pobitą p:>d 
O!ltrOłęką. Mianowa.ny generałem bry 
gady, niewiele wskórał przy obrcnie 

Widzę, jak dzikie gęsi w locie na południe znikają za 
W:irszawy. Jednak ceniony j:i.ko ,,Ml 
nicrz z krwi i kotci", na. radzie wo
jennej w Modlinie, 9 wrzetiniP. 1831 !"· 
był jedynym 11 kand~·datów do naczel 
nego d-,wództwa.. 

włdnokręgiem. 

Liczę na palcach - oclległo§ć 20.000 li, 

Ale.hsandcr Petófl 
~111....,. WWWWWWIWWW 

31 lipca. 1849 y,ginął w bitwi'6 pod Segenra.r wielki poet4 w~gl4n1d, 
Alcksand~r PetQfi. 

W bie;iącym iroku, „roku ro.c~ ie" (150-1.eci-e nrodr.Cm l[icki.awica, 
150 ·leaie urodiiin PuRzkina, 100.1 ecie śmierci Słowackiego, 100.Ie• 
śmierci Chcpi.na., 1215,lecie urodzin Fryderryka Smeta.ny, 150-leeie uro
dzin Ba1zaka itd.) obch~dziliśmy nro.czy§cie setni} rocznic9 ~mi6rci p._ 
tof .ego. 

1-iie od rzeczy bQdzie docla6, iż Petofi po.legl w 'boju o wolno.ł~ Wt
gier jafoo„. adiutant na.srogo rc>da ka, żołnierza melkiej 1:00.wy, a w la.
fa.eh 1848 -1849 - wodm rell"'ol nryjMj ann'ti węgierskiej w Siedmł-o-
grodzie-- g:en. Józefa. Dom:i. · 
' ·w zwi:p:l;u z pcwyżs:zym mvo7.a my r.a. rl-0Mwn<1 pr.zypomnie~ uyteln1.. 
kom po~W\6 Bama., na czeU które go A. Pet(ifi Dapiaal u.mle1zeWC11y ul
tej w tek:1eie p'Q1rny wiersz pt. „OZTERY DNI HUOZAJ.Y I>E!A.ŁA" 

Po up.<i.dku Powsta.nia. Llstopa-dowe 
ro, Józef Bem, szczery pn.trtota., ro
zumieją.cy dobrze znaczenie wysunltte 
co w r. 1830 h::.sła.: „Za. waszą i na,.. 
szą wolność I " na odgłos rewolucji 
18±8 r. zjnwil si~ na.przód wo Lw<l".11le 
z zaminrem zorgn.nizowa.n!A powsta.n!a 
w Galicji. Z kcł6i objął dowód3two w 
rnwolucyjny;n WiedD1u, lrlentjf!C jego 
Qlbi·oną przed wojskami cesal'llk!mi, 
(20- 31.X 1648 r,) Ze zdobytego 
przez wroga. miasta w przebrnniu 
woźnicy przedcsta.ł się za, Dunaj, do 
ł'ressoarga. (<lZ19 JS:rn:tymawa.), .uy.it-
tator węgierski, Ludwlk K-011Suth, 
chc!ał mu powierzyć na.cz:ilne dowćdz 
~io nad annią węgle~skl} .Jednak 
za.mach pistoletowy jednego 1 emi
grantów pcaskk:h na Bem.a ujawnił 
tak g?ębokfł różnicę 2dań między ge 
nernlom, a zwolcnn:!kaml tworzenia. 
odrQbnych fonni:cji ·polr.Jrlch, że skoń 

111wa.nturn1cu. &trll.tegiA mogła wyda6 
awoce w Siedmiogrodzie.· Od pcłO'WJ' 
grudnia do 18 etyc.mta 1849, operujto 
.z 8000 żot:liei:ey przeciw 10.000 1en. 
Pąchnera, wyparł go na Buko'WiDt. 
przez oo oswObo<t.z1l P6llloent cz~Ae 
Sledmtogrodu. potem bł~'ska.w1cznte 
przerzu:cił id9 do walki przeciwko po 
zOstałym odddałom wojsk n.ustriac. 
kich, bijąc je w trzech kolejnyoh bL 
twa.eh, d•tvki czemu 20 nmrca Sie
dmiogród zostnł oczyszczony 1 nieprsy 
jaciela. Prócs laurów ~a Bem „_ 
skal sław~ dcbrego a.dmtntstmtota, 
itspakajaj~ zadratnl.en.la na.r.cl'l~. 
AcioWe między W~gramt a Rwnu~t 
i Serba.mi, czym ~ sobie azezere 
pr.Zywitz:anie ludnoAci Sied.mtO'grOdu. 

Mówię, że nie jesteśmy bohaterami, jt'śli nic osiągniemy Wiel
kiego l\iuru. Cztery dni l1uczały dzinła.„ 

W k:wietnlQ tego reku odrzucił :eem 
annię Pn:iliner" 1 B4."l:i.tu na Wołoez 
czyznę. W maju znów podejmuje obro 
nę Siedmiogrodu, na który ponownie 
:cacierali Austriacy, wzmocnieni tym 
r:izem . pulkami interwencyjnych 
wojsk carskich. Rcap:io:-..::!ą.dr.ając 20 
tyS';ąc~.mi Węgrów W'Cbec 70-tysięcz

ncj masy wrogów, Dem zdc·był '''li 11.G 
szereg p:>sunięć do~e cdpa.rowujJ
cych Dl'.płr n.ajcidic6w. W jednej 1 
bit.ew z szpiicrut:ri w rę'lm natarł sam 
na nieprzyj~ela., który w?a&rle zdo. 
był jego a.rtyleri~, wota.jfłp: „Oddaj. 
cle mi nioJe arma.tri" Le11''1e Zdoła.no 
wyrwa6 go 1 aa.mętu bit.ewnego, Pr1!1 
wipa.nt do:A totnierze nczCill go pi. 
IZC20tliwą' na.Zwitt "o.fcr;ulek B~". 
~po", !Ił.pis ten Wll.dnieje po 
et.li 41119' JIA c<>lml• pomD4.ka :Stma 

Stojąc na najwytnym siczycle S-zeAciogórza 

z czerwonym ntandarem łopocącym na zachodnim wietrze, 

Z długim !llDlurem w :ręce, 

Zastanawiam al• cbl.ałai - kiedy zdołamy związae potwora. 

Il · 

N!kt w &mil Czerwonej nie W się młtręrf Długłego Marszu. 

Patl"ąlYm„ •pogard• na t)'Bł~ nczyt6w, na dzlcslę~ tyslł2~ 
nek, 

~og6rze WllDQllłło 1~ l ~ciało ła1uilłc wełniłcle, 

0617 Wulłanp były :fuł tylko delooymł kamykami. 

aepte były urwłtte otehl~e, gdy przesadzała j~ Rieka Zło• 
tego Płneku, 

ZłmM były moety • telamych laflcuch6w ponad strumieniem 

Ta tu. 

Pokonawszy 09tatnl Wl}WM Trzy Armie ułmłecllały alę, 

szczęśliwe. 

tłumączył Stanisław Brocz 

MiQdzy Drewt a MlZ:\lmą · 
ci:tery dDi hu~ dZ1ala., 
t:lm ka.śdt pifdJ ziemi 
obficle krew polała. 

Na świecie było biało 
1 1aspy Aniegu dtae, 
na t!DieżneJ bieli marZłJ 
cserwoneJ lTw1 kMl.te. 

'.l'rweł czterr dlulfe clOb)' 
t.a.Di b4j zatarty, arogt, 
Ja.kie Oi}\4a na41ro 
BłoA~ 1 niebieskiej drOrt. 

w,.iezyli4my Ili honoo-em 
1 oltaca.11 mostwo, 
wobeo p~OCJ'. wroga 

!tle ·nam da.? lot! EWy~i,stwol 

I niebo DAi za.wiOtUo -
J'1IJi sw1l&dł fortuny wt.enteo. 
jedynie Bem pc.zoatał 
nu. wt.i-rny sprzym.: , zeniec. 

O, JJeim.ie, dl!l!elny wo<hu, 
mój 1lawny genlYl'nle 

w1elkoM i hart twej dtwzy 
podziwiam we ł~ach st:J.le. 
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ząmjast chałup wiejskich - wygodne domy mieszkalne 

Architektura radziecka buduje nową . wspaniałą 
• I 

w1es 
Prawie we ~h wypo. wt.ed.Ztach chłopOw pOlakich, ucustnl.

ków wycieczek do ZwiłZku Ra.d&ieckiego - oprócz za.c}lwytu dla. no. 
-woczesnych urz„dze.11 tecbniCZllJ"Ch i kUlturalnych wsi r:i.dziockiej, c~r~ 
gorfłCego u~ dla. ostąiPliłć r oinłcnta ;ra.daiB<'.Jdcgo 1 za.moŻllOdoi 
~chołników - poja.wia.ją a.tv t.e charakt111711tYczne słowa. podziwu: 
Jak ci chłopi llfl,dziecc1 m!esZlta.jł I Jak WlfPa.nla.le 1 wygodD1e oni mie
szkll.Jtl 

To prawda.. C1błop1 ra<lf;leiccy miesZkajt wspll.ZliaJe 1 wygodDie, a 
b~ mieszkać - jcS11cze wspanialej i je&icze WYiOd.D.iej. To nO'We, 
przJJZ?e oblic.ze archite}ct-."llicrne wsi radzieckiej witże slfł śeWe ze 
zwyct~atwem ustroju >totch~zowe go, ze staty1n wzrostem dobrobytu 
chłc;pa rad.zieckiego, z podll.'.eai.eniem Jei<> wym<>irów kU.lturalnych. 

Oto, co cz,-tamy na. ten tem&t w artykule A. Pieremysłowa p. ł. 
,/Nowa. architektura wsi ra.dziec k:ieJ" (,,Irwtestla.") : 

W referacie wygłoszonym na 
XVII-m zjetdzie parli! towarzysz 
Stalin powiedzial: „.„pojawia się 
nowa wieś z jej społecznymi za
budowaniami gospodarczyml, z 
klubami, radiem, kinami, 1Jzkola
ml, bibl!otckami l .tlóbkaml, z 
traktorami, kombajnami, młoc
karniami, samochodami". 

Od tej pory - a były to lata 
pierwszych pr.iem.fan po kolekty
wizacji - wiele już dokonano w 
dziedzinie przeobrażania wsi ra
dzJeeJde j. Znika datujący się od 
niepamiątnych <:zasów chao3 w 
zabudowie. .Wiele wsi, położo· 

nych na info-zdrowych terenach, 
przzniooło się na inne miejsce. 
Powstają lkzne nowa W6fe na •ku 
tek jednoczenia 1lę w kołchozach 
rozdrobnionych goopodarstw chłop 
skfch. należących dotychczas do 
niewielkich osiedli. 

Oto jeden z przykładów przebu
dowy wsi kołchozowej: vrśród 
pnodujących wsi obwodu wo
roneżskiego jstnieje odznaczony 
orderem Lenfna kołchoz im.I ljlcza 
uczestnik wyittawy mię~ynarodo 
wej w Nowym Jorku 1 Wszech
zwi~Z'kowej YVystdwy Rolniczej 
w Moskwie. Zabudowa osiedla 

SZKOł,A WI!!JSBA W DMI'l'DOWOD 

mieszkalnego tego znanego „koł
chozu-milfonera"., nie odpowiada 
ła jego zułużonej sławie. Nie
dawno kołchoźnicy uchwalili re
zolucję o całkowitej przebudowie 
swojej wsi. Na podstawie opra· 
cQ'Wanego w Moskwie prn:ez pań
stwowe pracownie architektonicz· 
ne projktu rozpoczęto już prze
budowę. Z4 dwa-trzy lata będzie 
to prawdziwa wieś socjalistyczna, 
z wygodnymi I pięknymi domami 
mieszkalnymi, klubem, szkołą 

~!ęslęeioletnią. prz:edszkolami i 
żłóbkami, ambulatorium, kliniką 
położnkzii 1 td. W całe.J wsi .za· 
Instalowano już oświetl()nfe elek 
trya:ne i wodociągi. 

Architekci rad:zieccy oprncowu
ją wiele projektów nowoczesnego 
r07.1planowania wsi dla całych re· 
jonów Białorusi. Doskonałe wy
niki w tym względzie osiągnęli ar 
chitekcl Białorusi, przy opraco· 
\vywanlu planów przebudowy wsi 
rejoni6w Rudzhllskiego l Smolewfc 
kiego (w obwodzie mińskim). -
Każda ze stu wsi w tych rejo
nach jest obecnie zauudowywand 
według planu, uwzględniającego 
nowe warunki fycia chłopów ra
dz(ecki<:h oraz produkcji' społecz· 
nej k-0łcho2Qw. Wkrótce rejon 
czerkcSGki na Ukrainie ~legnie ci!ł 
k()'witemu przeobrażeniu na pod
stawie jednolitego planu architck
tonlcrznego. 

Liczne nowe wsie kołchozowe 
powstające na Syberii f w kra· 
Jach nadbałtyckich, w republikach 
zakaukazkich i Azji Srod.kowzj, 
w Mołdawii i republikach zawol
żańskch, budowane .sa w oparciu 
o :nowe planv.' 

Architekci radzieccy odrzucili 
całkowicie dawny styl budownic
twa chłopskiego -- chaty o nis· 
ldch pułap11ch i małych oknach, 
obecnie buduje się na wsi jasne 
i obs:z.erne domy mieRzkalne z 
dosk9nale rozplanowanym wnę
tnem ..z meblami wykonanym.i we 
dług nowych wzorów. Wiellde 
znaczenie dla Mchitektury W6l 
kołchozowej majq budynki spo
łeczne. Chodzi tu przede wszyl'it~ 

kim o takie budynki, jak klub, 
rada wiejska - zarząd kołchozu 
i biblioteka, żłóbek ,i przedszkole, 
kołchozowy dom wypoczynkowy 
i księgarnia sale gimnastyczne i 
stadiony; które świadczą o no
wych, socjalistycznych formach 
życia chłopstwa radzieckiego. 

P:ac.:i chłopa kołchozowego co 
raz b 8\dzl.cj upod1c:lbn:la się do 
pracy w przemyśle, staje się od· 
mianą pracx w fe.bryce. Tym też 
tłumaczy się uwaga i troskliwość 
jaką w architekturze wsd socjali
stycznej poświęca się budynkom 
produkcyjnym. 

\V związku ze stalinowskim pro
gramem przeobrażenia przyrody 
re jonów stepowych i leśno-stzpo 
wych, rozplanowuje si~ również 
zazielenienie mii. Kokhoźnicy Ul 

kłado.ją wiejskie panki kultury i 
wypoc::ynku . sudy owocowe i 
skwery na placach, o'bsadzają 
drzewami i krzewami ulice 1 dro 
ogi, zakładają klomby koło gma· 
chów instytucji kulturalnych i bu 
dynkó1tr przemysło•vych, 

Tak oto zaciera się w Związku 
Ra0zieakim - pfenvszym pań
stwie socjalistycznym - od'Wiecz 
na różnica mledzv miasterr i wsl!l. 

Ja nie mam Ełów uznarua 
dla. ciebie, bohaterze, 
tylko 1 zachwytem niem:vm 
po.tr.19 i nada.I wierz~. 

A gdybym mógł c:ztowieka 
czetd tak. J3.k niebioe Pa.u, 
wtedy przed tObf, wodzu, 
dz!A zgłtfbym SWO ll:oltma! 

'f• llnwa pełna ll"OClf 
przypadla, m1 „ Ut1atale, 
bym 1 tobt Jr:rwa1w'e pola 
ob,JełAUł wcft* su.chwal„ 

Pr~ tobie ja.m ho.re<m&I 
wł.,M tylu bitw J>OWOld.&1, 
rd%1• ginie luddde tycie, 
a la.two 6m1er6 11~ rcdzl. 

Wielu Cit~ 
11ta.1'C11 twa.rdeco ducha, 
l~ jam pray \Obie Z0"3f: 
t~ cab ma otucha! 

I u do lm!em lttdt 
u to bt ieć wytr\ą'll.le, 
o, Bemie, wiolki ;v<>dzu, 
Jnój lllo.vroy generała! 

Przełoży? Adam Kozłowałd. 

czyło si9 na pOWierzeni.u :Bemowi 
przez K GS!!utha. dowództwa. zagrotone 
go o:l.cink;i. na pc.graniczu WS()llr.dntm. 
w op:::nowa.nYE przez AttGtriaków Sie 
"dmi.grodzie. 

u:a.lnp:-..nla zlmoWl\ (23 Xl.I, 1848 -
Il.III. 184-~) pr<>wadzc.na priy pe>mOcy 
sła.bych, niewyszk<llouych 1fł, bez zao 
pn.trzenia, przeciwko silniejszemu nie 
priyja.ciclovn. zyskała Bemowi oplD!~ 
w~ niezwykle truiałegc-, cho\5 ~ey 
kownego. Bawiąc przy nim k~arz 
węgierski raportowa.? o n lm nieco iro 
nkznie: „Bóg nie mógł ~ cz?OIWfeka. 
vrlać więcej fa.n!arona.dy, prawdziwa. 
polska krew... przeceuta wlnsn.1 11lł91 
lękcewa.ty wroga", Ale tylko tnka 

WBl~e. I ! Jl 
W Odwroatl 4o ~ ~ąlQlll Ył 

llWlłlił 41» ObJ~ DaOl'JeJntsoQ 4°'"41 
twa.. l'odJIU ~ M'WUitll I llił,pO
~ tłllt1l cenmMw 'Wfllłr
sk1c1a prcerr&ł ~ b~ pod i• 
men.- (O.vnt 1HO). Po tlAwiłl!& 
mu. ~ ~tuJacnnJ'C]a })ie.z 
gen. O<lqeya, ZWo18llnłcy 4e.Uej wal 
kl, pri:edostll.l.1 lit 4o Turcji. '1'8Ul 11-
człQ na. rychłt woJ:no 1 i:e;ratem, Bem 
wtWi? do Wojaka tw:eekieip, l>Y w 
jero llZ8l'egACh walayel o WolDOB4 nro 
Jej oJc'J'zny, 

Dlt. twej oJOllJ'0.D7 '*"1taił Qrlert 
11' llllłll'Ol&ell armU ~ se.clioelnioh 
~oalł OIObiate ~·. a na-..t 
•drowie. Jak lit WJ'h.111! o nim !eden 
a wspóllczeanyeh poeł.11w1 ,.Bem byt 
tylko jołD!erzem i w chwili, kiedy za 
n<>s.ilo stv na w'1jnt. Porwnl 1a pół
kslętye, jakb7 za kiit do łwiełeg> 
d.ZWa". 

Leca przew!dywaoia Uie llk~ sit· 
1.nternoway w Aleppo (Syria) Z1lll!rł 
tam 24 lutego 1850. Ost&tnie jego · sh 
wa były: „l'O!Skol Pol3ko Ja ctv już 
nill .r:b:twię I" 
~ 20 laty cds.tulmno grób Be. 

ma i prochy jego przewieziono do Pol 
ald. Zamiaru pochovroma wielkiego pa 
triot.y w ~:Obach z:i.srnżonych na wa. 
walu, lub choclaiby nr. mumcll znmku 
4r6lowskicgo - nie m~ było urzo 
cZywlstnić z powodu nletolera.ncjt re
ligijnej, wi&ącej w Bemto jcdynio 
odsZczepte:dca.. W ten spOOób bcctow:nil;: 
o wałn<>ae! na.i."Odćw 30 czerw::a. 1920 
spoc!l}ł w skranu1~'lll mau.:olcun1 
wznie!ic'1ym w parku roa..11bn'lgo Tar 
nowa. 

:J<l!ef Bem winien wrócić do Wa.:. 
sza wy. 

Miiiistcr~two Kultury ł Szwkl prsy la Kofweli, Stanida.w Raliea - w cy;,; 
udziale Ztciqr:ku Polskich Artystów Plcu 5 dr=eworyfów 21 podobil!nam.I przodo:~~ 
tylców :organi:;owalo w Waruawie \uq ników: lz.ydora Dobaja, Edu.\irda Szufli
Ogólno-polsl.:q WysWU!f: Portret6tc Pr::o- towsklego, lg11ace50 Rajnowslcfogo, An· 
downi1c6w Pracy, boMt<?rów Polski Lu- taniego Zycha i Sta.niolawa Soldlra, 
douoej, boliaterów budO!Cf1ictwa IOC}a. • • 
l . - Wyr6znieT1la otrs) nmli: MClria Gore-istycmego. 
. _ ~ lóu:na - :r.l. 40.000 oraz Mal'iCU1 Łańouo-1!' tych dniach iomu dokonany ro:r· ki, ]l!Tzy 1',·blewski, Alelmmder Stefa· 
d:i~ nagród w~ród art,·stóu' biorq<.'Ych /I nowsl:i, Leon Doł:i.,·chi, Tymon Nfo5iolo 
ud::1al 10 wyAtawre. , . Al k , ;,... . . 

I Wl 1>i, e c.sanaer w mn:cki, IV amla Wi-
Nagrody po są.ooo zl. ctrz,-rnali: Ma· nniol:a, Ryszard Sicmnicld, Hanna Krze

rian. Wyro:emski m por/ret pr::odoumi- tusl!a, ]er:r,y D;1fo.k, AlforrJ Ło50tV5ki, 
!ca pracy HtnrylM Ltmdla, Miclv.ilowski Marian Turrdrl i He.i~·k Wo:ir:iakowsld 
- .sa portreł pr"edownika pracy l.lłcl1a· - po zl. LO.OOO. 

(NA ZDJECIU - FRAGMENT 1·0GóLNOPOL5KlEJ Wl"STAWY PQRTRE
TóW PRZODOWI\'IKńW PRAr.YJ. 
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Nr.114 
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Prol. dr. lł'lodzln1ierz Nlentlerko 
Kier. Zakł. Biochemii Instytutu Biologii Dośw. im M:-Nenckiego 

Wielki uczony i wielki popularyzator 
~~~~~~~~~~~.111111111,~~~~~~~~~~~ 

frof. dr. Jan De1nbo'\Vski- ~Eat P~ństwtwej Na~ rońy Naukowej 
•· Prot. dr Jan Dembowski, ZQ3.komity biolog polski, tegorocmy kreślone były zalety jego artykułów i kiem Rady Głównej Kaukowej, jest 
laureat pi~rwszej Państwowej Nagrody Naukowej. jest dobrze ma- ksil}żek popular,ny ch. Jako najbardziej członkiem Komisji do opracowa111a 
111y w ś~ecie naukow ym, jak równi~ż wśród szerokich warstw znane wśród ni.eh wymieniić można : nowych programów na.uczania nauk 
społecti:e~stwa. ~rof. Dembowsl[ i nalezy bowiem do tego typu UC'llO- „Historia j ednego pierwotniaka", biologicznych w S~kcłach Wyższych, 
nych, k torzy ~uzo czasu i wysiłku :P?świę~j~ zaró~.no pracy c;zy- „O istocie ewolucji" , ,,Za-<ady. bioto_ jest członkiem Komisji Popieramu 
sto badawczeJ, ja k ł popul:"ryza torsk1ej, osw1atoweJ 1 SJ!Ołe~neJ. gii ogólnej' ', „Psychologia zwierząt'', 'l'wórczości N al' \owej przy Prezydium 
Wie_d~ pr of. Dembo~1~go, nie tylko czysto biolog1czna, lecz „Psychologia małp" i inne. Prof . Dem- Rady Ministrów. 

ll'ówruez . n a.tury bardzieJ ogolnej, !1a~yta i ugruntowana w ~o~-0- bowski jest ponadto wspaniałym wy. Ale i na tym jeszcze nie wyezerpu-
wjesytchbaorsdrzoodkpaockhazn·naukcowhy~hd rieosly;islk1cih i z_aoh~~~o - europełJSkI~h kładowcą.. J ego wykłady uniwersytec_ je się działalność prof. Dembowskie-

a. ęc z en a s ę swoJą w..,..,.,ą ze spo eczen- k ' · · · lk. Od - · stwem stanowi j ego wewnętrzną potniebę. Posiada on prawdd.wy ie .zawsze cieszą się. ~1e im powo- go. . czasu Kongresu vyrocławsk1e_ 
ta.lent popularyzatorski, Jego aT tykuły i książki o wysokim pozio- dzemem wśród m.łodziezy. go bie1:ze on czyn n! udział ~ walce 
m ie naukowym są niezwykle cl ekaw e; czyta się je jak to się mówi, prof. Dembowski bardzo często wy. o p9kóJ. Jest członkiem Polsk10go Ko-
jednym tchem. · ' głasza. odczyty publiczne i urzą._ mitetu Obrońców Pokoju i jako przed- Nierati: w małych mlasteczkaeh i we w siach podczas większych uro~y-

dza całe cykle wykładów, poświęco- stawicie! Polski udaje się do Paryża stości spotkać można fotog-rafów. d-0 konujących zdjęć Hemie :igłaszaJą~ 
U rodzony 26 grudnia 1889 roku 

w Petersburgu J an Dembow
ski kończy w roku 1912 studia na 
wydziale przyrodniczym tamtejsze
go Uniwersytetu ~ przez następne 
d wa lata pra cuje, jako asysten t Za
kładu Zoologii. W roku 1918 p rzy
jeżdża do kraju i w roku 1920 uzy
skuje stopień doktora filozofii n a 
Uniwersytec:e Warszaw~kim. W 
dwa lata później habH:tuje się, ja
ko docent zoologii tegoż Uniwersy
tetu. 

W roku 1918 rozpoczyna pracę w 
powstającym właśnie wówczas Insty 
tucie Biologi:. Doświadczalnej im. 
Nen ckiego, początkowo jako asy
stent Zakładu Biologii Ogólne.i, a na 
stępnie w latach 1927-1933 jako 
kierownik nO\voutworzonego Zakła
du Morfologii Dośw:adczalnej tegoż 
Instytutu. W tym samym cz3sie. w 
przeciągu lat kilkunastu. ,iest je<lno 
cześn'.e profesorem Wolnej Wszech
nicy Polskiej. W roku 1934 Profesor 
Dembowski otrzymuje katedrę Bio
logii Ogólnej na Un!wers.vtecie Wi
leńskim i przenosi s:ę do Wilna. 

W czasie swojej naukowej dzia
łalności przedwojennej wielokrotnie 
wyjeżdża na stud'.a zagranicę, pra
cując n a stacjach biologicznych : w 
różnych zakładach naukowych w 
ZSRR, Stanach Zjednoczonych, we 
Włoszech, Austrii i Francji. 
p odczas wo.iny, w roku 1944 prof. 

Dembowski przyjeżdża do Mo
skwy, gdzie pracuje naukowo w In
stytucie Biologi: Do~adczalnej 
Akademii Nauk L ekarskich . J edno
cześnie obejmuje stanowisko atta
che do spraw nauki w Ambasadzie 
R. P. Praca na tym stanowisku daje 
mu możność bezpośredn!ego zetkn:ę 
cia s·ię ze s·prawami organizacji na
uki i możliwość W~']'.lóldziałani:J w 
zbliżen!u kulturalnym naszego kra
ju ze Zw:azk:iem Radzieckim. Wy
nikiem tego są liczne odczyty radio 
we o nauce radzieckiej dla słucha
czy polskich :. o nauce polskiej dla 
słuchaczy radzieckich. 

Doawiadczalnej im. M, Nenckiego, k t ó 
ry nzięki wysiłkom grona. jego przed
wojennych pracowników zorganizowa_ 
ny został w Lodzi w latach 1945-4G. 
W ten sposób profesor Dembowski' po
wraca do placówki, z którą. związan<i 
były początki jego kariery naukowej. 

O orobek naukowy prof. Dembowskie
go dotyczy różnorodnych zagad_ 

nień biologicznych, przy czym glównc 
jego zainteresowania są skierowane na 
zwierzęta niższe, bezkręgowe. Ulubio
nym obiektem badań od poez!!tków je
go działalności nauk owej i do chw1ii 
obecnej jest wymoczek, pautofelek, 
ledwo dostrfcgalny gołym okiem jed_ 
nokomórkowy organizm. 

Wszech•tronne poznanie t ych d rob
nych istot daje możność najbardziej 
bezpośredn,ieg-o zetknięcia się ze ZJa
wiskami życiowymi w ich jak gdyoy 
pierwot nej, w rzeczywistości zaś jak_ 
żeż skomplikowanej formie. 

Jak piSZP, rrof. Dembowski w_jednej 
ze swych książek, „pantofelek mie5ei 
w sobie wszystkie podstawowe zaga d
nienia życia'' . W jednej drobnej ko
mórcr. zachodzą. jednocześnie obok sie_ 
bie niezliczone i niezmiernie skompli· 
Trnwane procesy. Komórka ta funkejo
nY:je przy tym, jako harmonij na ~a
loSć, zachowując się, jak bardzo zło
żony organizm. 

To zachowanie si ę pierwotniaków i 
ich reagowanie na różne bodźce świa
ta zewnętrznego było przedmiotem wie 
loletnich, bardzo ciekawych badań pro 
fesora Dembowskiego. Wyniki tych 
badań ogłaszane w języku polskim 
i obcych Fą dobrze znane wszystkim 
specjafotom 2.11.równo w Europie, j·ak i 
w Ameryce. Nazwisko prof. Dembow_ 
skiego jeRt 1•zęsto cytowane w podsta
wowyęh dziełach l itrratury 6wiRtowej, 
poświęconej tej dziedzinie biologii. 

A le praca czysto naukowa. profesora 

nye~ t e.oriom biologicznym autorów na Kongres Obrońców Pokoju. W wy_ cycb się amatorów utrwalenia swej podobizny. Ich apara~y budzą czę-
r adz1eck1ch. Prof. Dembowski bierze głaszanych przemówieniach potrafi w sto zdumienie swym wyglądem, gdyż wśród t ych malom1ast eczk-0wych 
pon~dto„ żywy udział w sprawach or. sposób niezwykle trafny przedstawi'ć fotografów nie br&k wynalatreów-sa mouków, którzy swój warszta.t pra-
gamzacJ1 nauki w Polsce. Jest człon_ rolę uczonego w walce o pokój. cy wykona.li sami według swego wł asnego pomysłu. 
-----·~--------------------------~------------------------------:.:..--.:_ ______ ~.;:_--:=---=----.:.....----------------------------------

go s cie Niecodzienni 

Iz Alrqhi - do Lodzi 
Zajmująca pogawędka w Zarządzie Łódzkim ZMP 

W Zarządzie Łódzkim ZMP ruch. żyna łódzka przeciw drużynie gości), cielem i właśnie sprawy oświaty leżą cuskich zmierzają do ograniczenia nie 
Zresztą nie ma ~ię czemu dziwić, przy- która zakończyła się zwycięstwem go- mu szczególnie na sercu. tylko n aszych możliwości wyższego 
jeehali t u bowi<'m goście - i to nie_ śei - śniadanie. - P rzebywam już kilka dni w Pol- kształcenia, lecz nawet zdobycia ele-
codzienni. Zespół artystyczny z :Mada- Właśnie przy śniadaniu zastajemy se&, byłem w Gnieźnie, Warszawie a mentarnej nauki czytania i pisania. 
gaskan1, przeli. tawicicl młodzieży se- wesołą. gromadkę. Obecność kilku tłu- obecnie je~tem w Lodzi. -widziałem 
negalezyk oraz jeden Vietnamczyk. maczy umożliwia porozumienie i roz-- wszędzie wiele dzieci pogoilnych, u-

Tow. Wojciechowski, wiceprzewod- mowa toczy się żywo. śmiechniętych, odpom~ywając.ych po 
niczący Zarządu Łódzkiego ZMP, u- Naj•tarszy z grupy, 26-letni przed- pracy w szkole. U nae w kr~JU ~a-my 
pn;ejmie i serdecznie czyni honory st awicie! Senegalu, Gueye Al1doulaye 87 procent analfabetów. Duze m1asto 
gospodarza domu. Kłopotów nie ma za ~ sekretarz o-eneralny partii demokra Dakar, liczące 250 tysięcy mieszkań. 
wiele, gdyż goście czują. się, jak 11 sie- tycznej w D~karze, ma wiele do po- ców, posiada. zaledwie ~O szkół, a co
bie w domu. Po partii siatkówki (dru wiedzenia. J est on z zawodu nauczy- raz to nowe zarządzenia władz fran. 

Ofensywa kulturalna Związków Zawodowych 
Obrady działaczy kulturalno-oświatowych w ORZZ 

Wczoraj, w sali teatru „Melodram" , komisje kulturaln_ e poszc~ególn!ch za- 1 knlt uralno • oświatow1,m? opar ty o u
w gmachu Okręgowej Rady Związków I kład0w pracy. KouferencJa nos1la cha_ chwaly II Kong~·esu. Związków Zawo_ 
Zawodowych, odbyła się konferencj~, rakter ogólnowojewódzki i dlatego po- dowych, _wygłosił w1~epr~ewo~Ilłczący 
poświęcona zagadnieniom pracy kuL siada ona ogromne znaczenie dla o- CentralneJ Ra~y Związkow ~awodo
turalno-oświatowej, prowadzonej przez środków przemysłowyc)l województwa wych, to~. Ow1k. . W .referacie swym 
Związki Zawodowe i świetlice fabrycz- łódzkiego, prowadzących pracę kultu_ tow. ćw1~ :apow1edział roz~ocz.ęc1e 
ne o1·nz te renowi!. ralno-oświatową., dla Oddziałów Związ przez Zw1ą.zk1 Zaw.odow~ p~tęzneJ o

kowych, a. nawet dla świetli c wiej- f ensywy ~ulturalneJ, maJ~CCJ na. eelil 
skich, gdyż na konferencji tej byly wych owame no.wego czlo1':1eka w. Pol_ 
poruszane również zagadnienia wspóL sce, wychowamu nowrg~ poko lem~ l.u
pracy świetli c i zespolów fobrycznyeh dzi wolnych - budowmezych SOCJal1z-

U dział w konferencji wzięli: retc_ 
reuei kulturalno-ośw iatowi Od1lzi,,.., !1w 
ZwiązkowJ·ch , ki erownicy świetli c fa
brycznych, przeclM11 wici<'le Wydziału 
Oświaty i K ul tury Zarządu Miejskie_ 
go, pr zedstinviciele orgn nizacji społeez 
nych, dzi ał11cze kul t ural no-oświatowi i 

z zespolami wiejskimi. mu. 

Referat zasadnil!7.Y o zadaniar.il Nad referatem tow. Owika rozwinę_ 
Zwią1ków Zawodowych na odcrnku la się bardzo żywa dysku8ja. Dysku-

tanci dziel ili się z zebl'11uymi swymi 

- :Mówicie o pogodnych dzieciach -
doda.je uczMtnik madagaskarskiego ze 
społu pieśni i tańca., Blaise Rabesan_ 
dera.tana. - A ja. wam powiem, że i 
mnie i moich kolegów najbardziej u
derzył entuzjazm pracy i zapał ca
łego społeczeństwa polskiego. PomyśL 
cie - Warsz11.wa., t o miasto wyrasta 
z gruzów. Dla nas t en t wórczy zapał, 

jaki widzimy tu, w Polsce i jaki wi · 
dzieliśmy w Czechosłowacji, j est nie
znany, obcy, lecz zrozumiały równo_ 
cześnie. Ten zapał nie powstaje wy
łącznie z cech narodowych, lecz rów. 
nież z warunków, w jakich żyje na._ 
ród. Wy, Polacy, budujecie fundamen
ty socjaliZJllu, stąd wasza radość i en_ 
tuzjazm. 1l-Iiłl} gawędę przerywa. głos 
klaksonu samochodowego. 

- Na.si zagraniczni k oledzy - tłu_ 
maczy tow, Wojciechowski -=-- jadlł do 
Tomaszowa Mazowieckiego, aby wziąć 
udziel w wiecu młodzieżowym załogi 
PZPJG Nr 3, 

- Szczęśliwej drogi, przyjemnej za
)Jawy - życzymy ch6rem. 

- Wrócimy Lćdi (tj. wrócimy ao 
Lodzi) woła łamaną polszczyzną 

Senegalczyk. 
Dembowskirgo, polegająca na eks 

perymentach biologicznych oraz na pi
saniu dzieł specjalnych, których uka_ 

W listopadzie 1017 rolrn powrarR do I zal się szereg, stanowi t vlko część 
kraju i obejmuje stnnowiRko profeso· działa lności tego uczonego.~ Nie mniej 
ra zwyczajnego na Uni1''Crs~-tecie :f,6dz I ważna jest jego działalność pedngo
kim ornz d;nektora In~tytutu Biologii g iczna i popularyzatorska. Wy:i:cj pod-

\ 

Pozdrowienia z Czaplinka 
Uczniowie P, Szkoły Techn.-Przemysłowej 

nie zmarnują wakacyjnych wywczasów 

doświadczeniami, wskazując na braki 
w dotychczasowej pracy kultura.lno
oświatowej i sposoby u~uni~cia. ich. 
Dokładne sprawazdanie z konferen_ 

rji wraz z streszczeniem referatu . t<>.".1'· 
ćwika podamy w jednym z naJblu
szych numerów. (K.) 

Długo powiewały z auta. na ]?OŻeg
nanie białe chustecz.ki. 

A wieczorem, w Lodzi, równie dłu_ 
go okla~kiwała występy zespołu mada
gaskarsk·ego zebl'ana. na wiecu mlo-
dzież łódzka. R. Sch. 

Wiedza zdobyczą prostych ludzi Uczniowie Państwowej Szkoły cę umysłową nad tymi przedmio 
Techniczno-Przemysłowej w Ło- tarni które sprawiały nam naj
dzi, spędzający ferie wakacyjne w:ęc~j trudności w szkole i pod 
na kolonii szkolnej w piastow- tym względem korzystamy z 
skiej ziemi pomorskiej przesyła- chętnej pomocy naszych profe
ją .za pośrednictwem „Głosu" po sorów ·i starszych kolegów. 

Interpelacje naszvch Czytelników 
·Rozprawa naukowa pracownika kołchozu 

_____ ..;.. _________________ ~------
Nowosolna bez komunikacji 

W okres'.e władzy radzieckiej pod 
niósł się bardzo poziom kulturalny 
wsi kołchozowej. Mnożą s!ę szeregi 
kołchoźników, kształcących się w 
wyższych zakładach naukowych. 
Niedawno pracown:k kołchozu 
we wsi Karczachpiur w Re-
publice Ormiańskiej , S. Mirdzojan , 
który ukońc~ył I nstytut Roln:czy, 
napisał dysertację na temat: „Wy
sokogórskie rejony Armenii". 

Grupa u czonych n a czele z dyrek
tor em Instytutu Rolniczego, Marki- / 

Szko 'a Pra cv Spoi. 
TUR i L 

Szkoła Pracy Społecznej TUR i L 
w Łodzi zawiadamia, że V · (ostatni) 
turnus kursu przygotowawczego do eg 
zaminu wstępnego na pierwszy se
mestr rozpocznie się we wtorek, dnia 
16 sierpnia o godz. 17-ej. ' 

I nformacje i zapi~y Sekretaria-
cie przy ul. Skorupki 6_.8

1 
w godzinach 

od 15 do 17, telefon 153-30. 

Kto wygrał? 
.Zakoń(:zenie VII loso w ania 

ob!ig~cji PPOK 
W l\[inisterstwie Skarbu zakoi1czono 

losowanie wszystkich emisji obligacji 
Premiowej Pożyrzki Odbudomy K raju 
n aratę, przypadaj~eą do wykupu 15 
pZdziernika 19-!.D r . Wylosowanych 
;;ostało 5± tysiące obligacji oraz 9 t y_ 
fiięcy premii, na sumę 72 milionów zło

iych. 

Najwyższe premie padły na nastę_ 

puj11 ce obligacje : 
Pa 500.000 zł - seria 7Gl3 obligacja 

lD, seria 12034 obligacja 38, seria 
:.! l 6i5 obligacj a 2-±, seria 33003 obl1-
:;acja 26, ~eri a 42-±30 obligacja 36, se_ 
1 ia i914 obligacja 37, seria 17180 obh
l,:tCja 36, seria 2,);3066 obligacj a 38. 
,.cria 3Sl 52 obligacja 17. 

P o 200.000 złotych - seria 4DSO ob:1 
<"\Cja 4, seria H2-±1 oblig; 40, sen :1 
'.. ") lO obligacja 3, seria 3292:~ obliba
' :a, 1-± ~eria 4-!:l-14 obhgacja 321 sen a 
· :? l ~bli;;acja 2:-J, seria 166~27 oblig. 

;:; , seria '.:SS iO oblgial'ja 20, seria 
:)r:;::;r; o bligncja 23. . 

l ' r :, ~z tego l'ylosowano 36 prenm 
nn lOLl tvsiecv zł : wielu innych. 

rosjanem, specjaln!e przybyła z Ery zdrowienia i wyrazy pamięc: Wzięliśmy w swe ręce przygo- Wielu pracowników zakładów i in_ 
wania dla zapoznania się z pracą u- swym Rodzicom, rodzeństwu i towanie obchodu święta 22 lip- stytucji łódzkich wobec braku mies~· 
czonego kołchoźnika. Rozprawa n au- kolegom . ca. W udekorowanym Czaplinku kań w mieście osiedliło się w okoh-
kowa M:Ydzojana oparta jest na dłu „Donosimy Wam, drodzy n asi, odbył się capstrzyk, a na boisku cach podmiejskie~. 
goletniej pracy doświadczalnej nad że nie tracimy czasu na jałowę zawody sportowe i akademia, 
wyhodowaniem ozimej pszen:cy w próżniactwo, lecz wypełniamy go wieczorem z:aś - wesoła zabawa Wieś Nowo:iolna jest właśnie je1L 
warunkach wysokogórskich. Mirdzo pracą społeczną, nauką ! wypo- nomu Ludowym; w tym wszy nym z takich skupisk. Zn~jduje s~ę 
janowi udało się uzyskać nowy ga- czynkiem. Doprowadziliśmy do stk!m braliśmy żywy udział. ona. jednak o tyle w gorszeJ sytuaCJl, 
tunek pszenicy b ardziej odpornej porządku zapuszcwną plażę w Prócz tego plażujemy, kąpie- że nie posiada. żadnego połączenia z 

dalszym ehrnu drogę do miejsca pracy 
przebywają pieszo. 

Zwracamy się przeto t l} drogą. do 
miarodajnych czynników i dyrekcji 
PKS-u, aby sprawę rozpatrzyły i udo_ 
stępniły mieszkańcom Nowosolnej ko
rzystanie z komunikacji. 

Czytelnicy „Głosu' • 
(nazwiska znane redakcji). na m rozy. Jesienią roku ub. zasiano Czaplink u , przygotowaliśmy do my się i żeglujemy pod opieką miastem. Kursują. tu wprawdzie samo-

tym samym g;itu nkiem pszen:cy użytku tutejsze b o:isko, w yzn a- naszych wychowawców. chody PKS-u, łączące. Łódź z B.rze.zL Nasi korespondenci piszą 
15 ha gruntów, położonych na wy- czyliśmy m iejsca kąpielowe w je Mamy świadomość, że rozsąd- nami, nie wiadomo Jednak z Jakich _ • -
sokości 2.500 m . Zapowiada się do- ziorze Drawsko dla siebie: swych ne wykorzystanie czasu dwumie_- przycz.yn ~amochody t~ w.raunyc_!i go-1 OrgaDIZUJemy 
skonały urodzaj. Kołchoźnicy zb'.orą młodszych kolegów z sąsiednich sięcznych wakacji, doda nan: sił 

5
d

0
z
1
inneaJ_c_h me zatr.:ymuJą' się. w J:\owo.-. zespoły i"akfts'c"iowe co najmniej po 24 cent nary zboża z obozów oraz zelektryfikowaliśmy i przygotuje do jeszcze sunuen- v 

h a. budynki, w yznaczone nam przez n!ejszego spełniffilla obowiązków, Mimo kilkakrot~yc11 rn!erweUCJl Za przykładem chluby naszych za-
Wkrótce pracowniki kołchozu S. władze do zamieszk ania. oczekujących nas W najbliższym mieszkańców oraz oswiadczema dyrek- „ . . . . 

Mirdzojan będz•ie bronił swej d yser •Nie zaniedbujem y także n auk'. roku szkolnym". tora PKS-u, że samochody b(Jdą. za_ kładów - Mara Terp1lakoweJ l JeJ 
tacji na pos!edzeniu R ady Nauko- i czyteln iCtwa. p 0 kilka godzin Wasi synowie, bracia trzymywały się, sytuacja nie uległa ze~polu, kroczy dziś cała załoga „ba_ 
w:ej Instytu tu Roln iczego w Er ywa- J w tygodniu poświęcamy n a pra- i k oledzy z PSTP poprawie i mieszkańcy Nowosolnej w wełnianej 17-tki" . Nie ma w zakła-
~n~m~·~--------------.!,.;======~====:;;;;:;;=;;;;;;;;;;;;;;;:;::;:::;;;;;;;;;;:;;;;:;;,:;:;;;;:;;:;;:;;,:=;:;;;,-;;,;;;;;;;;:;;;,..;· ..;--;;;-;--~...;...:_______________ dzie naszym tkaczki, która nie prag. 

S„ł k • T t WP ści m;ejsca - brzmi dobrze, co nęłaby należeć do zespołu jakościowe· Badając d zieje muzyk.i polskiej, Występy Opery ąs ieJ .W ea rze należy zapisać na dobro kapel-
a zwłaszcza m uzyki operowe j, ' ' mistrza J erzego Sillich a (czytaj go, Dlatego tJż ruch współzawodnic-
mus:my dojść do w niosku, że ff A L K A Silicza). twa jakościowego zatacza u nas cora 7. 
Moniuszko w d ziedz;in ie kult u ry ,, A teraz kilka słów o wyko- szersze kręgi. Do tej pory mamy zor 
muz_Ycznej ĘXJł<?żył podobne za-opera w 4 aktach St. Moniuszki - Libre tto Wł.Wolskiego nawcach: solistach i o całym ze-
sługi u nas, Ja-k1e np. na polu czy ganizowanych 35 zespołów jakościo_ 

d 1 k " ki · · rt t spale. telnictwa i literatury posia a... razem tej jego walki o po s osc so m poZ1om1e a ys ycznym. wyeh, a liczba ich w najbliższym ju." 
Kraszewski. Jak Kraszewski w w muzyce stała się opera „Hal- Okoliczność, że widown:a Teatru Na pierwszy plan wysunął się czasie z całą. pewnością. podl'oi si~ 
swo:.m czasie nauczył i przyzwy- k a", która doczekała się zaszczyt Wojska Polskiego jest dla opery Lesław F:ntze. Jego Jontek - to 
czaił polskie społeczeństwo do nego miana „opery n arodowej". za szczupła, że w chwilach więk- była żywa postać udręczonego Trzeba. przyznać, że pocz!!tki orgn· 
czytania dzieł au torów polskich- Na l:bretto ;,Halki" patrzano szego nasilenia dynamicznego m:łością ·d la Halki młodego gó- nizowania. zespołów jakościowych na . 
podobnie twórczość Mon iuszki r aczej powierzchownie, tymcza- chórów i orkiestry zdaje się, że rala. Wokalnie przekonywujący s.tręczały wiele trudności, wywołyl'a 
zainteresowała społeczeństwo pol sem jest ono wykładnik1em bez- po prostu rozsadzają ściany tego słuchacza o tym, że ma nie tylko 
skie, w większym, niż dotąd waru nkowo postępowych poglą- t e atru muzyka ;. śpiew, nie prze- piękny i silny głos, ale że i śpie- nych niezdecydowanym a nieraz nie_ 
stopniu, muzyką rodzimą, polską dów autora libretta na ówcze- s zkadza bynajmniej widowni w wać potrafi. Chwilami zdobywał przychylnym stanowiskiem niektórych 
muzyką ludową i narodową. sny układ społecz.ny. Rozgrywają od]:}iorze silnych wrażeń. się na porywające akcenty d ra- kierowników. Lle to na szczęście na-
Świadomym celem twórczości cą się akcję podobało się umie- Zespół Opery Śląskiej zajmuje matyczne, za które widown:a da 

Moniuszki była bowiem służba ścić Wł. Wolskiemu w polskich ustaloną - pisaliśmy już o tym rz.yła go gorącymi oklaskami leży już do przeszłości. 
narodowi - gorący, choć może górach i wśród góral!, ale równie -przodującą' pozycję wśród scen przy otwartej kurtynie - zwłasz Również młodzież naszych zakładów 
rtie „buntowniczy" patriotyzm dobrze dziać się to mogło w każ- operowych w kraju. Obecnie u zu cza po arii „Szumią jodły", któ- nie pozostała w tyle. Młodzieżowcy 
wielkiego kompozytora dyktował dej inp.ej miejscowości, gdzie ist pełnić wypada wypowiedziane tą musiał bisować. Partię tytu-
mli to, co sam nazywa „twórczo- niala ta sama sytuacja: szlach- już na ten temat uwag'. relacją łową śpiewała Jadwiga Lache- zorganizowali 5 zes~ów najwyższCJ 
śc:• dla domowego użytku" . Zna cie - pan i chłop - niewoln:k. z otwarcia miesiąca gościnnych tówna. Była to kreacja na ogół jakości i t rzy ~espoły oszczędnościowe. 
czy to, iż tworzył nie na ,.pokaz", Dlaczego Włodzimierz Wolski wy występów opery w Łodzi. Sam udana, n'.emniej wydaje się, że Mamy obecnie łącznie 40 brygad ja 
nie „dla zabawy", a właśnie dla brał właśnie obszar gór? Odpo- pomysł „rozbfcia" akcji I aktu rola Halki nie odpowiada jej tak · b d T kt · · t kościowych, ale praca nasza na odcin Polski, na użytek polskiego S'PO- wiedzieć na to trudno, ale nasu- na cztery odsłony jest ar zo up., jak osca, w oreJ wys ę-
łecze11stwa! W ten sposób Mo- wa się pewne przypuszczenie: w szczęśliwy, gdyż lepiej wyjaśnia powała w Łodzi przed 3 laty, a ku popularyzacji współzawodnictna 
n:uszko toro•1ał drogę rewolu - pierwszej po!ow:e, a ściśle.i, k u dals:.y ciąg akcj'.. Nikomu z re- w której była doskonała. Stolnik nie ustaje, a naczelnym hasłem wszy 
cyjne j muz:y:ce Ch opina, o któ- końcowi drugiej ćwierci ubiegłe- żyserów dotych czas nie wpadło Majaka - stylowy, a to wielka stkich istniejących zespołów organiza 
rym wyrażał się zawsze z naj- go stulecia zaczęto się intereso~ to do głowy. Dopiero po 100 la- ;iochwała. Janusz w wykonaniu 
płomienniejszym entuzjazmem wać Tatr ami i zamieszkującym ' tach żywota na scenie, ten I akt R.. Fabińskiego: głosowo bez za- eji pod~tawowej i Ligi Kobiet j est 
słowami: „Cóż m: mówić o Cho- je ludem_ Zan:m Tytus Chałub iń oper y jakoś sta je się więcej zro- rzutu, scenicżnie bez dostatecz- aby we.iągnąć do zespołów jakościo-
P'lme, dla k tórego uwielb ienie ski ostatecznie „odkrył" Zakopa- zumiały dla publiczności. Zasłu- llt!go wyrazu. Charakteryzacja wych i oszczędnościowych wszystkie !· 
moie nie ma granic!" ne, już o wiele lat wcześniej ga : J Adama Dobosza, reżysera ;:iostaci - n:edobra. Zosia pełna 

\.Valkę ze s tanem, jaki zastał „p ionierem" gór był np. pisa-·z „Halk i". "Wdzięku i miła. Chóry, należy pracowników - począ1nzy od robot 
w Polsce w dzied zinie muzyki wo tej ni.ary, co Seweryn Goszczyil- Strona dekoracyjna, zwłaszcza podkreślić, śpiewają bardzo w y- nika podwórzowego poprzez załogę pm 
kalnej prowadził Mon :uszk o ski. w niektór ych obrazach, u sp ra- rażn'.e, porusza ją s ię żywo. Znać dukcyjną. do kierownictwa t echnicz_ 
przez całe życie. I w walce t e.i * * '* wiedLwia ię doskonałą opinię, w zespole kult dykcji. To pew- nego włą.eznie. 
jednakim orężem była pieśń: np. Przeds tawienie ,.Halki", jak :e którą jako scenograf operowy po n ie r ezulta ty mozolnej pracy ('·en· wefa DYIUowska 
„Prząśniczka" lub „Pieśń wojen- zademonstrowała nam bawiąca s iada ta~: wyb itny w tej dziedzi- Zbigniewa Lipczy11skiego. Balet 

" kt ' ś i· h · na występach gościnnych w Ło- n ie mist rz, J'ak Stanisław Jaroc- dobry. korespondent fabryczny „Głc3ur · na , czy ora z 1cznyc iego . i i "' PZPB N r 1„ oner , Naidoskonalszym atoli wy- dzi Ooera Ślaska - stoi na wy- ki. Orkiestra - mimo szczupło- Bolesław Bmaa.k ew oz 
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~ W służbie publicznego dobra 
11 Zadania i prawano yc 1 K m tetó Domo ych 

Z Ligi Kobiet 
Za.rzQ.d Ligi Kobiot Dzielnica. ArócL 

mieście zaprasza ewe członkinie na od
czyt przowoduicząeej LK kol sędzie
go Bartnickiej na tema.t „Rodzina w 
'wietle pra.wa' ', który odbędzie 1i41 
dnia. 10 bm. o godz. 17 w 4wietlicy Ll. 
gi Kobiet przy Centrali Tek!tylnej, ul. 
Piotrkowska 80. 

O twieramy dyskusję 
Wspomłna.l.Umy nieda.wno o tym, że na naJbl~ym pos.ie.dreniu 

Miejlik.lej 9ady Narodowej zostanie rozpatrzony ł zatwierdzuny no 
wy statut orga.nhacyjny dla Komitetów Doon~ych i Blolrnwych •. 
Statut ten ma rocsterzy~ za.rów no obowią.?Jd, jak i uprl!wn.ienia 
Komitetów, aby mogły one wziąć żywszy 11dział we ws.zlkich ak
cjach, ma,Jl\(lych n& celu poprawę wanmków życiowych 1 mieszka
niowych łócła:lkłet0 łwlata pracy, z akcją remontową, jlliko naJważ
niedi!rąm obecnie sa«adnłeołem. na cziele. W zwlą-eku z tym waa-to 
było bY ohvorzył, publlca.n' dyskusję na temat obowiązków i zadań 
Komitetów ~h ora.z sposobu łeb wypełniania. 

omitety Domowe i Blokowe są 

Nowe żłobki powstaną w Łodzi 
pewnego rodzaju czynnlkdem 

kontroli społecznej i wyraziC.:elem 
postulatów ludności. Winny one 
przede wszystlón czuwać nad sta
nem użytkowności powierzonych im 
domów, nad ich stanem sanitarnym 
i porządkowym. Muszą one zał<it
w:ać ws'.".elkie sprawy, dotyczące 
wspólnych poineb mies? ailców do 
mu czy bloku, dbać np. o należyte i 
terminowe przeprowadzanie remon 
tów. 

Jak nas informują., już w bież. mie.. 
BiłCU rozpocznie się przy ul. Wa.rneń
ezyka na Chojnach budowa nowego 
żfobka dzielnicowego o kubaturze ok. 
5.000 mtr. sześciennych. żłobek ten 
będ7ie wyposa.żony we ws7.elkie nowo-

czesne urzą.dseni&. Drugi taki sam ilo 
bek buduje aif dla dzielnicy Bałuty 
na ul. Chrobreg<'. Poza tym td w bie. 
żą.cym miesiąc11 rozpocznie Aię budo
wa Ośrodka Zdrowia przy ul. Lima
now8kiego 47. 

Przekazanie Rzeźni Miejskiej 
W dniu wcy,ornjszym Rze!nia. Miej-1 dowi Przemyi!łu Mi~nego - zgodnie 

ska zostata przez Zarząd Miejski w z uchwałą Komitetu EkonomiU11ego 
ŁO<\z1 przekazana Centralnemu Zarzt- Rady Ministrów, 

danej chwili bardziej konieczne, dla 
przykładu: naprawa studnii, czy kup 
no żarówek dla klatek &chodowych. 

Nie małą też rolę mają do spełn!e 
nia Komitety Domowe, gdy chodzl 
o wykonanie dekretu o publlcmeJ 
gospooa.J'(le mieszkaniowej. Komf.tet, 
winien zabezpieczać opró~ne z 
najr~itszych względów mieszka 
nda i nie dopuszczać do samowolne
go wtargnięcia 'lub lrnnego pn.ekro
czenia obow.'.ąQ:.ującyc.h przepisów. 
Ułatwi to znacrznle pracę Urzędów 
Kwaterunkowych. 

Dla podołania tym wszystkim za
daniom Komitet Domowy czy Bloko 
wy winien ~bierać się przynajmniej 
raz w m:esiącu. Na członków Komi 
tetu lokatorzy wybierają spośród 
mieszkańców danej po<iesji 5 do 7 o 
sób. Należy powoływać ludzi naj
bardziej godnych zaufania. wYrobio 
nych s:połecznie ! cieszących się o
gólnym poważaniem. Tylko wów
czas Kom:tety wypełniać bę~ą zada 
walająco swe doniosłe zadania. Po
żądane jest także, by w skład każ
dego nowowybranego Komitetu 
wchodrl:ił również dozorca domowy, 
najlepiej orientujący się w stan:e i 
potrzebach J)06esji. BeL 

Nasi Cz'Y telnicy zw1aca1ą • •• 
Kiedy czynny jest Wydział Plantac;i? 

Pracownice Zarzędu Miejskiego w Lodzi (nazwiska i aareay znane Redakcji) 
piszę: „Po skończeniu pracy w dniu 1.8 o god:i. 15,15 pojechałyśmy do biura 
Wydziału Plantacji, aby kupić kilka kwiatów. Na miejscu byłyśmy przed 
godz. 16--t,. Jednak nie zastałylmy już tam ani kierownika, ani jego zastwcy. 
Po dłuższych poszukiwaniach odnalazłyśmy ob. zastępcę kierownika, ,foµi•m, 
o godz. 16,15 i dowiedziałyśmy się, ie biuro Wydziału jest czynne t}·lko do 
godz. 16--ej, wobe.c czego kwiatów już nam nie spnedadzę, gdy?. nie ma kto 
ich zenvać. llier;ając na~zym perswazjom za~tępca kierownih wrf'szrie po:rn O· 

!ił na'm wyhrać sohie po kilka :i ienvanycb i opadniętych kwiatów, które 
nadawały się jui tylko do wyrZl!Cenia. 

Pomi,ia.[ąc tu hinrokratyczne nastawienie ob'. zastępcy kierownika, który przy 
<łol•rrrh chreiach mó;iłhy a nawet powinien na~ znlatwić., gdyż spóźnienie wy
nikło z jPgo wł~~ne.i winy (nie było r;o w biurze przed 16-tą) zapytujemy, czy 
Wydzir.l Plantacji nie mógłby wprowadzić dla wygody intere~antów dużurów 
popołudniowych 't W IPn sposób ratrn<lnieni do godz. 16-ej, lub 1Uużej hę· 
dą mogli kupić k11iaty po taniej cenie, nie zwalniając się przy tym z pracy". 

Zdaniem naszym dyżury popołudniowe są istotnie potrzebne. Oprócz tego 
proJimy Zflrzf!d MiejJki o 5prowd:ienie pcm:yżnej informacji i rozpatrnnie 
sprmvy nieodpotl'ierfoiego :irrłatwiania interesanł6tci w Wydziale Plantacji. Ma· 
my nadzieję, :ie winni .iosta™I pouczeni o awyck obowiiµkaeh. Nowy dom wypoczynkowy 

dla matek z dziećmi 
Staraniem Zarządu Głównego Ll

gt Kob!et dom WC?.asów w Skarbino 
wie nad morzem (powiat Koszalin), 

przekształcony został na Dom Wy
poczynkowy Lig! Kobiet, przezna
czony wyłącznie dla matek z dzieć
mi. 
Ośrodek składa się z dwóch paw! 

lonów, pięknie połotonych n()d brze 
f(iem morza. Ośrodek poSiada blblio 
tekę, św!etlicę radio 1 pian!nJ. 

Aby utrzymać n:eruchomość w 
należytym porządku nie wystarczą 
jeszc:>..e same napomnienia i nakaay, 
dlatego więc Komitet Domowy po
winien być uprawniony do składa
nia '\'\>nio..~ków o pociągn:ęcie do od
ipowiedz.ialności karno - administra 
cyjnej osób, nie stosujących s:ę do 
obowią~.i=lCYch przepisów san:tar
nych i •innych. 

Pewna część podwyższonych czyn 
szów komornianych (15 proc.) prze
znaczona jest na konserwację i dro 
bne na.prawy nieruchomości. Oprócz 
tego i~tnieie drugi fundusz, utwo
rzony ze składek lokatorów, na po
krycie b:eżących wydatków domo
wych Wywkość tych składek po
wilnie'll ustalać Ko.m~tet Domowy w 
zależności od potrzeb danej posesji. 
Wydatki z tych funduszów muszą 
być kontrolowane zarówno pod 
wzgledem celowości, jak i wysoko
ści. Do kompetencji komitetów mu 
s! też nałeżeć ustalenie pevvnej hie
rarchii potrzeb, to znaczy, że komi
tet powinien zawsze, w wątpliwych 
wypadkach, decydować co jest w 

Paląca bolączka pracuiacvch zawodowo kobiet 

Ułatwione przyrządz~n~e pos:lków '' domu 
Czy PSS wprowadzi w swych sklepach a, 

p 
r 
z 
e 
c 

sprzedaż usz!achetnionych produktów 1potywczych 
Gotowanie poeil'ków w domu dla licz 

nych rzesz kobiet praeujtcyeh jest za 
Jęciem ucią.żliwym, pochłaniającym 

częstokroć cały oza.e wolny od prar.y. 

Najwięcej czasu wymagają. takie czyn
ności jak czyszczenie jarzyn i karto_ 
fli. przygotowywanie mięsa ciasta itp. 
Dużo kłopotów sprawia również czy-h 

Ośrodek zapewnia matkom l dzłe 
clom odpoczynek i rozrywkę. -

Z wczasów w tym domu k?nystać 
mogą kobiety pracujące, członkin~e 

Związków Zawodowych z t~renu ca 
łej Poh1ki. Ka:!dy·~rnUl! dwutygod
niowy dysponuje li() miejscam:. dla 
matek i dzieci. 

o 
d ,,Miasteczko dziecięce•' wśród lasów 
n Dzieci p olskie z Francji czują się świetnie Grotnikach 

-- Nie chcemy stad odjeżdżać - wrócimy do Polski! 

.......... 

i 
e 
I 

Rozm&wialiśmy z Polikarpem 
\dą.c ulicą. Piotrkowską, kiedy w 
pewnym momencie przed posesją. 
Nr 83 przyjaciel mój wykrzyknfłł: 

- Spójrz, jaka urocza blondyn
ka na balkonie! 'l'am, patrz, na 
drugim piętrze. ·-

Pocię.g wyrzuca nu nę. maleńkiej 

stacyjce w Grotnik.a.eh, ~ e~ym • hu
kiem" pędzi dalej. Dokoła na11 1zumią 
drzewa grotnickiego luu, w gę-szcza.eh 

kryjł 1ię wille letniskowe. Obok nich 
bawił sill roze,miane, opalone dzieci. 

Grotniki w ehwili obecnej - to 
prawdziwe „miasteczko / dziecięce'', 
raj dla młodociauych obywateli Lodzi 
i okolic. 

zawodowej, gdzie uczy się - idąc w 
ślady ojca - również ślusarstwa . .A.le 
po skończeniu szkoły chce przy,iechać 
do Polski. llfarzy o służbie w Wojsku 
Polskim. 

Czternastoletni Ja§ Smykowski z 
Lyonu nie chce wracać nal','.ct dla skoń 
czenia szkoły. 

- Zostanę w Polscr! Bedę koleja
rzom pol~kim, tnk, jak mój wujek i 
już! - 11twi'erd?.a encrgieznie, 

Sta.4 KomorCYW11kl opowłada nam 
również 'o •wym życiu vr Lyonie. Nie 
ma ojca, jego matka zarabia na utrzy. 
manie domu i syną., jako pracownica. 
domowa. 

Spojrzałem (niech mi to Polcia 
wybarzy) i zadrżałem. Nie na. wi
dok blonrlynki jednak, jak byście 

mogli mylnie sądzić, lecz ... 

.A.le nie tylko dzieci ł6dzkieh robot.. Kurs robt~t 
ników zażywają. tu wczasów letmch. u na a!rut2ch 

Stasiowi podoba się bardzo w Pol
sce. Majstruje sa.moloc!k z kory, mówi 
nam, że on i jego koledzy czuj'ł się 

tutaj doskonale i chętnie zostaJiby na 
zawsze . 

Chłopcy, przybyli z Francji - to 

Z dachu, po prawej stronie do_ 
mu, z'll!:isał kawał blachy. Dach 
widoezi1ie etnry, b1acha się oder
wała jednym końcem i teraz huś
tała się łagodnie w takt poclmu
chów swawolnego wietrzyka, jak
by chciała powiedzieć: - zgad
nijcie, na czyją. głowę zlecęł -

- Uciekajm,, Polikarpie, bo 
nam jeszcze spadnie na głowy! -

- Ktoł71 Ta blondynkał 
- Nie! 11 Blacha z tego daehul 
- Ejże! - uśmiechną.ł się Po_ 

łikarp ;- ona huśta się tak już 
od kilkunastu dni i nie spadla, 
więc dlaczego my mamy być „wy
brańcami losu'' 1 

Zimna krew Polikarpa ńie u~po
koila mnie. · 

- Błuchaj, pr7yljnrielu! Prze_ 
cież to z~g.a;;,a bf'zpirczcf1Mw11 
przce!iodniów! wolałem obu
rzony. 

- A pewnie. że zagraża -
z ninni?.ntn-m spJkojrm orlrzl'H 
Pcliknrp - ·ale ani ,ia, ani ty nie 
wdrapi1>my •ię na dach, aby to 
niebezpier1eń•• wo u•unąć. 

Przechodząc obok willi im. Mickiewi_ 
cza, toną.cej w przepychu bujnie roz
kwitłych krzewów i kwi~tów, słyszy
my rozmow' kilkuna~toletnich maL 
ców, prowadzoną w języku francu· 
skim. 
Wchod~imy. U'miechnięta opiekun

ka gromadzi w tej ehwili swych wy_ 
chowanków, aby udać się wraz z mmi 
do są~iednif'j willi na podwieczorek. 

- Tak, memy tu 1tu ehłopców pol· 
skirb z Franrji - odpowiada na nn~ze 
pytanie, ale prze.prasza. nas, gdyż śpia 
sv..y się, by poprowadzi~ dzieci na pod
wieczorek. 

St:1§ Sypiat~kl, ezterna~toletni 1myk 
o zwfrhrzonej czuprynie, opowiada 
nam po drodze o swych kolegach 
z Francji. 

- Nas tu jest. 70.eiu 11: :Lodr.i, Piotr 
kowa i innrch miast, a tych z Frnnllji 
stu. Prnwie W8zyscy mówią po pol
~ku nicktórzv co prawda bardzo sla
bo,' no, ale i. tak się rozumi11my. Ju
Ż<'śm.v się za.przyjaźnili! 

W willi im. żerom~kiego n11 weran· 
dzic kończy podwfoczorek pierwsza 
gwpa <'hłopców. Chlt>b z masłt>m, Aer
delk i, herbata - wszystko to sm11ku_ 
je do>konale po zabawie w le~ie. 

D7i~ci otrzymują. posiłki pięć razy 
dzicn•1ie. Jadłospis jest uror.mllicony, 
tak, że chłopcom okrqglrję. buziaki. 

- Lol·atorzy, cz-;; admint~trntor 
domu powiPni z~1'.i:idomić pogo_ 
ton·ie hwlrn•;lt'nel Z trg-o może 
IJyl' w.1·pr.,lrlil 

- A ni•,;. .! - oJpol\·ircl 'lnł 
fl!;'~m1.~y,~ ni ~: i :uHknrp ' 

Po pod1vir('.zorku - gra w piłkę na 
' boi~ku przed willą. im. NnrntowH·zn 

Chłopcy 7.njmują trzy willo: .\lic~ kie 
1 win.a, i;prom~ldcgo i :r-:an1towieza. 

L:11 i!'dznmy je kole.ino. Czyste syprnl 
nie, świctlic11, pokój le"kar~ki (na m1cJ 
~en ~~ <lwir hig-lrni<tki l co dzirń przy 
jr7.dżn z 'f,orlzi lckitrz), bihliotr!;:a, 

- I kto br di:ic 11·,'.,,H„as odno· 
winrl 00 l1 - zr. p,l"ia!"m. - I ;.oś 
po,hbn<':;o na ul i«,\' Piotrci:o"·"l;i"J· 
najru( '•li i. ·;z< .i a • i <:rii mia-ta. 'l'o 
11"inno h~·r. nnt.n·lnni l\St 1„111ii~te. ~ w~1ptko urządzone ł11clnie, nielc'dw1e 

I lu\;~urnwo. 
- Ko tnl\! A p1° 7.<' <0 1rż łAtwirj 

jest u~111 : ·1 ka 1·.· :il :1Jal'l1;v, niż po 
tern ntul'own~ rn-,i~ i! )'(1 7. bitlj. gb. 
v-ę - po11·icd :: ifłł nnrr • zcw ro·1,_ 
s~rluie Polikarp. :Miał z11p0lnl} ra· 
f ję. 

Hipolit Smutny. 

I 

I 
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Cg!eszei~·a ~rn~!?o 
GREMPLARXI:f. lo::~·,kową w dnb· 
rym ~tanie ~przcdam, L'p ko nad \Vi~ 
łą. 7312 
1111 ·. ·1 ·111111111111111 111111111" 

Dzi• 'J.<Zej nocy dyżurują następu· 
jąee nptcki: 

Piotrkowska 165 - Ch11dzyńska, Na 
rutowicz.a 6 - Głuthowski, Rzgowaka 
147 - Kowalski, śródmiejska. 21 -
Malczewski Karolewska 48 - Sanic
ka., Liman~w~kiego SO - Stokłowski, 
Napilirkowskict ' 41 - BartoszPk. 

* 
• ·a zalnn1>j 8łońcem w~randzie roz

mr.wiam:v z młod~·m pat',Yżaninem, Ma. 
rian«m 'l'uchowskim. Marian ma 16 
lat. Jest ~ynem lluaarza, pracującc;Io 
w fnhryee i sam utzę~zna do szkoły 

SOłc-;śc~ wzięli udział 
w akcji żniwnej 

W ak.-~ji żniwnej w dniach od 28.7 
do 1.8. br. brało udział 178 SOK-istów 
z Oddziału Łódzkiego. P-raeowali oni 
w m:ijątkach paft1twowych: Lućmierz, 

Katolin, l\Jalczew, Skupy oraz w spół

dzielni produkeyjnej Konary. Za awt 
ofiarną. pracę otrzyma.li oni pochwały 
od administra.eji m11ją.tków, w których 
pracow111i. Należy przy tym podkre~

li6, że zna.czna czę~6 1trażników zgło-
1iła. się do praey przy łniwa.ch ł'O 12-
i 24.aod7.innej służbie 

Zarząd Wojew. Ligi ~oliiet organL dzieci robotników i dlatego bard'!o 
zllje trzymiesięczny kurs robót ręcz- szybko za.przyja.foili si' z robctniczy
nych na druta.eh dla potrzeb własnej mi dziećmi Polski. 

rodzifY· Kurs będzie odbywał się w W Grotnikach cza.a upływa im szyb_ 
dwóch grupnch, dla poczf!tkujących i ko i milo. Na. zakończenie turnusu, 
zaawansowanyrh. Znpisy przyjmuje i pod koniec aierpnia, pojadą zwiedzac! 
informacji udziela s'Jlcrctariat Ligi nasz kraj: Warszawę, Katowice, Za.
Kobiet, ul. .Andrzeja Struga 46 w go- kopane i inne miasta.. 
dzinach od 9 do rn. (8. W.) 

Jeś1i pogoda dopi~7.e w dalszym 
cią~u, wybierzemy ;ię ua wyciecz
kę poza ł',ódź. 

Lndnych dni w tym roku mie_ 
liśmy nie wiele i pouieważ 111.to się 
kofwzy niezadJugo, tn:cba wyko
rzystać k117.dą larlnic,j ~zą. niedzie_ 
lę, sp~c1zaj:!•' ,ią na świeżym po
wiPt rzu. 

Ni stety, za ldndy pracy w bie_ 
żą.c~·m tygtHlr:iu nio zdosiły zapo 
trzehowaii un popnlurue wyciecz. 
kowe poc!ągi do nii ~jscowości pod 
rnirj~kich. Wulicc tego „Orbis" 
porięgów tnkirh nie uruchomi, jed 
nak również tmmwnjcm, lub nor
molnym o•ohu11',l'lll pociągiem wy_ 
jechać moź;ia do Grotnik, Kolum
ny, Tn•znin i iunyrb. tradycją 
n~ta !onych, miPj><~ · wyciec:::ko
wych ł~dzinn. Korzystajmy z la_ 
ta, rlon.'1l<i nn<• jrst! Jesienią. i w 
zimie trud110 h~d 1,ic UT7')rlzoć wy
cirrYki 2~mioj kie. 

Poranki filmowe odb\'dą się 
d;-i~. jnk w kni11:i. nil'dzi~lę, w 
dzir~irciu kin~rh lódzkfrh. W ki
nie Bałty]; ohcjr7.CĆ mo;• my ,.Mlo 
dl). G~nll'clię" o godz. !) i Jl, w 
,.ni uzic" - „Tajemnicę nocy wL 
gilijnej" o !) i 11, w Polonii -
„Ulicę Graniczną" o 9 i 11.30, 
w Przcdwio~niu o !) j 11 - :Nim 

radziecki „Wołga.I 'Wołgal"ł w 
Romie - „Złoty kluczyk'' o go
dzinie 9 i 11, w Tatrach - „Po
całunek na. stadionie'' o 9 i 11, 
w Wiśle - „Powrót do domu'' o 
10 i J2, we W16kniarzu - „Wieś 
lla pograniczu" o 9 i 11, w WoL 
nośd - „Powrót do domu'' o 9 
i 11, w Zachęcie - „Carrie .kła
mie'' o 9 i 11.30. 

Po południu w parku Staszics 
przy ul. Narutowicza. urzidzony 
zostanie koncert popula.rny w wy
konaniu fabrycznych zespołów or_ 
kiestralnych. 

Podajemy do wiadomości za.in· 
teresowanych, że Muzea. miejskie 
czynne są w każdą. niedzielę już 
orl god1.iny 9 rano. 

Zapras7 \iii.- również zwliedzajR-
cych lódi:kie ZOO i wieża 1pado_ 
chronowa na Zdrowiu.. Skok. z wie 
ży spadochronowej kosztuje jedno 
razowo 50 złotych (dla członkó'!I' 
Ligi Lotniczej zł. 30). 
Miłośników piłki nożnej zainte

resuje napewno mecz o mistrzo
stwo Ligi Państwowej, który ro_ 
zegrnny b\'clzi ' między warszaw-
ską Lcgip . .r11żyną LKS-Włók_ 
niarza stadionie ŁKS·Wlók_ 

nia . godzinie 18. 
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Przf dsiębimstwo Budownictwa Przemysłowego Hr ~ 
w 1-odzi 

zatrudni natychmiast 
kilku2etrrent"eś ników budowlanych i robotników 
n:cwykwaliiikowanych z prowincji. 

Z~kwaterowanie zapewnione 
Warunki pracy i p ;'.acy według umowy zbiorowe; 

dia budownictwa. 
Zglosz,·:iia:. Oddział Peraonalny, ł.ódż ul Poao· 

nowskiego Nr 47 tel 190-36 

Dien.ie mkup6w. Stąd też jadlo!!p:111y 
ma.łych rodzin i osób samotnych, przy
rzą.dzaję.eyeh swe posiłki w domu, z 
natury rzeczy bywajł mniej urozmai_ 
cone. 

Te wszystkie utrudnienia mogły by 
by~ łatwo usunięte, gdyby nasze pla· 
cówk.i, zajmują.ce się za.opa.trzeniem 
ludno8ci w a.rtykuły spożywcze, jak 
np. Powszechna Spółdiielnia Spożyw. 

ców, za.jęły się sprzedażfł tych arty_ 
kułów w formie „uszlachetnionej". 
Mowa tu o obranych już zit!mmakMb.1 

• ~yszczonych i ewentua.lnie drobno 
pokrajanych jarzynach, przygotowa.
nyea kluska.ca, opłukanej sała.cie, go
towych sosaeh, mdęsie oezyszczooym i 
gotowym do rzucenia. go na patelnię 
itp. 

Wprowadzenie takie asortymentu 
towarowego w sklepach spółdziel_ 

czych, spożywczych i mięsnych byłoby 

olbuymim udogodnieniem dla. kobiet, 
pra.cują.cych Zdwodowo. Mogłyby po
wstać specjalne, nowego typu sklepy 
spółdzielcze, trudnią.ee się wyłą.eznie 

rczsprzedażą. uszlachetnionych artyku
łów spożywczych. Pracą. tego typu pła 
cówek należało by zainteresować rów_ 
nie! specjalistów-dietetyków. 

Dotychczas bowiem sytuacja na od,. 

cinku wyżywienia tak się przedsta.. 
wia, że wiele osób, skazanych na. od.. 
żywianie dietetyczne (specjalnie oso.. 
by samotne) nie jest w eta.nie trzy_ 
ma~ się wskazu lekarza, gdyż w ja
dłodajniach wszelkich plaeówek żyWle
nia zbiorowego nie „względnia się 

specjalnego jadłospisu dla ludzi eho.. 
rych. Rzecz~ ta.kich placówek PSS·u 
byłoby zestawia.nie odpowiednich re
cept żywie'niowych i przygotowanie do 
nich produktów. PSS ·wprowadzając do 
swoich 11klep6w obrót produktami spo • 
żywczymi uszlachetnionymi, wpłynął 

by tym samym na skrócenie drogi, ja
ką. dotychczas odbywa towar od pro
ducenta do konsumenta - dzięki te_ 
mu i jakoM środków spożywczych ule· 
gła.by popnwie. 

Te palą.ce potrzeby kobiet pracują.

cych i gospodyń domowych powinny 
by6 wzięte pod uwagę przez Powszech 
ną. Spółdzielnię Spożywców. Dotych. 
czas instytucja ta stara.ła 1ię pójść jak 
najdalej na rękę ludnoAci pracującej 

naszego miasta. Wierzy6 należy, iż 

dołoży starań, a.by i w tym względzie 
zadoMuczyni6 pragnieniom swej 1tlien· 
teli. 

=----..-------..-------------------...... „ ................. _ ... „ .... _ ............. . 

P . Z.Z.P.P.Nr3 w Łodzi 
ul. W6lczal\1ka Nr 187 

poszukują wyk"' ałifikowanej maszynistki. 

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny 

j 

Zakłady Sprzętu Transportowego Nr. 4 -11 
ł.ódż Radogos-zcz, ul. Liściasta 17 

zatrudnią natychmiast 
mod larzy i tokarzy 
Zgłoszenia składad do Wydziału Personalnego. Tel. 144-58. 

--~~------~~--.... ~--~--.... --------............ _1_4~2~3----' 

·------·- ·- ---------------~, ------------... ----------------.... _-----
C~ nt1 a,a f ra1rwyrh Surowców Włókienniczych 

l.ódź, ul. Fo,udniowa 49 
zatrudni 

EKONOMISTÓW HANDLOWYCH 
z W}ŹSZ"m wykszta~ceniem i praktyką zawodową 

Zgłoszenia osobiste w D~iale Personalnym 

--------- ----~--------------,:------~~ .. -----~~
=---............... ~~-----~------------------------------------~·~ I Mechamczna Fabryka Pończoch - I 
I Franciszek Michalski L Lódź, Piotrkowska 161 

-------~--------------------~------· -------------.:::-':"'.'::""'~----------------------------------------!"'.: P~STWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO 
w ŁOdzi, ul. żwirki nr 19 

zatrudnię. od za.raa;: 

1) Technłka na. sta.nowiall:a E.eferen ta Bezpieczeństwa. Pracy 
2) a AluEar.zy mooter6w wysokowykw alifik<>wanych na ma.szyny wló 

kiennicze. 
3) 1 blacharza 
~) ~ murarzy 
5) 6 robotnik6w niewykwalifikowan ych 
6) i robotników do ezysscaenta ok1 en. I 
Zgłoszenia oeobiste w Wydziale Personalnym, ul. teromskiego nr 108 

--~~~-~-w~-~g·o•d,.~_,,u.rz •. ę.d-owy __ c_h_. __ ~------------------------~1~40..;,;;2K~...J 
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Objazdowa Wvsta wa 
MICKIEWICZ-PUSZKIN 

w-yrusza w teren 
W tych. dniach. wyruszyła z Warsza· 

wy objazdowa. wystawa'. „lliickiewiez
Puszkin", która dotrze do najbardziej 
zapadłych miasteczek i wsi. 

·wystawa, zorganizowana. staraniem 
komitetów: Mickiewiczowskiego l 

Puszkinowskiego, mieści się w spec_ 
jalnie zmontowanym samochodzie z 
przyczepką.. Eksponaty podzielone są. 
na kilka zasadniczych. działów, ilu
strują.cych ważniejsze okresy życia i 

twórczości poetów. Każdy eksponat 
jest zaopatrzony w zwięzły lecz tre
ściwy koment.arz. Ponadto kierownik 
wystawy i jego zastępca będą. w cza_ 
sie postojów oprowadzali zwiedzają
cych i udzielali im obszerniejszych 
wyjaśnień, dotyr·:}cych życia obu wiel 
kich poetów i ich dzieł. 

W czasie zwiedzania wystawy za.
Instalowany w samochodzie patefon 
nadawać będzie płyty z recytacjami 
i pieśniami do słów Mickiewicza. i 
Puszkina. 

W celu upowszechnienia wśród ne.j. 
szerszych mas ludowych wiedzy o obu 
wielkich twórcach, rozdawane będą. na 
~ystawie bezpłatnie popularne wyda.w 

._,_... .t:.tiA SLĄ:0..1.:i.A 

W PAŃSTWOWYM TEATRZE 
WOJSKA POLSKIEGO 

(Jaracza. 27) 
Dziś dnia. 7 sierpnia. 1949 rr. o go

dzinie 19·ej ostatnie otwarte przed 
stawienie opery „Halka" St. Moniu· 
szki. W partii tytułowej Jadwtga. La· 
ichetówna wa.z N. Dubinówna, W. Do· 
n1fan.:.ecki, R. Tubiński, H. Paciejew· 
sld, P. Ba.rslil, Z. Platt, E. Federo· 
:wicz, R. żaba. 

Jutro dnia. 8 sierpnia. 1949 r. o go
d7.inie 19-ej „TraV1iata" G. Verdi. 

TEATR KAMERALNY 
DO:r.IU tOz.NIERZA 

Z.ódt, ul. Da.szyt\skiego S4 
Od poniedziałku, dnia 1 do końca 

sierpnia codziennie o godz. 19,15 w 
~eatrze Kameralnym komedia Shawa 
..,szczygli Zaułek". 

TEATR LETNI „OSA" 
ul. Piotrkowska. 94 

Dziś, o godz. 19,30 „JadZia Wdowa" 
Pstatnie dnil 

ADRL~ · „.,1~:.<.L)~"' " JCJ LJ<:lU'' 

godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla. mlodzieży od 
lat 16 

BAI.TYK - ,,Młoda Gwardia." 
seria Il 
godz. 17, 19, 21, poranek go-O.z. 9, 11 
dozwolony dla. młodzieży 

BAJKA - „Poatrach Mórz" 
godz. 18, 20 
dozwolony dla. mloozieży 

GDYNIA - ,,Program Aktualn.ołc.i" 
Nr 34 

godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 

HEL (dla młodz.) - „Zielone latAI." 
godz. 15.30, 18, 20.30 

:MUZA - „Tajemnica. nocy wigilijnej" 
godz. 16, 18, 20, poranek godz. 9, 11 
dozwolony dla młodzieży 

POLONIA - „Ulica. Graniczna" 
godz. 15.30, 18, 20.30, poTamek o go
dzinie 9, 11.30 

l'RZEDWIOśNIE - „Wołga.I Wołga.I" 
. godz. 16, 181 20, poranek godz. 9, 11 

dozwolony dla młocizulży 
:ROBOTNIK - „Młoda. Gwardia" 

seria. I 
godz. 15.30, 18, 20.30 
dozwolony dla. młodziety 

:RO?lli - „Złoty Kluczyk" 
godz. 16, 18, 20, poranek godz. 9, 11 
film dozwolony dla. młowieży 

:REKORD _ „Bohaterowie Pustyni" 
dla. młodzieży godz. 16 
„Antoni i Antonina" 
dozwolony dla• młodzieży 
godz. 18, 20 

STYLOWY - „Skarb" 
godz. 16, 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 

$WIT - „Skarb" 
godz. 18, 20 
dozwolony dla. młod21iety 

'l'ATRY - „Pocałunek na. stadionie" 
godz. 16, 181 20, pora.nek godz. 9, 11 
do.zwalony dla młodzie2y 

:t'ĘCZA - „Tragiezny pośeiig" 
godz. 17, 19, 21 
niedozwc'1onv dla mrodzieży 

:WISŁA - „Powrót do domu" 
godz. 17, 19, 21, p'Oranek o g. 10, 12 
dczwolony dla d„1eci i młodzieży 

:WŁóKNIARZ ~1 „Wieś ns. pogranillZU" 
godz. 17, 19, 21, poranek godz. 9, 11 
dozwolony dla młodzieży 

l:\lllOLNOść - „Powró.t do domu1
' 

godz. 16, 18, 20, poran~k godz .. 9! 11 
dozwolony dla dz1-eci l młodziezy 

ZACHĘTA - „Carrie kłamie", 
I godz. 16, 18, 20, poranek godz. ł, 11 

„MŁODA GWARDIA" 
Tym wszystkim, którzy nie mie~ 

, możliwości obejrzenia I.szej serii :fil 

I
' mu „::\.Iłoda. Gwardia.", wyświetlanego 
:na. ekranach kin łódzkich przypomi.n& 
iny, że film ten wyświetlan1 ~t e 
lrlkra.n.i e kina. u Robotnik". 

nietwa. 1 ulotki, sprzedawane pocztów
ki z podobizną. Mickiewicza. i Puszki
na. oraz odznaki pamią.tkowe. 

W sierpniu br. trasa wystawy pro. 
wadzi przez Henryk6w, Jabłonnę, Se
rock, Płock, Pułtusk, PrzasnyRz i 1\Iła· 
wę we wrześniu - przez Działdowo 
Ciechanów i Płońsk. ' 

Ofiary na odbudowę 
Zamku 

Pracownicy Biura Handlu Zagranicz 
nego Polskich Zakładów Zbożo_ 
wych w Warszawie zadeklarowali na 
odbudowę Zamku Królewskiego w War 
szawie jednorazową., dohl'Owolną. skład 
kę w wysokości od 0,5 do 2 proc. po
borów. 

Do podjęcia podobnych uchwał we· 
zwano jednocześnie inne Centrale 
Biura Handlu Zagranicznego. 

~~] 
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6.50 Foczą.tek audycji. 6.5;) Program 
dnia bieżącego. 7.00 Aud;vcja dla wsi. 
7.15 Muzyka popularna. 8.00 Dziennik 
poranny. 8.25 Muzyka popularna. 8.55 
Audycja Społ. Komitetu Radiofoniza
cji Kraju. 9.00 NabożeńRtwo z Bvd
goRzczy. 10.00 „Historia Koła''. J Ó.20 
„Piwniczna leży nad Popradem'•. 
11.00 (Ł) Program na dziś. 11.05 (Ł) 
Ken~ert muzyki z płyt. 11.25 (L) Ro
mumkaty. 11.30 (L) Arie i duety ope
retkowe. l~.58 Sygnał CTasu i hejnał. 
1~.04 P?ranck ~;pnfonfrzny. 13.00 lfa_ 
d~okromka. 13.10 1\ajrickawsze audy
CJe przyszłego tyi.:od111a. ]3.15 ,.Nie
dziela na. wsi". J I.OO „Wal<:>ry Wrób_ 
lewski w rocznic<} śmil'r<'i". 14. J:i Rr_ 
cytacj.e baśni dł:t dziC'ci. J.1,:1;) J\fnr.y· 
ka ludowa. 15.00 ,.Zlotv wirniPc" -
sł_uchowisko. IG.OO Dzi~nnik popolud. 
mowy. 16.30 'l;tworv W. A. Monrfa 
16.45 „Nowe ksią:i.ki'". 11.00 Konc·ert 
18.00 „Pan Tadeu,z" A. Illi•·'.iew1~z~ 
(23). 18.20 Arie i pidini ko;rnpoz:torów 
l'Osyjskich. 18.40 „llfrlod i'• I' .1·iata'' . 
l!l.05 „Niedźwiedź" - l··1more>ka A. 
Czec?owa. 19.30 ,.Czecl1o•lowacja prze. 
mawia. do Polski". 20.00 (Ł) W s~· 
d . '' " ·z ZlB - słuchowisko wg D. P ·usa. 
20.20 Jl.Iuzyka rozr.vwkowa.. Transmi_ 
sja z . Czechosłowacji. 21 .OO Dziennik 
wieczorny. 21.40 Muzyka taneczna . 
22.30 Wiadomości sportowe z całej 
Polski. 22.50 (L) Wiadomości sporto
we lokalne. 22.58 (Ł) Omówienie pro
gramu lokalnego n11. jutro. 23.00 Ostnt_ 
nie wiadomości. 23.10 Muzyka tanerz
na.. 23.50 Program na. jutro. 24.00 Za
kończenie audycji i Hymn. 

Dzisiejsze •m~rezy 
Kalendarzyk. sportowy na. dzień dzi 

siejszy prze1fatawia się następują.co: 
Piłka. nożna.: stadion LKS Włók

niarza, godz. 18: z.a wody o m'.gtrzo
il'two Ligi państwowej pomiędzy ze
społami stołecznej Legii i gospodarzy. 

Na boisku w;,dzewa rezerwa. go8pO· 
darzy zmierzy się o ~dz. 11 w meczu 
towarzyskim ze Spójnią.. 

Kącik ŁOZPN 

Jeden dzień w Spale 
na obozie wyszkoleniowym Łódzkiego 

Okręgowego Zwiqzku Piłl!i Nożnej 
(Od spec:ialneqo uq~lanniha , •. f.#losu"J 

J Ł'i'Wze przed url~em któ.regoś 
dnia otrzvmałem telefon od k'ero 

~ H·ika Wyd'z:iału Wyszkolen~owego 
Łódzkiego Okręgowego Związku Piłki 
Nożnej ob. Kobylińsk'ego z zapyta
niem, czy nie zechciałbym odwiedzić 
w Spale młrdych piłkarzy łódzkich, 

dla któr.'·ch LOZP:N' już drugi rok or
gun.'r.mje w tym pięknym ośrpdku wy 
poczynkow:-m ohóz szkoleniowy. Pro
p-0z.vrja h~·la frapu.jąca, "le niestety, 
brak cza~u nie po-zwolił mi odrazu z 
n.iej ~KJrzy~tać. Duniero w uhi!'gly 
pią tPk od ~trnnv W <lzewa pomknęła 
w kierunku Spnly terkoez~ca ,.Dekaw 
ka", wioząc ohok niżej 9odpirnne~o 
oh. Kohvliń~kiego i ch~'ba jnż w~zyst 
kim ~portowcom łódzk'm znaneg-o fo· 
toreportera „Glosu Rob~tniczego". 

WYRUSZAMY W DROGĘ 

Mijamy Rzybko Andrespol i inne o· 
sady, płosząc po drcdze stada gęsi i 
z trwogą wym.jają,c i·nny czworonoż 
ny prz,,·chówek1 aż wreszcie wpadamy 
dQ wyludnionego Ujazdu, skąd boczną. 
szosą pełną. wyboi kierujemy się 
wpro~t do siedziby byłego Prezydenta 
RP, oddanej dz. ć jak-0 miejsce w,vp,o
czynku ludziom pracy. 1\iemal zaraz 
za Cjazdem wjeżdżamy już w lasy 
$pal~kio. Wspanialy za-pach żywicy bi 
je już w nozdrza.. Jeszcze dwa kilo
rnr{ ry mkniemy po idealnie równym 
a~fa lr'e wśród odwiecznych dębów i 
rnjPż<li.amv pned duży czerwony bu 
d rnek, w którvm nie"'d>ś mieściła 
$;~ f'ała aclm · ni,trarja Sp"aly, a dzisiaj 
słnż.v ja ko jedPn z pawi Jr.nów dla 
wrza•owirzów. Ki!' zastajemy jednak 
w nim chłopców. Dawn-0 już są. na bo 
i~ku. 

Na BOISKU W SPALE 

wą,~ką. drożyną. wśród lasu jedzie
my na to boi~k-0. Zdaleka już je do
strzegamy. Z trnclnośc'ą. jednak pne 
dzieram:v ~ię przez ró~ne gąszcza, wre 
szcie wjeżdżamy na bieżnie i stop. 
Jesteśmy na miej•<'u. 

Jest godzina 10.4•i. Na środku bo s 
ka przypominają.ce~o polanę uwija. •ię 
30 mł1 clvrh chłopców. Wysoko już sto 
jące słońce rzuca: złotawy blask na mu 
rawę i łagodnie pozłaca. nieruchome 
wierzchołk,i strzelhtych sosen' Wokół 
p· · ·tje majestatyczna. efa.za. la.su, prze 
rywane. jedynie od czasu d<i cz.asu 

.krzykiem jastn-zębia, lub krótkim gwi 
zdkiem ma.g'11tra Radwańskiego. Od
bywają. się właśnie zajęcia praktycz-
ne. 

JEST TU I „MAKUI" 

Pierw~za. rzecz, jaka. rzuca. nam się 
w oczy, to przede wszystkim (}grom
na. iloM I>·łek znajdujących się na bo 
isku. Są. tu piłki nożne i wielkie, przy 
pominają.ce dynie, tak zwane piłki le
karskie. Trudno byłoby opisać wszyst 

kie ćwiczenia przerabiane przez chl•v 
ców z tymi p !kami. VIT;;zystkie byly 
one tak ciekawe i takG. była ich róż
n<irodnośii, że w ciągu wielu minut 
nie mogliśmy od nich oderwać oczu. 

Podczas krótkiej przerwy wi1amy 
się z magistrem R.adwańl'kim, chl,1pca 
mi i bawącym tu na wcznsaeh po de 
nerwującym okres'e egzaminów w 
Państwowej Wyższej Szkole Teatra)· 
nej - Łączem. „Maku§" opalony na 
brąz spędza tu już kilka dni.. Wnłęi:n 
się po lesie, zb'era grz~·by, pcmnga 
mgr Radwań•kiefiu i śpi, oclsYJ> aj:ir 
nieprze"'[lane noce spędzone nad skr>p 
bmL -

- Wn>0czynek mam tu idealny -
m~wi. Ciszę i spokój. .HRno jak się 

wstanie, to taki, mówię Wam, za.
pa.eh idzie od lasu, że człow:.eka. coś 

spędzG. z łóżka i ciągnie do niego.„ 

ćWICZENIA BRAMKARZY 

Milą. rO>Zmowę przerywa nam mgr 
Radwański i odwraca naszą. uwagę w 
inną. ~tronę. Na. skopanym skrawku 
boiska ćwiczą. teraz bramkarw. Wy· 
gląda. to niezmiernie efektownie. Po 
obydwóch stronach skopanego na sze. 
rokość bramk.i boiska dwaj chłopcy 

trzymają. uwiązane na palikach p. tki. 
Bramkarz na gwizdek musi się rzucać 

to w jedną. to w drugą. stronę i st.,· 
rac s:ę obydwie pilki piąstkować. 

Chłopak nie ma ani chwili wytchnie 
ni&. i cal.v mokry po kilku minutach 
ustępuje miej>r.e swemu koledze. 

Po tym ćwiczeniu kaud~'daci na 
bramkarzy przechcdzą. do prawdz.:wej 
bramki. Powstali ustawiają. się przerl 
nią. półk<>lem i rozpoozynają bomhar· 
dowanie jej z kilkunastu metrów swy 
mi piłkami. Później nast\!puje ~Mia 
strzałów na. wprcst bramki z odległn 
ści JO metrów. Chłopcy strzehją. w 
biegu t(ltAf. nilkA in7i" +A i.. "°'"' "' 
bramkę, że Źschodzi niek.:edy obawa, 
a.oby bramkarza nie wyrzuciła. z bram
ki, zwłaszcza. gdy strzela. „Ma.kuś' ', 
albo od cz.a.su d-0 .czasu :;.ku.~i się.„,za.· 
sunąć" sam kierownoik wys;-koleniowy 

ob. Kobyliński. ::\a szczęście 
się jeJ:i:k l·ez kontuzji. 

NIE RóBCIE TRUDNOśCI! 
Jak JUZ wi:porninaliśmy, opisanJe 

tych w!<zyst kich ćwiczeń p.rze k.rncza 
nasze sknmrre możliwośc, dość chyba 
b~dzie jak powiemy Wam, że zajmu· 
ją, one chłopcom w ~umie (rano i Po 
południu) l1ite 4 godzin~·, ale nie 
1rn·~Jcie że na tnn kr frezy się prd
g;am i~h zajęć. Chłopcy mają, jed11ak 
czas tak rozłożony, że pobyt w ~pa: 
le prz~·niesie im nie t~·lko korz~·ś~1 
"Yłącznie pilknr•kie, ale z pewnQ~c1ą. 
przyniesie im idealn.v wypocz~·nck czy 
to po nauce, cz.v też po pracy za wodo 
wej, gd~-ż w'ękność z nich musi już 
sama. za1·obkować i podniesie ich stan 
i'~ , w ,tnv. 

Z tycl; w1.ględów przykre jest, źc 
niektóre firmy - mówi nam ob. Kó
l»J'1hki - ' czvnna różne trndnC1,)ci 
chłopcom i w ;_.iększ•ści nie chcą, 
~lvszeć o dwutygodnionych urlopacli 
płatnych. 

Zł! iSZE.K WOCHNA BĘDZIE DOB-
ltYM PIŁKARZEM . 

Pod<Jhn'"ch trud n< ści nie napnt kał 
zc\aje s ę' tylko jeden ,.dz.ki" uc1t•st
nik obozu w Rpale, lJ·letni Zhy•1.Pk 
Wochna.. Od 15 czerwca do dnill dzi· 
siejszego Zbyszek jest stał~·m g ściem 
na boisku i przerahia w;;7.ystkie rwi· 
czeni:i z mgr Radwań~ldm. Nawet 
podobno wted,v. gd.v ro obiedzie chh p 
cy śpią. w Rwyrh lrnaterarh (,:«'n .ie•l 
oho1vi·ązkc w~·), Z.lhyszek jes?.cze uga· 
n .. a się za piłką. 

PRĘDKO MIJA DZIEŃ W SP ALE 
Sz5·hko minął nam dzień w Spale. 

Po wspóln~·m spożyciu z chlop„ami 
p1 silnego i !llilRcznego obiadu, korzy
stają,c z poobiedn:ego ich odpoczynku, 
zwiedzili&my jeszcze oddalcny o 2 ki· 
lometr.v od Spały bu n kier zbudowa n,· 
podobno dla samego Hitlera, do poi!· 
ziemi którego nie dotarł nikt jeszcze 
do dnia dzisiejszego wskutek zatopie
nia g-o wodą. i o zachodzie słońca wy· 
ruszyliśm> w powrntną. drogę d<i I,o· 
dzi, wywoż,!c ze Spały moc miłych ' 
niezapomn•iwych wrażeń. 

zą. Yi •ótewskt 

"grzy nie przyjad~ 
na mistrzostwa tenisowe do Sopot 

WARSZAWA (PAP). - Na Mię- skami Akademickimi ~wiata, Wę
dzynarodowe Mistrzostwa Tenisowe grzy odwołali wszystkie imprezy 
Polski w Sopocie przybędzie osta- sportowe i n:e mogą wysłać swo~ch 
tecznie trzech ten!sistów czechosło- zawodników zagranicę. 
wack:.ch: Krejcik., Javorsky, oraz 
M1skova. W grze mieszanej z Mi
skovą grać będzie Javorsky. 

Przyjazd tenisistów węgiers!Gch 
nie dojdzie do skutku. W zwiąurn 
z II Swiatowym Fesit'..walem Mło
dzieży -Demokratycznej i X Igrzy-

--0-

Kolejarz (Poznań) -
Wi~ła (Kraków) 

2:1 (1:0) 

Wysokie zwycięstwo 
Dynamo (Moskwa) 
MOSKWA (PAP). W kolejnym 

meczu piłkarskim o mistrzostwo 

Obsada sędzio"W"ska 

Poznań (PAP). Rozegrane w Po
znaniu spotkanie o mistrzostwo lig'. 
piłkarskiej między Gwardia-Wisła 
(Kraków) a poznańsk'.m Kolejarzem 
zakończyło się w penłi zasłużonym 
zwyc'.ęstwem drużyny poznańskiej 
2:1 (1:0). 

dzisiejszych spotkań piłkarskich 
Godz. 11 Arko - ZZK (Kam.) 

Bira. 
Godz. 17130 PTC-Gwardia. 
Liniowi~ Grabowski, Szpe>rling. 
Godz. 18 ŁKS-Włókniarz - Leg:a. 
Liniowi: Szumlak, Gryniewski. 
Godz. 16 Włókniarz (Zd. Wola) -

Dąb (Trawkowski). 

W. Ażaiew 

Godz. 9 Widzew Il - Spójnia. II 
(Polański). 

Godz. 11 Widzew I - Spójnia I 
(ffikor~ki). 

Treningi odbywają. ~ę we wtorki o 
godzinie 19 na bo.isku LKS Włóknia
rza. (tre'Il.ingowym). 
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ZSRR leader tabeli moskiewsk'.e p 0 00 a poa d 
„Dynamo" pokonał na własnym boi f g Z ti 0 Y 
sku „Górn!ka" (Stalina) w wysokim Pogodnie, lub dość pogodnie, ran-
stosunku 10:1 (5:0). kiem m.iejsca~i mgli~t? - dniem na 

„Dynamo" (Moskwa) prowadzi w zachodzie. kraJ1: mozhwy wzrost za. 
tabeli, mając po 22 grach, 36 pkt. c?murzema. :Nocą. znaczne ochłodze· 
Na drugie miejsce wysunał się len'.n I me. 
gradz.ki Zenit" - 32 pkt. przed Temperatura maksymalna do 25 sto-
CDKA _:: 31 pkt. ' pni.Wiatry słabe, miejscowe. 

Grono uczestników 
obozu z k:ei·ownikiem 
Koby I ń$k: mi trenerem 

mgr Radwańskim 

1\-farsz na Ćlv:Czenia 

Cwkzen'.a ri~ką 
1e•,arsltą 

Makus łow1 „rybki" 

Cwkzen e m·ęśni 
brzucha piłką l~karską 

I- Gł.OS -
orgao t.ódzkae~o KomHf"fu 
i VJ0Jewudzklf'~<1 tiomltetu 
Pnl!ll:kłf') 7:Jet'lno' 7o.ncl P;a,.rll' 

Rohntnh•7.e J 
R.ectagu}e: 

Kolegi.,,.. R~d •key-n" 
Wyct,wra: R~W .. Pra~a„. 

' . 1.ip·..: Hr,r.aJr~·1 ł .( -' r "•T
Kowska 86. III p. 
L>ruk.: 
Zakłady Grn<tc-"!nf' R. S. W 
„Prao;:a·· f' \)rJ~ ul Z„llirk1 17 
tel 208· 42 

Te1~to11y: 

216·1 
3l•·J 
21K 2~ 
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"'<1aktor n;:1 1·""etnv 
7-a~t~"c" red· ..,„ .. 1 
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~ekrPt8rtn1 n ... ł\lnv 
l7htł 011rt .v1nv • 2~.1 ;c~ 
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Dz1at korespondentow 
robr,fnft'zyc-h I chłop-
ckłch ora1 rc•rt;;.ktorńw 
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nztal mutae;!. 218· Il 
Dział ml<> ·~ t spor,.: 254 21 
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f,l>dł., Plotrk~W•l<a Ile, tel 111-50 
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Daleko od Moskwv 
stawiam wam szoferów przodowników Machowa 
i Sołncowa, kierownika ruchu Kucziną i pozostałych to
warzyszy. Przybyli wam z pomocą. Proszę ich przyjąć 
do swojego grona. 
Pachnący benzyną i baranimi kożuchami tłum poru

szył się i. przyjezdni ro~płynęli się w nim. 

~y zakończył przepisywanie rozkazu o teletechnikach. 
Batmanow delikatnym wyrazistym pismem, zmienił 
~rzy zbyt przesadne ~łowa tekstu na skronmiejsze 
l Aleksy zaczął przeplsywać rozkaz, rysując na dosko
nałym papierze litery podobne do drukowanych. 

- Chciałbym dziś puścić na lód maszyny - powie
ciział nagle Batmanow. - Na początek przejadę się ze 
Smorczkowym pustą ciężarówką, potem spróbujemy 
jechać naładowaną. Rogow szukuje drzewo do budowy 
domków, dobrzeby było od razu rozwieść belki i deski 
po lodzie. Jak myślicie towarzysze inżynierowie? 

- Jakto nie nasi! Właśnie, te nasi! - zawołał Bat
manow poznając przybyłych. To komsomolcy z piątego 
punktu - Machow, Sołncew i Musia Kuczina. I cie
śle - bracia Pestowy.„ I drwale Szubin i Fantow. I ku
charz Nogtew! Doskonale! - Wyszedł żywo im na spot
kanie, ściskając kolejno ręce. Gratuluję! Nie spodziewa
łem się, że tak szybko przyjedziecie. 

- Nie przybyliśmy piechotą - odezwał się Sołncew 
i pogłaskał radiator. Napotkaliśmy parkę bezipańskich 
aut, więc przywlekliśmy tutaj. Powiedziano nam na 
trasie, że zbieraoie je. 

- Czego się tak rozglądasz Machow? - zdziwił się 
Batmanow. 

- Ot, jak wygląda ten skraj świata - zawołał Ma
chow. - Niczego sobie! Tak daleko jeszcze nie jeździ
łem!... Chciałbym wiedzieć, czy pozostały tu jakieś śla
dy pobyt)l generała Newelskiego? 

- Dokąd sięga_! - Zdziwił się Sołncew. - Nie troszcz 
się o historię, pomyśl lepiej o dzisiejszym dniu. 

- Co porabiacie gosposiu? - uśmiechnął się Bat-
manow do MusL 
Wyglądała na zmęczoną i zdenerwowaną. 
- Może żałujesz, źe dostałaś się tu za góry i lasy. 
- Nie żałuję, lecz po prostu zamyśHiłam się ... 
- Towarzyszu Batmanow, już możemy przystąpić do 

pracy, - powiedział Machow. 
- Na co mi potrzebni jesteście w takim stanie! 

odezwał się Batmanow patrząc z miłością na komso
molców. - Zapoznajcie się z waszymi towarzyszami 
i idźcie odpocząć. Filimonow postaraj się, aby otrzy
m„li wszystko, co trzeba. - Odwrócił się do grupy szo
ferów. k( \ra stała w oczekiwaniu. - Przviaciele. przed-

Pracownicy chcieli jeszcze sporo zrobić, dzień zi
mowy był zbyt krótki, Barwy n ieba już posza_rzały 
.zwiastując szybką i ciemną noc. Batmanow uczynił F1-
limonowi wymówkę, że nie śpieszy się z dostarczeniem 
większej ilości światła, poszedł do inżynierów i roz
myślał, że jakoś „Zbyt pomyślnie wszystko się d zisiaj 
składa, wszędzie składam same podziękowania". 

Smorczkow i Silin szli za nim. Szofera zabrał ze so
bą, traktorzysta przyczepił się po drodze. Silin opo
wiadał Smorczkowowi, że zamierza obtaczać drogę 
małymi cysternami po ropie. Są lżejsze od specjalnych 
walców i doskonale je zastąpią. Ponieważ konie nie 
pociągną, trzeba będzie ciągnąć autem. 

- Przygotowałeś choć jedną taką cysternę? - zain
teresował się Smorczkow. 

- Jedna jest gotowa. Zastosowałem ją bez trudu. 
W denkach cys~y, są otwory przez które się wlewa 
i wylewa ropę. Wtykam w nie długi kij zastępujący oś. 
Ale cóż z tego? Niepodobieństwo wciągnąć je na lód. 

- Zdaje mi się, że naczelnik chce mnie wysłać na 
lód, tytułem próby, - poufnie zwierzył mu się Smor
czkow. - Przyczepię twoją cysternę. Biegnij i szykuj 
się pocichu!.„ 

Inżynierowie, jak twierdżił Rogow, siedzieli i kre
mu. Było tu ciepło i cicho. Batmandw z przyjemno
ścią zdjął wierzchnie okrycie i zaproponował Smorcz
kowowi, ażeby zrobia to samo. Batmanow odpoczywał. 
.pewien czas. Żartował z Ąleksego i Topolowa podzi
wiając ich płodność: stary i młody zdążyli już pokryć 
wykresi\mi kilka arkuszy papieru. Przeglądając sze
maty prac na lodzie, Batmanow drapał się w głowę, 
gdyż każdy kro~ 'Tlusiał być zdobyty szturmem. Abk-

Aleksy sprzeciwił się projektowi. 
- Kotlarewski robi co godzinę pomiary. Grubość lo

du stale się powiększa, ale ryzyko jest zbyt wielkie. na
leży zaczekać. 

- Jak długo? Dzień, dwa? 
- Prawdopodobnie dłużej. Powiedzmy tydzień. 
- Oho! Może dwa tygodnie? Miesiąc? Widzę, że je-

steście bogaci, macie dużo czasu! A co powie główny 
inżynier? Czy jest tak samo konserwatywny? 

- Dobrze, zróbcie próbę, ale bez hazardu, - zgo
dził się Beridze. 

- Radziłbym przymocować do ramy każdego auta 
poprzeczne belki, - poradził 'Iopolow - odpowiada
jąc na pytające spojrzenie Batmanową.. - W razie 

katastrofy, maszyna zawiśnie na belkach, uczepiona 
o brzegi lodu. 

Batinanow spojrzał z wdzięcznością na starego i za
czął się ubierać. 

- Zgadzamy się na propozycję Kuźmy Kuźmycza, 
słyszysz Smorczkow? Biegnij, przygotuj auto i dopro
wadź do samego brzegu. Tak, tak, ostrożny młody 
człowieku! - Batmanow drażnił Aleksego, zawiązu-
jąc tasiemki czapki. . 

- W każdym razie nie macie potrzeby zajmować się 
badaniem wytrzymałości lodu - zawołał z gniewem 
Aleksy, chwytając futerko i czapkę. - Naczelnik bu
dowy jest dobry, kiedy znajduje sie nie pod lodem, leci: 
na jego powierzchni!.-

'· 


